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AnglOsaSi ·.sabotują sprawę pokOju! 
Minister Wyszyński piętnuje· obłi1dne oświadczenia ·. · 

przeciwnikó'v propozycji pokojowych ·ZSRR 
NOWY JORK :PAP). Na środ0- cy:r.u gadanina o tym, jakoby Zwią- i mhii~ter spraw zagranicznych Cle- I zapobieżenie nowej pożodze .świato­

v rym wieczornym posiedzeniu Komi- z=i< Radz;ec1ti komuś zagraŻ1ł jest mentis, który zanalizował posul/~gól w1·.•· .„ sji Politycznej szef delegacji ra- - stwierdz:ł min. Wyszyński - po- nt punkty propozycji radzieckich, l'!~ tomiast amerykański pro ; .~kt re 
dz.:eckiej ~in. Wyszyński pQ<ldał wtórzeniem starych bajek. Nie da stwierdzając, że każde słowo tych zolucji ,stanowi nieudolną pr:ihę o­
szczególowej analizie oświadc:leni:l się w ten sposób zatuszować f,iktu. pr1>pozycji ma na oku zapewnienie min:c,:cia konkretnego pr0ble.1m, 
przeciwników radzieckich prJpozy- że ZWIĄZEK RADZIECKI WAL· pokoju na całym świecie, umożliwie- sform~łowanego w propozycj3;:11 ra I I bredn.te ł Bradleya 
cii pokojo\vych, demaskując t'3·~..:zy- CZl' CZYNNIE O POKÓJ. nie współpracy międzynarocfov;. :~j l dz:e t:k1ch. CZY j generO 0 
'~S~ ce~ przed~aw~ieli b~k~ an- Szef dclegacji rad~eckiej na,~~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
glu-amerykańskiego. nuv;al również obłudne „argu · nen-

W przempwien'.lll. popartym licz- ty" jakoby zawarc:e przez 5 mo­
nym: atgu'\lentami i wysłuch1nym carstw paktu ·W sprawie wzmt•cnie­
z głęboką uwagą, szef delegac~'i ra- n:::i pokoju mogło doprowad zić do 
dtietkiej wykazał, że przedstawicielr wyE liminowania małych krajów. o­
błoku anglo-amerykańskiego ;,abot11 ra?: jakoby istnienie Kar ty ONZ 
j.\ sprawę pokoju, usiłują od ·.vróci·~ czyr.!ło zbytecznym t aki pakt. l\IJów­
uw~gE: od propozycj'. radzieckich i ca obalił następnie kłamliwą argu­
przf.c:wstawić się niezaprzeczli.lnym menta.cję organizatorów paktu atlan­
faktom, świadczącym wyraźnie 0 tyC'kil"go, którzy utrzymywal:. że nie 
w~rnożen:u cprzygotowań do :1owej ma on agresywnego charakteru. 
wo'.ny przez garstkę anglosaskich Pil dokładnym rozważeniu deklara 
p1e:tendentów do panowania nad cii przedstawicieli Wi'=lkiej B~·:;ta­
śv.·iatewm. Uciekają slę oni pr;:.y n 'i, Kanady i innych krajów, ~zef 
tym do demagogii, kłamstwa .i o- de.'.c€acj: radz!eckiej wykazał r ?.·'.::CZY 
szczerstwa. wisty sens oszczerczego wypadu de-

Ar.i przedstawiciel USA. ani dele- legr.ta kanadyjskiego, który usihwał 
wrr..rv.'1ć w Komisję, jakoby Zwią­

g.ir. Angl:i - stwierdził m. in. m in. zek Radziecki uważał wojnę :a r: ie­
Wy;zyński - nie moeE zaprzeczyć, un:knioną. Na zakończenie min. Wy­
żz ludożercte brednie przedsta.vicicli .S7,yński wezwał komitet do rz·.~cw­
a1r.~rykańskich kół militaryitycz- wec;o rozpatrzenia. 1 poparcia :ir„110-

nyc:h, o których wspominała llelega- ZY<'.li radzieckich, zmicrzający•:h do 
cia radziec1'a, mają, charakter nodże· obrony polmju i zapewnienia \V:i,ół­
l!':mia do wojny. Faktom, na kt.Sryc!': prae3· między narodami. 
<1p:rrają się te oskarżenia, nie mo-
g,1 c,ni niczego przeciw.stawić. Przez DALSZA DYSKUSJA 
swe milczenie przedstawic:ele USA NAD PROPOZYC.JAMI 
i Wielkiej Brytanii potwierdzili je- POKOJOWYMI ZSRR 
dynie słuszność surowej oceny tych NOWY JORK (PAP). w toku llal-
faktćw przez delegację radz:<?:ką. sz:>.,j dyskm;ji nad pro.pozycjami l'a-

W dalsiym c-iągu min. Wys?.yński dz!eckimi w ~pra·wic wzm{lCili;>nla 
zd1~Jl\1'~1cow~ł poiwor~ą kłamliwość p11ko.ffl przemawiali w KpmiSji Po­
twfordzeń reakcyjnej propagancly a,- IityC'znej ONZ prze11$tawiciele h!oku 
nu•rykańslde.J, jakoby Związ~k Ra- anl!'losa.skiego, ldórzy. nic mogąc· :ma 
dz·.ęcki przygotowywał nową woj- leźć rzeczowych argumentów, atako· 
nt;>, oraz wykazał całą obłudę anglo· wali Związek Radziecki,ucic:cali sil( 
amuykańskieh podżegaczy woj!:n· do oszczerstw i wypaczali fakty. 
nych, którzy, budując setki baz wo- Pnr.mówienia. ich nacechowa!1e hy­
jennych na całym świec~. WY.>uwa-

1 

ły . obłudą I niechęcią w sto.>tmku 
j:\ monstrualne oskarżenia przeciw- do pozytywnego prQgramu ZSRR. 
ko Związkowi Radzieckiemu. R eak- Z kolei zabrał głos czechosłowacki 
················································••aaeaaa•eaeaaaeaee1aaaaeaa•a•aaaae•llllf.t••llDea11aaa 
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Zycie i walka . Józefa Stalina 
35D 11czn1ow w Skierniewicach 

uezei cz]inem ZO.-leeie urodzin 
e; 

Wodza postępowej ludzkości 
WARSZAWA (PAP). - Wobec 

zbliżającej się 70 rocznicy urodzin 
Generalissimusa Stalina, młodzież 
Pai'lstwowego Liceum Mechanicznego 
w Skierr.iewicach ogłosiła list -
wezw:a11ie do całej młodzieży pol­
skiej. W liście tym czytamy: 

W dniu 21.XII. br. przypada 
70-lecie urodzin Józefa Stalina. 
W związku z tym wyrażamy ser­
deczne · i głębokie uczucie przy· 
wlazania i miłości do wielkiego 
i n"1ądrego Wodza światowego 
obozu postępu, wolności I pokoju 
- do Józefa Stalina. Jesteśmy 
świadomi, że wyzwolenie Polski 
od faszyzmu i kapitalizmu zosta­
ło dokonane dzleki bohaterstwu 
Armii Radzieckiej pod dowódz­
twem Stalina. Dzisiaj Józef Stalin 
buduje demokratyczny pokój na 
całym świecie. 

Widzimy, jaką serdeczną opieką 
otacza Stalin młodzież radziecką, jak 
wychowuje i uczy tę młodzież, na 
której wzoruje się postępowa mło­
dzież ws:.·ystkich kiajów. Wskazania 
Stalina są . dla nas, młodzieży pol· 
skiej, bliskie l drogie, mówią o tym, 
jak należy się uczyć, jak pracować, 
jak żyć, by. być dobrym obywatelem 
Polski, naszej ojczyzny, idącej do 
socjalizmu. 
Widząc wielkość i geniusz Stalina, 

pragniemy poznać Jego życie i dzla­
talność, · pragniemy pogłębić wiedzę 
o jego historycznej roli w dziejach 

" ludzkości, by móc kształtować w SO· 

bie cechy charakteru Stalina. 

jami zgnębienia faszyzmu hitle­
Towskiego preez Armię Radzie­
cką, dowodzoną przez Malina, 
poznać wielki dorobek naukowy 
Stalina pr;zez czytanie •Jego dzieł, 
przemówień i artykułów. 

Dalej zobowiązujemy się: 
Zorganizować w naszej szkole w 

dniu 21 grudnia 1949 r. wieczór świe· 
tlicowy, poświęcony Stalinowi, 
Zorganizować dla pracowników 

PKP przy ich współpracy wieczór 
świetlicowy, poświęcony Stalinowi. 
Umasowić do 21 grudnia br. Towa­

rzystwo Przyjaźni Polsko·Radzieckiej 
tak, by objęło ono 70 proc. uczniów 
naszej szkoły. 

Pilnie l starannie uczyć się języka 
rosyjskiego. 
Przeznaczyć do końca roku 400 

roboczo-godzin dla elektryfikacji po­
bliskiej wsi i dla przeprowadzenja 
konserwacji i remontu maszyn rolni· 
czych w ośrodkach maszynowych Ka 
mion i Maków. 

Dalej zobowiązujemy się: 
Podnieść dyscyplinę w szkole ;>o­

przez likwidację niepunktualności i 
nieobowiązkowości, by w ten spo­
sób polepszyć nasze wyniki w nauce. 

W1;konaniem tych zobowiązaó. 
przyczynimy się do uczczenia 
70·lecia urodzin Józefa Stalina, 
do czego wzywamy w tym liście 
całą młodzież polską. 

Pod listem znajdują się podpisy 
::i.50 uczniów Państwowego Liceum 
Mechanicznego w Skierniewicach. 

Niech krzepnie przy:jażń<polsko-radziecka 
gwarancja zwyei~stw narodu polskiego· 

--- Rezolucja III Ktajowego Zjazdu TPPR 
Wierna tradycjom iuternaejonaliz- wyraził gotowość 11rzyjścia nam z ml i uniknięcie zagłady biologicznej. I jem Rad naród nasz mia'ł możnosc 

mu, zapoczątkowanym przez 1-szą litarną pomocą. Rząd sanac~jny od· Dzięki Zwi:i.zkowi Ra.dzieckiem u jak najszerzej korzystać z ' przykładu 
Międzynarodówkę i głoszonym przez trącił podaną nam życzliwą dłoń. odzyskaliśmy ziemie pia'ltowskie j u- i doświadczeń :lSRR. Biorąc z;t wzór 
klasyków marksizmu, wykuwanym W czasie drugiej wojny ś.iviato\\'ej trwaliliśmy swe granice nad Bałty· najdoskonalsze formy współzawodni­
wspólną walką o „Waszą i Nasz~! Wol w najtragiczniejszym dla Polaków kiem, nad Odrą i Nysą Łużycki!. Dzlę ctwa pracy i ruchu stachanowskiego, 
ność", w s,.zczególności w latach 1905, mroku okupacji hitlerowskiej cały ki zwycięstwu Związku Radzieckiego polski świat pracy przedter~inowo 
Rosja Raddecka pierwsza postawiła świat obiegły słowa Józefa Stalina mas:y pracujące Polskj miały m·ożność i ze znaczną nadwyżką wypełmł trzy­
na forum międżyn:i.rodowym zagad- iż rząd radziecki życzy sobie widzieJ wyzwolić się :r. ucisku kapita}istycz-1letni plan gospodarczy, uzyskując 
nienie niepodległości Polski. Odzys- Polskę po~ęż!lą .i niępodległą. Po raz nego i wziąć. władzę w swojt> ręc«". realne przesłanki wykonan!a . planu 
kanie naszej niepodległośd w roku drugi za zye1a Jedneiro pokolenia na- J)zięki Zwiazkowi Radzieekicmu i 0 . 6-letniego. W krajach kapitahstycz-
1918 zawdzięczamy wyłącznie zwy· r~d pohki w .19U roku o.d.zyskał byt kazanej na~1 przezeń pomocy go;;po-1nych ~rożbę zbliżającego się nie­
cięstwu Rewolucji Październikowej. m.epo~~e~.ly 1 sm~~~ennosc. państwo- j dar~ze!, i ~in:•ns.ow.ej uznk:iliśmy uch'tonm~ kr~zy.su i;ospodarc~ego ~~7: 
Związek Radziecki żywił do naro- "'!. dz1ęl,1. bo~a.ter;k1m wy~1łkom Ar- moznosc podzwigmęria z gruzow na- skuteczme. us1łuJe się odsunąc, naktę­

du polskiego stałe i niumienne uc:i.:!l· ~n Radz1~ck1eJ . 1 nai:odow ZSRR. szego kraju i przystąpienia do bu-1cając komunktu~ę woj~nnit,. rozpętu­
cia przyjaźni. W chwili, gdy zawisła 'Iyl~o Związkowi Rad.z1eekiemu za- dowy Pol:;ki Ludowej na zasadach jąc r.astroje woJenne ~ wściekłą. na­
nad Polską groźba najazdu hitlerow- wdz1ę,czamy wyzwoleme z pęt naj- ustroju sprawiedliwości społecznej. gonkę przeciw orgamzadom postę• 
skiego, tząd Związku Ra,dzieckiego Sl!'aszliwszej okupacji hitlerowskiej Dzięki sojuszowi i przyjaźni z Kra. •powym i demokratycznym. 
---------------~----.;....-__;;....;..._.;....;.;...:,~;:,.:..:,:;,;:.;:.,;:.:;_:.::;.:.:.;..:.~.:.:.:,:.;:.::.:,::.:,.:...:,:.:.::. Zdradziecka polityka sprzeda w czy. 

P ~·n i· ka ·1 ,_h a o· s w Cz u n g K ,. n· g u· ~:a~vi~-.li~~~~;o i~~h!~~t ~a~b1~ci!uri~: , ... V, · r • . · • , · . per}alizrnu ~wia.to,~ego, n!\y~cząi: po-
" ' „ .. •• WoJenne os1ągmęc1a patn9tow Jugo· 

• , • · · • · • · słowiańsk!ch. Zakusom podżegaczy 

Ch1nska Armia Ludowa wyzwoliła Kweivang ~V?jennych_ z c:iłą mocą. i stanow~z~-
J sc1ą przec1wdz1ała Związek Socl_ah-

NOWY JORK (PAP). - Oddzia we. Ponadto chińska Armia Ludo pośpiesznie na zachód. Równocze styczny~h Repu?li.k Radz!~ckich, ~t~-
ł h • • k. · A · · L d · • ł t , · 16 . . re go potęga rosme z dma na · dz1en. 
y c ms 1e1 rtnll u o~e] w wa za3ę a os a.mo mieJscowos- śnie donoszą o dalszych szybkich w ciao-u ostatnich lat budownictwa 

szybkim tempie . zbliżają się od ej we wschodniej i środkowej czę postępach chińskiej Ar~1ii Ludo· powojeń;ego osiągnięcia Związku Ra· 
północo-wschodu i południa do ści proWincji Kweiczou. Rozbite wcj w prowincji Seczuan, gcłzie clzieckiego przewyższyły przedwojen­
obecnej stolicy Kuomintangu - wojska Kuomintangu cofnęły' się ·n1zwolonł) szereg miejscowości. , ny 11oziom. Gigantyczne przedsię· 
Czung·Kingu. ·w Czung-Kingu !, w.zi.ęcia w dziedzi~ie rolni~!wa i teeh: 

panuje ranika. i ~h_a0~· ZMP-owcy Sląska przyrzekają Prezydentowi RP d~~1 • ~:rk,~rzy;!:~~edae:C~~~~ it~1:~j~~ 
. Wedłu,% dor,1.1e~1en Koresponden wych, wzmacniają potęgę ZSRR 

t ow am<rrykansk1ch, ,,rładze kuo- wzm·o" c„wys· iłk1·~w walc'e „g poko" J. i krzyżuj<! plany amer,ykańskiclt 
m intangowskie czynią przygoto· szantażystów atomowych. _ 
wania do ewakuacji Czung-Kingu. W obecnym, hir:;tQrycznym okresie 

PEKIN (PAP). -Agencja No· KATOWICE (PAP). Pr~T.yilcnt sienia jej pozfomu ideologirule- P?~łębien.ie przyjaź~i ~olsko:radz!e~ 
wych Chin donosi z frontu po- R. P . Bolesław Bierut otr,iym'ił od go. Pełna poświęcenia.. pra•:a <y- k1e1 nabiera szc~eg?lne1 domosłosci. 
łudniowd-zachodnie<1o że chiń· obn°dującego w Katowicach J zjaz- sięcy młód?Jieży młodych robotni Powstałe p1:z~d .pięciu laty Toy,rar~y_-
1 A · L d 0 

' rł du organizacji śląskiej Związku Mło ków i chłopów wzmocniła naszą stwo PrzyJazm Polsko-Ra.dz1eck1eJ, 
s ta . rmia ~ owa • w~~wo 1 ~ d~<C>ży Polskiej depeszę nastę:pj1cej Ludową Ojczyznę l Jej pote.l'lcjał mające na celu przede wszystkim 
Kweiyang, sttfhcę J?rOWlllCJI :1lwei treści: gospodarczy. upowszechnienie i utrwalenie brat-
czou. W ten sposob południowo- „I wojew. zjazd ZMP w Kato- niej przyjąźhi między narodem poi-
zachodnie prowincje Chin, gdzie wicach, reprezentujący 1.S7-ty- Przyrzeka.my Wam, Obywatelu skim a narodami ZSRR, w krótkim 
resztki sił kuomintangowskich, sięczną organizację ZMP woj. Prezydencłe, że w dalszym c:ą- czasie stał() .się najbardziej masową 
usiłowały wznowić walkę pozycyj śląskiego przesyła Wij<m, Oby- gu walczyć b~dziemy I) lepsze w ~olsce org.anizacją społeczną, zrze• 
ną zostały ,Przecięte na dwie czę- wa tel u Prezydencie, wyrn.ły uci wyniki produkcji · w przemyśle i sz~Jąc obecme prz~s~ło 2.200.000 . Iu-
ś ·' i .uznania. oraz serdeczne Z!\IP- na roli, walczyć- będziemy o wy· dzi, rozpowszechmaJąc · prawdziwą 
ci. . . . . · owsliie pozdrowienia.· niki w nąuce. Mobilizować ba- wiedzę o Związku Radziechim i jego 
Za3ęte mia.sto s~anow1 v.:azn:y Zjazd wykazał, że młod.tle:i dal będziemy młodzież nu:o:ego osiągnięciach, zapoznaj,c s,ołeczeń· 

węzeł k~mw:1kac.YJ.ny, od .ktore[\O ZMP-owska naszego wojP,wu•lz· województwa w pracy dla Lm'o- stwo polskie z Ż;)iCiem narodów ZSRR 
µrowadz1 m .m. lima koleJOWa W twa swoim ofiarnym wy:iiłk!:!m wcj Ojczyzny. Budować !>ęd;:ic- i jch kulturą. 
id erunku Czung-Kingu. Liczy ono i hartem w pracy przyczy.niła ~ię my szeroki fr1mt rnłcdzieiy w Towarzystwo P:i-zyji1źni Pohiko-Ra-
około 130 tys. mieszkańców i po-/ do wzmożenia zwartóści i siły walce o pokój i sprawiedliwość dzieckiej nie uważa za możliwe po-
siada liczne zakłady przemysł<>- młodzieży Sląska. ora·z pDdHic- społeczną." przestać na. tych osiągnięciach. Celem 

j€go jest, aby każdy świadomy Polak 
-patriota Polski Ludowej znalazł się 
w m:jbliższym czas'.c w szeregacn To 
warzystwa, aby czynni~ z nim współ­
działał, aby pfawdziwa wiedza o Zw. 
Radzieckim dobrła do każdego mies~ 
kańca miasta i wsi polskiej. 

W rocznicę !,~,~,~w~~?.,~J,~,~~,~,~~i. nar.8dy stachanowców 
MOSKWA (PAP) W związ­

ku z 14 rocznicą pierwsz>'.!j 
wszechzwiązkowej narady s t a ­
chanowców, cała prasa radziec­
ka nawiązuje do his torycznego 
pr1emowienia, wygłoszonego 
na naradzie przez JóZEFA 
STALINA. Przemówienie Jó­
zefa Str.lina dało klasyczną 
analizę ruchu !i.ta_cnanowskie­
go, jako WYŻSZEGO ETAPU 
WSPóZA WODNICTW A SO­
CfALISTYCZNEGO. 

Prasa radziecka stwierdza, że wy­
daTzenia ubieglych 14 lat potwiei'· 
<lziły całkowicie słuszność genialnyc·n 
słów J ózefa Stalina, który stwierdz ił, 
że W3półzawodr.ictwo socjalistyczne 
donrowadzi do obalenia przestarza­
łych poglądów na technikę i stworzy 

nowe, wy~sze formy produkcyjne, 
przyczyni się do · imponującego wzro­
stu wydajności pracy i doprowadzi 
do zatarc:a przeciwieństw między 
pracą umysłową a pracą fi;;ic:mą. 

Bogactwo form współzawoanictwa 
so('jalistycznego, nieprzebran..e siły 
t wórcze robotników r adzieckich, po­
wstanie i r ozwój nowych f orm wal~d 
o dalsze podniesienie wydajności pra-

KOMUNIKAT 
UW AGA, KANDYDĄ CI 

NA POŁROCZNY KURS SZKOŁY 

KOMITETU ŁODZKIEGO PZPR! 

T ow11rzy.sze wyznaczen: n a 'I:ół­
rnczny kurs Łódzkiej Szkoły Ptlrtyj-

cy - ws~ystko to są. zjawiska, któ­
re mogły powstać jedynie w wyniku 
-:;vyci ęstwa socjalizmu i ukształto­
wania się· nowej mentalności zrodzo­
nej przez ustrój socjalistyczny. 

Przyjazne ustosunkowanie się 
hwiązku Socjalistycznych Republik 
Radziecki~h z Generalissimusem Sta­
linem na czele · do naszego państwa 

Charakteryzując ogromny rozmach i narodu, znalazło ostatnio przejaw 
ruchu współzawodnictwa w ZSRR, w wyrnżenin zgody na prośbę rządu 
„Prawda" stwierdza , ze ponad 9ll polskiego, by dwukrotny bohater 
procent robotników przemnłu, tnrn· Związku Radzieckie&'<!• zwycięzca 
sportu i budownictwa bierze udział jspotl Moskwy, Stalingradu i Kurska, 
we współzawodnictwie indywidual- warszawski robotnik, Marszałek Kon­
nym. :iS procent ogólnej liczby ról.>ot• stanty Rokossowski stanął w ojczy­
ników, zatrudnionych w tych gałę· stym kraju na czele odrodzonego Woj 
ziach - to stachanowcy i przodow• ska Pohkiego. Coraz bardziej pogłę-
iticy pracy. biająca się, obejmująca swym zakre• 

----
1
sem coraz szersze masy polskiego lu-

wl• e I ka ma n "1f e sta c1·a· 1' ~~ie~k:ci!:~e~f~ ~~::~~ź~a::!~~o-~!: 
rodu jedyną, słusznie obraną drogą 
do obrony przed wszelkimi zakusami 

Zobowiązujemy się - I wzy wamy 
c<!lą młodzież polską, by wstąpiła w 
" '5ze ślady - do uczczenia 70-lecia 

rndzin Stalina w następujący sp0· 
'>b : 

~<XX><><><>O<><>OOO<X>OO<X>~O<>OO<><>OOOOOOO 
nej powi 1mi natychmiasł sprawdzić 

w odnośnych komitetach dzielnico­
wych PZPR, czy zostali zatwierdzeni 
przez komis ję kwalifikacyjną. 

przyjaźni I na naszą niepodległość i suweren-

polsko-francuskieJ· ność, nasze granice i bezpieczeństwo 
Komitet Łódzki i Komitet Wojewódzki PZPR, Prezy· 

clłmn Zarządu l\'Iiejskiego m. Łodzi, Politechnika Łódzka, 
ORZZ oraz R e dakcja „Głosu Robotniczego" 'l:awiadamiafo, że 
dnia 19.11.49 r. o godz. U-("j .W X AUDYTORIUM POLITECH· 
NIIU ŁÓDZIUEJ, Gdańska 155, odbędzie się 

i zabezpieczeniem światowego po· 
koju. 

NARADA 

NIECH żYJE I KRZEPNIE PRZY· 
JAźŃ POLSKO-RADZIECKA, R:r:,:­
KOJMIA :t;WYCIĘSTW NARODU 
POJ,SKIEGO NA DRODZE DO SO­
CJALIZMU! 

Przestudiować życiorys Józefa 
Stalina, dzieje Jego przyjaźni i i 
współpracy z Leninem, pozna<:; 
J ego działalność przygotowującą ~ 
proletniiat rosyjski do z,1ycię- 1 
skiej Rewolucji, poznać pracę 

1 
poświęcona rozwojowi ruchu racjonalizatorskiego 

Stalina nad budowaniem pierw- · . 

Zaakceptowani prŻez wyżej wvmie 
nioną komisję winni zgłosić ::;ię do 
~ekretariatu Szkoły przy ul. Połud­

niowej 65 w poniedziałek, dnia 21 

tm. punk tualnie o godz. 10-ej przed 
pcludniem. 

PARYŻ (PAP). Dnia 22 b. m. 01l­
b11dzie się w sali Wagram w ~:iry­
żu wielka manifestacja z()rgao.<zowa 
na przez Towarzystwo Przyjażni 
Francusko , Polskiej. Manifestacja 
odlu~di;ie się pod hasłem: „W nbliczu 
militaryzmu niemieckiego rea.li~uj· 
my sojusz francusko - polski w C'Clu 
zapewnienia pakoju". Manif~<;facji 
prztwodniczyć be(lzie i)rQf. Joliot -
Curie. 

NIECH 7.YJE WóDZ NARODóW 
ZSRR I CAŁEGO śWIATA PRACU· 
J1~CEGO, WIELKI PRiYJACIEL 
POLSKI, GENERALISSIMUS Jó­
ZEF STALINf 

szeg.:> pa!istwa robotniczo : l' lop · ' Uprasza się osoby zapr o szone o punktualne przybycie. 
ski ,...no ZSRR. zan()z n;ić " i" ~ rlz:2- '·· :;. OOOOO<X><X>OOOOOO<X><><XX>O<XX>O<X><X>O()<)<'.)<X)<>OO<><><><><><X><> 

Dyrekcja Szkoły Partyjnej 
Kl:. PZPR 
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W obliczu realizacji .wielkich 
I I _ 

in·westycji 
Dcbiegają końca prace inwesty- D s f j d h k. 

c:rjn{' przewiMliane pnee plan 3-Iet- r. te an ę ryc OWS I 
m, plan odbudowy gospodarczej. 

dla działalności inwestycyjpej w ro­
ku 1950 i w okresie 6-lecia. 

Ramy te należy wypełnić żywą 
trcśch1. Na tę żywą treść proeesu in­
westycyjnego składa się myśl i wysi­
łek wszystkich ogniw, odpowiedzial­

Stoimy~ ~rogu no~ch, wielkich.in zastępca przewodniczqcego Pań'stwowej K=sii 
we.stycJi. 10westycJ1 pluiu 6-letnie- Planowani"a G d 
go, ospo arczego 

Nowe zadania w dziedzi.nfe inwe­
s1 ycji, zadan:a planu przebudowy j 
rc?budowy gospodarczej -·cechuje 
tl.e tylko :ilościowy wzrost nakła­
dów. ·są to jednocześn;e zadanb ja­
kokiowo różne, wyn:ikające z po­
trzE:b nowego etapu naszej przebudo 
wy społecznej i rpzwoju gospodar­
cwgo. wymagające macznie lepsze­
go przygofowania i znacznie wyższe 
go> i>ozi-Omu OTganizacjl, planowania 
i wykonawstwa. 

Trzeba usunąć „wąskie 
gardła" 

S;.:kcesy jednak można będtie o­
siągnąć tylko pod warunkiem prze-
2wyciężen:a istnLejących lub powsta 
j:icych „wąskich gardeł" w proce­
sach inwestycyjnych, pod warun­
kiem mobilizacji energii i wysiłku 
resortów oraz za.kładów pracy do u­
suvmnia przeszkód : rodzących się 
w tQku wykonywania planu inwesty 
cyjrego dysproporcj-L 

n:eczność przeprowadzania uciążl:­
wego i długotrwałego postęp:>wan:a 
wywłaszczeniowego w połączeniu z 
nltdostateczną jeszcze sprawnośc'.ą 
wł:;dz planowania przestrzennego 
w uzga,dnianiu lokalizacji obiektów 
inv.-estycyjnych. przyczyniały s:ę do 
opM1:ienia wielu robót :inwestycyj­
nych. · 
Najboleśniejszym bodaj „wąskim 

ga!·cłem" działalności inwestycyj­
n~j jest w dalszym ciągu n:edosta­
tec~m; zdolność wytwórcza 'biur pro 
jektowych. W związku z tym wyko­
n<:r.:ie dokumentacji technicznej -1-

p(.:fnia się w stosu'nku do planu :n­
westycyjnego o kilka miesięcy. za­
m;&st wyprzedzić go co najmniej o 
ki:ka miesięcy, 

oi~·biorstwach oraz przezwyc1ęzenia u~·ch za wykonanie planu, począws;:;y 
„wąskiego gardła" w dziedzinie do- od organów planowania i służb inwe­
kumcntacji te~hnicznej został opra- slycyjnych inwestorów wszystkici1 
cowany· i już uchw:ilony przez Komi- szczebli, poprzez biura pl'ojektowe, 
tet Ekonomiczny pl'ojekt Uchwały kc,f1cząc na przedsi~biorstwach wy­
J\ady Ministrów o organizacji służb h,unawczych i bankaeh finanst1jących 
ir.westycyjnych i bim· projektowych. ir.westycje. 
Prawidłowa organizacja służb in- Sprawne wykonanie planu inwesty-

westycyjnych stworzy podstawę dla c;;5neg-o zależy. od setek tysięcy lu­
n::leżytego postawienia kontroli wy- dzi, wgród których decydujące miej­
konania planu. Zagadnienie kontroli sce stanowi jeden z oddziałów klasy 
wykonania 1)Janu i ::;.prawozdawczości rcbotniczej - robotnicy budowlani. 
było dotychczas przez szereg resor- Jak najszrrsze ożywienie aktyw-
tfav poważnie zaniedbane. r.ości robotników budowlanych, dal-

Rok 1949 stanowi przełomowy ~zy roz~vój przodujący~h form współ-
ckres w dziedzinie organizacji i pia- ~a~vodmc~wa pi_-acy •. k~ore ~a za sobą 
r.owania wykonawstwa budowlanego. :u,z takie os1ągmęc1~,. Jak . Trasa 

Reorganizacja byłego Ministerstwa "-Z, do~y s.zybko!!Cl!lwe itd .. -
Odbudowy w Ministerstwo Budow; '.~ ~oł~cze~rn z 1~1t~nsywnl! p_ra.c, In· 
nictwa, które przejęło pod swą kon- ~ymero~v 1 techniko''." plamstn~v _1 pro 
trol{I wszystkie przen>;iębiorstwa bu- 1ektantow, prowa~z1 ?o przysp_1esze­
downictwa ogólnego i rozgraniczenie r 1a tempa procesow 1,n,~·estyę:Y1nych, 
zadań pomiędzy tym min'i3terstwem, a tYm samym ~o przy~p.1eszem:i tem­
a miuister.;;twami it<npodat'czym.i, naJ „ pa wykonywania całosc1 planow go­ Anglia zaciska pasa 

Jednym z „wąskich gardeł" w 
clz:alalno~ci ~nwestycyjnej jest niedo 
stu.~r-cznie wysoki poziom planowa­
n:'l in\vestycyjnego. Mam na myśli 
w tej chwili tak zwane programo­
wani<::, czyli formułowan.ie założeń 
pro]ektów inwestycyjnych. 

Jest to bardzo poważny brak. któ­
r_v odbija s:ę na :poziomie i realności 
planowania inwestycyjnego, na or­
gaP.:izacj: wykonawstwa ora.z no. pla­
nowaniu wykonawstwa i zaopatrze­
ni'! materiałowego. zorującymi przedsiębiorstwa buclow- j s1JOdarczych. 

bne typu spetja~eg~ pozw~i na or- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-

ganizacyjne uporządkowanie wyko- h 
Ponieważ w naszych warunkach 

r,l~n inwestycyjny w swej przewa­
ża5ące j części nie jest jeszcze opar_-: 
ty na wykończone.i dokumentacii 
technic:znzj. proces ukladan:a planu 
pokrywa s:ę w dużej mierze z pro­
gramowan~em. 

!\iski poziom programowan"ia w 
w;c-h; resortach prowadzi do tego, 
że plan inwestycyjny w toku wY­
:..o:. ania okazuje s:ę nierealny, wy­
mags licznych „virements", (prze­
rzl'tów), albo wręcz przebudowy. 
Wpływa t_o w sposób decy~uiący 

na coóżnienia w wykonywaniu 1:i.­
v;,~,tycji. Niski poziom ,.program~­
w&l'A~" jest w dużej m:erze wyni­
kic1:1 niedoroz.woju słutb inwesty­
cyjnych u poszcz.ególnych inwes~o­
rów oraz specyficznej postawy n:e­
kt0rych z nich, polegającej na zwró­
cer.iu głównej uwagi w okresie t\vo 
rz~r:ia planu n:e tyle na jego. re:ll­
no$l i prawi<lłową budowę, ile na 
umotywowanie jak największych 
bn:tów inwestycyjnych. 

Do ujemnych stron· dotychczas?­
wc·go planowania jnwestycji nalezy 
ron:roszen:e nakładów inwestycyj­
nych na zbyt wielk'.'l ilość ob.iekt?w 
i tym· samym nadmierne rozc1ągnię· 
c:') poszczególnych robót w czasie, 
co prowadzi do -zamrożenia środkÓ'.'11' 
i do zrnn:ejszęnia ogólnego efektu 
r:0dukcyjnego lub użytkowego in­
·wcstycji. 

Likwidacia „poślizgów" 
W dziedzinie wykonawstwa Jata. 

1948 i 1949 stanow:ą przełom'.)WY o­
kre:; powstawania i burzliwego roz­
wr. _i n w:elkich pa6.stwowych przed­
s:ęb:orstw budowlanych. Parado­
ksf'l"n było to. że dz~'.łłalność tych n!c 
wa !pliw:e socjal:stycznego typu 
przedsiębiorstw. wykon;:nvców planu 
inv.r-~lycyjnego, sama dnt\·chczns­
nie była plano\vana na sposób &o­
cj~llstyczny. 

Namiastkowy plan. który prU!dsię 
bicrdwa budowlane opracowywały 
na iok 1949, nie był oparty na do­
st.itecznie pogłęb:onej metodz;e i 
był w 'niedostateczny sposób skoor­
dynowany IL planami innych gałęzi 
go~podarki narodowej. 

Do tych trudności r:alely dodać nie 
dostateczna kontrolę ze strony inwe­
storów wykonania planu inwestycyj­
nego nie pozwalającą na czas likwi­
c!c.wać niedocią.gnięć i dysproporcji 
na tym odcinku. 

Jeżeli mimo tych wszystkich prze­
szkód i trudności plan inwestycyjny 
na rok 1919 zostanie, jak to wykaza­
ła przeprowadzona niedawno akcja 
rc-ivizji planu, w zasadzie wykonany 
do końca roku kalendarzowego, bę­
dzie to możliwe dzięki wielkiemu ,vy. 
silkowi ze strony inwestorów i wy­
konawcó·.v, inżynierów i robotników, 
dzięki wielkiemu entuzjazmowi, jaki 
ki asa ro.botuicza , idnteligencja w kła· 
da w wykonanie ' pla:i.u inwestycyj­
nego. 

naw.stwa budowlanego. sł 1 d 1 d 1 
' k 1 

. 

~c~~~~:f1~~~~~~t~:j~~~:l~~:o::~~~~ I u s z n e . ~ q . a n I a n a ro u c I n s I e g o 
montażowych na rok 1950 oraz nowa I K • .J_ • reprezentowania 
meto:1?1ogia p1a_nowaaia._zaonatrzen1a UOIDIDaang Die ma pra Wa R o z 
mntcrmłowe_g'O mwr>:YCJJ. Przesuwa epubliki w N 
on~, w poważne.i ~1ierze odpowjedzial- MiJJi~t.er Spraw Zagranici:;iych I Ja C!iil'iska Republika Ludowa, spra-1 Prawowity n:q.d chiński -'-- przed-
n;sc. z:: p!anowan!e z.aoi;>atrzenia z in- Chiiiskiej Republiki Lud011.rcj ..,_ Czu wujaca władzę nad prawie całością stawicie! narodu chińskiego) zażądał 
\~ ('Stornw na pr~cds1;;>b10rsbi·a wyk.:i- En-L'1i wystosnwi.!ł do Sekretarza Ge lervtorium Chin i reprezentująca ca- zlikwidowania tej farsv, w której kl!- · 
nawczc 1 ONZ T L" . ł - "d h„ I. R d M T k d . . . - b. b z. : , ._ ., 7 

BanJrn ncra.ncgo , , rygve ie, pismo, y naro c ms u. zą il.O se- a z ra1ccw u1urpu1e so te ezpraw-
1 ,i:oigam„o;urn.e Gospo- w którym stwierdza, że jedynym le- Tunga został ·uznany przez Związek nie repi-e1:entowanie 450-milionowego 
c„::·s ~a ~i·a.'01:·e'.:\'O w Ba.ni~ Inwe- galnym nądcm chińskim jest Cen- Radziecki, Polskę i inne kraje demo- narodu. Nie ulega najmniejszej wąt­
s_t~·c·~'JnY. 1 podział. u~rawmen .. "' z.t- tralny Rza.d Ludowy i że wobec tego kratvc:zne, jako jedyny l rzeczywisty pliw.:iki, że wbrew intrygom impe­
ki.e~e fi~ans~va~ia m-~~ttyci1 ~o- delegacja: Kuomintangu nic ma. naj- przedstawiciel Chin. rialistów, przedstawiciel Centralnego 
mię .. z~ , en ._ an.' ~ 1 a .ankow mniejszcg::i prawa do reprczentowa- Bankruci kuomintangowscy nie ma Rządu Chińskiej Republiki 'Ludawej 
!;pecJa n:1 eh, ,łak Ban~ R;1lny i. Bank Inia Chin na obecnej sesji Zgromadzę ją już obecnie żadnego tytułu do re- zajmie należne mu miejsce w Drga-
1\0111.Una~ny, przY_c~ym się_ do umoc· nia Ogólneoo Narodów Zjednoczo- orezentowania narodu, który w o- nizaCji Narodów Zjednoczonych. 
n:en_m fmanso~,-eJ 1 technicznej kon- I nych. . - iwartej walce pokonał ich i wyrzuclł Nikt nie może już tego dziś ' kwestio· 
trnh wykonama J?la~n im~estyc.yjne- 1 Nota Czu En-Lai jest logiczną kon jako zdrajców i rzeczników intere- nować. Nawet' angielska prasa reak· 
~;~cf:.przez banki fmansuJące mwe-

1 
sekwencją wydarzeń i glębokich sów mocarstw imperlalistycz:tych. cyjna. zmuszona jest przyzhać, że 
przemian. jakie dokonały się w Chi- Nie ma już dziś dla nikogo v.„1+pi'.wo sprawa Czan!J_·K~i-Szeka J~s~. prze-

R I b I nach. Pod uderzeniami Chińskiej Ar- śri, że reżim Czang-Kai-Szeka upadł grana. Londyns~1 „Econom19~ pisze 
O a .. udow. ~~ych . mii Ludowej armia kuomintangow- bezpowrotnie i nic nie będzie w sta- z łez.ką V: ok~, ~e „.w Londy1pe 1_ ~~ 

Te wszystkie posumęc1a -0rgamza. ska została rozbita Naród chiński nie go wskrzesić. Mimo to fikcja rzą- szyngtome mowi się coraz _ częscieJ, 
c:-jne i me,to?ologic~ne, opa1:te na bo- zrzucił wielowleko~e jarzmo feodall- du kuomintangowskiego utrzymuje że ~p~awa zoslala przes~dzona, nie­
~a~yc~ doswiadczemac~ Związku Ra- I zmu, obcych imperialistów i kh k.uo. &lę nadal, dzięki poparciu Imperiali- zalezme od te!!.o, czy to się komu !>O· 
uz1eck1ego, stworzi1. mezbędne ramy mintangowskich pachołków. Powsta- stów na terenie ONZ. doba, czy nie • '" 

450-milionowy naród chiński sta­

Przeciw wyzyskowi $iły roboczej uchodźców i imigrantów 
wqstąpil deleqat polski w ONZ 

nął w szeregu narodów walczących 
o pokój, w szeregu narodów, które 
pod przewodnictwem Związku Ra­
dzieckiego zmieniają oblicze- śwlata. 

Dotychczas wykonując plan inwe­
stycyjny, inwestorzy i wykonawcy za­
jęci w pierwszym kwa1-tale roku w:;­
fończeniem planu inwestycyjnego ro-

. Szybciej wykonywać ku poprzed,iego, pnystępowali prze-
dokumentacje techniczną ważnie do wykonania planu danego 

roku dopiero w drugim kwartale, co 

-· NOWY J9RK (PAP). - Na plenum I i imigrantów, popartego licznymi\ Delegat Polski zwrócił następnie 
Lgromadz1t111a O"'!Z ambasador Wier- przykładami, ambasador Wierhłow- uwagę na te punkty rezolucji, które 
l:łowski motywował rezolucję pol- ski stwierdził, że jedyną drogą zapo- domagają: się umożliwienia robótnł­
ską, która domaga się równouprnw- biegnięcia takim wypadkom jest za- kom imigrantom przesyłania oszczęd­
nlenia imig1 antów i uchodźców w za- wieranie dwustronnych konwencji noiwi do krajów ich pochodzenia. c,n.z 
kresie warunków pracy, prawa rP.pa- międzynarodowych przez. rządy :aa- prawa imigrantów do repatriacji na 
triacji imigrantów i uchodżców do jów emigracyjnych i imigracyjnych. koszt kraju, w którym przebywają . 
ich_ krajów ma~ierzystych na koszl Konwencje takie winny określa'.'.: wa- K011cząc . ambasador Wierbłowski 
panstwa, w ktorym przebywali, oraz runki pracy i płacy imigrantów oraz stwierdził, że Polska kategoryr.znie 
konwencji między państwami emigra powinny gwarantować im prawo na- sprzeciwia się propozycfi brytyjskiej, 
cyjny~i a imigracyjnymi w sprawie leżenia do związków 4awodowych. która, przekazując kwestię do Mię­
imigracyjnej siły roboczej oraz jej Tymczasem w chwill obecnej w róż- dzynarodowego Biura Pracy, zmierza 
warunko"'. pracy. nych krajach robotnicy - imigranci właściwie do jej zdjęclą z porządku 

Wejście Chin Ludowych. do Or.ga­
nif:acj.i brt:i101iów <Zjednoąenf.Cht~łl.a 
czać będz\e wzmocnienie sił obozu 
pokoju w łonie tej Organizacji. Na 
podstawie. statutu ONil nąH.wl Cłtlń 
s~iej Republiki Ludowej 'l>ęd:oęie przy­
padało stałe miejsce w Radzie Bez­
pieczeństwa. Związkowi Radzieckie­
mu i krajom demokracji ludowej 
przybędzie nowy sojusznik; który 
pomoże w zacieśnianiu współpracy 
międzynarodowej, we wzmocnieniu 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 
i poszanowaniu jej Karty. 

Drugi typowy błąd planowania in- powodowało znaczne przesunięcie 
westycyjnego to wadl::.wa często lo- w czasie procesów inwestycyjnycl1 
ka1izacja obiektów inwestycyjnych i szczytowe ich nasili!nie dopiero w 
: n.:edostateczne skoordynowanie 'ich czwartym k1·1artale. 
tennowe :z wiążącym: się z nimi in- Obecnie przewidllje się, że skory­
westycjami w innych· działach go- gowany pia!! inwestycyjny na 1949 r. 
SP<'darki narodowej. V"inien być wykonan'y pod względem 

l:•odać nafoży, że w naszym plan:>- t~ehnicznym "' całości do 31 grudnia 
y·d1iu inwestycyjnym za mało uwa- L>r., a tzw. okres ulgowy („poślizg") 
g: !.W raco. się ··d -:>tychczas na efektyw rezen ... -uje się wyłącznie na rozlicze- · 
noś!! inwestycji tj. na porównanie uia finansowe. 
efektu produkcyjnego lub użytkó- .Ta reforma oczyszcza pole dla roz-
wr-go z nakładem. .:->oczęcia wykonywania planu na rok 

Tymczasem wobec coraa; wlęksreJ 1950 już w pierwszym kwartale, ale 
llc~d budowania. nowych obiektów, jednocześnie nakłada ona na inwe· 
2agadnlenie to winno być powam·ie siorów obowiązek odpowiedniego 
cprac6wywane. vrzygotownnia się juz obecnie do wy-
Pc·ważną przeszkodę, hamującą konYwania planu na rok 1950, tak, 

pn·cesy inwestycyjne sta.now:.ły do- aby pierwszy. k-.i·artał nie został 
tychczas trud,ności uzyskania przez zn1arnowany. 
inwestorów odpow:ednich terenów. Dla umocnienia o'·ganizacji służb 
Prywatna własność gruntów i ko- inwestycyjnych w resortach i przed-

Po omowieniu dyskryminacyjnego 11ozbawieni są prawa zrzeszania się dziennego. Polska wie, na podstawie 
traktowania siły roboczej uchodźców ! należenia do związków. dotychczasowych doświadczeń, że 

Adenauer nie pozwala. 
na odbycie konferencji niemieckich kół postępowych 

BERLIN (PAP). -
Jak donosi agencja ADN, szef nie­

mieckiej administracji Koblencji -
dr Sommer, wykonując instrukcję 
Adenauera zakazął odbycia ogólno­
niemleckiej konferencji grupy z C\l'au­
heim. Konferencja ta miała się odbyć 
w dniach 18, 19 i 20 listopada w Neu 
w!ed. Miały wziąć w niej udział m. 
in. „Liga Kobiet w Walce o Pokój 
i Wolność", „Grupa akcji socjal-

demokratycznej", „Związek socjali­
stów chrze:icijal'lskich", „Kuaur­
bund". Pcr,adto na konfeaencjE: lapro 
szono wybitnych działaczy pp!itycz­
nych, gospodarczych i kulturalnych 
ze wszystkich stref Niemiec. 

Rozgłośnia berlińska stwierdza, że 
przywódca grupy z Nauheim _;_ prof. 
Noack złożył oświadczenie, w któ­
rvm wyraził protest przec1wk() bez­
prawnemu zakazowi władz 

wiele krajów uchyla się od wykona­
nia półśrodków zalecanych przez tę 
orgdnizację. 

Na uecz rezolucji polskiej wysflł­
pili również delegaci Czechoslowa­
cjl, ZSRR, Białorusi i Ukrainy. l>ele­
gat Jugosławii odr.ió~1ł poparcia re­
:.mhtcji polskiej, tłumacząc się wy­
krętnie m, in. tym, że Jugosławia 

„nie jest zainteresowana problemem 
imigracyjnej siły roboczej", 
· W głosowaniu Zgromadzenie ONZ 
przyjęło 45 głosami przeciwko 6-ciu 
rezolucję brytyjską, przekazującą 
sprawę do Międzynarodowego Blura 
Pracy. 

Kto zwycięży w li etapie? 

Współzawodnictw\ 

górników Polski ·i CSR 
KATOWICE '.PAP). Do CzeC!HiSło­

wr..cjj wyjechała 18 bm. 10-'Js >.:>.nva 
de!egacja górników polskich, aby 
wziąć udział w konferencji, mają­
c.•; na celu usta.lenie wyników TJ „ta 
Pll współzawodnictwa między trze­
ma kopalniami polskimi: dt!ll!>no­
wiec", „And&luzja" I ,.Rymeir" I trze 
ma kopalniami zagłębia ostraw:ko -
ka: wińskiego. ' 

W pierwszym etapie wspóh.tw1;d­
niclwa trwającym trzy mlesl11ce zwy 
ci~żyli górnicy polscy różnicą f.7,3 
1nmktu. 
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Surowa jesień nad Donem. Dm!e 
porywisty wiatr, niosąc deszcze 

i chłód. Wzdłuż rzeki, nad jej bie­
:.ricm śr--Jkowym, cią.gnie się front. 
~'o linia walki z wrogiem i zmagali 
1, przyrodą., Oto płynie Donem kra, 
potem woda pokrywa się cienką war­
stm~ lodu. Jakże trudno jest prze­
prawiać !udzi, spl'Zęt, amunicję! Jak­
że trudny jest dowóz do brzegu ni­
skiego, odsłoniętego, błotnistego -
przez stepy bezdrożne, bezleśne, gdy 
kryć trzeba każdy ruch przed oczy. 
ma wrogiego lotnika... Wytrwała 
praca nie ustaje ani na. chwilę, 
a wzmaga się po nocach. Ciągną. nad 
Don ludzie, dz.iała, czołgi, wbija się 
w dno rzeki pale, przerzuca się przez 
nią liczne przeprawy; wyrastają 
punkty obserwacyjne i schrony, roz­
widla się siec okopów. Równocześnie 
toczą się boje o ulepszenie pozycji, 
o ro,;;;zerzenic przyczółków, boje 
o każdy pag'órek, nieraz o piędź zie­
mi. Jesteśmy na Froncie Dońskim. 

F ront Dof1ski przygotowuje się do 
wicE,iej operacji. Człowiek w 

s'-órz:rncj kurtce, wysoki, o energi~z­
nych l'uchach, którego można zoba­
czyć w dowództwach poszczególnych 
armii, na punktach obserwacyjnych, 
przenoszący się szyb!rn z miejsca na 
miejsce samochodem terenowym, roz­
mawiający serdecznie z żołnierzem 
w ziemiance na czołowej pozycji, 
człowiek, który wszystko dostrzega, 
przenikliwy i krytyczny, doradzają­
cy i rozkazujący - to dowódca Fron­
tu DGńskiego, generał·lejtenant Kon­
stanty Roko3sowski. 

Przysłał go niedawno pod Stalin­
i:rad Naczelny Dowódt,:a. Armii Ra-

Jillll•IOll ~i~i ~;·§j~§'~~fi;?;~~i~11~~i ~ti1~~i~i1~i~i1 ~llit~i ~:.g:r~i~ii~ll~l~kW!l~I ~i~lll~il~liN~i~ll ~i ~~i~i~l~hi~llR!;,ęil 

'l{onstan:ty Rokossowski 
człowiek epopei stalingradzkiej 

iaiiiiiiiiiiianir 1i111i11i1rni11ali11ii;111in1i1111§:1!§: uin ,3,5"i11i11 i111iiw11 ~1 i11;l1§8113„ 1i111i11~· ur~;1,~,;i:!ł!33i.r~:i18111i1111in 1li·· il~"1~1§· ·1~1 S!!Eu riu5!'!iu 1E· riw:i1~ ~5a5i~§Biilisi53E;ii1Ei~&&iiiaiiiiiilii§~~ii~~tłill 
dz1€ck:ej. „Oto nasz kont, towarzy-1 Wołgę, walcząca na wąskim, podłu:i:- teczne wysiłki zdobycia Stalingradu, l drgnął, niemieckie pozycje zo;;tały 
szu Rokossowski" - rzekł Stalin nym przyczółku, nie oddawała gru- opracowywany był i przygotowywa- przerwane; przeno3ząc się coraz głę­
w Kwaterze Głównej w rozmowie zów staling1·adzkich. Walka trwnia ny plan największej bitwy, jaka wy- biej i głębiej poto::zyła się walka na 
z nowominnowa.nym dowódcą Doli- i niszczyła faszystowskie wojska. darzYła s!ę w dziejach ludzkości, ge· ogromnym oh~zarze. N.-.stępnego dnia 
skiego Frontu. „Przekazujemy wam Tymczasem, dzięki cbronie Stalin- nialny stalinowski plan kontrofen"Y· dokonane zostało przełamanie obrony 
wszystko, co stoi na północ od Sta- g1·adu, okrzepła długa linia fl'on- wy i niezawodnego zwycięstwa. Na- hitlerowskiej n:i poluanie od Stalin­
Jingradu ... Stalingrad przeżywa cięż- tu hiegn:;icego spod Woroneża wzdli1ż leżało go tylko doskonale, po mi- gradu przez wojska gen. Jerjemieµ­
kie dni. Musi być za wszelką cenę Donu, potem ku Wołdze i na południe strzowsku wykonać. Zadanie o histo- ki, prowadzące walkę w kilku kierun­
utrzymany. Pomóżcie obrońcom mia- do jezio!· Kalmuckich, twonąc kąt ryczncj doniosłości spadło na zna ko- kach i zdążające na SJ>ctkanie z woj­
sta. Atakujcie nieprzyjaciela codzicn- rozwarty o wierzchołku w Stalingra- mitych dowórli:ó11· stalinowskiej szko- skatni. które wyszly znad Donu. 
nie, edciągajcie jego siły orl Czujko- dżie. Naprzeciw trzech frontów: I'::i- ły - na ~c~cralów Wasile"·shie6o, Szybkie grupy pancerne, idące od 
wa". łudniowo - Z:ichodniego, Dońskie:~.J \Vatutina, ,Jerjemicnko - i na odwo- sukcesu do sukcesu, poko:tywaiy 

H. i Stalingradzkieg-o st::ło 3G dywizji łanego w tym celu z dowództwa dziennie do 50 km. Pie~hota średnio 

Stalingrad, do którego fi:szy j,,i piechoty, '3 dywizje zmotoryzo11ia11e, Briańskiego Frontu Roko~:;ow- - <lo 20 km, idąc wśród silnej śnież· 
zbliżeli się w koi1cu sierpnia, ;:,o 5 pancernych i 4 kawaleryjskie d~· - ,;;kiego. nej zamieci. 

2-miesięcznej ofensywie letniej Hltl~ wizje, razem 48 dywizji wspartyc'h III. 2'> li<>t.opada piennza faza zwy-
roku, nie był sam przez się celem z powietr:a 3 korou;;ami lotniczymi. Dzień 19 li'itopada 1942 roku. We d cię~kiego pla:iu była w 1>ełrti 
kampanii. Znaczenie strategiczne St.!1- Większa część jednostek zapra1viona mgle, ścielącej się nad dońskimi przeprowadzona. W niewielkim mie­
lingradu było inne. Niero.com ch,clzi była w walkach; w Polsce, Francji, stepami, rozległ się grzmot tysięcy ście Kałacz, rzucają: się sobie na 
ło o marsz n:i. północ, wzdłuż Wołgi, Belgiii. Nad Donem zajął wróg brzeg dział. Potężne przygotowanie artyle· szyję, powitali się czołgiści, którzy 
o osk1·zydlenie Moskwy ze wschodu. wysoki, panujący, ułatwiający WQ.'ląd ryjskie trwało godzinę i 20 minut, po wyszli z prawa i z lewa od Stalin· 
Oto dlaczego Stalingrad atakowany w zaplecze frontu radzieckiego. Zda- czym ruszyły do natarcia piechota gradu. To spotkanie było pierwszą 
był od miesiąca z prawdziwą furi'!. wało by się, że z manewru i zas:..o- i czołgi generałów: Watutina i Ro; oznaką wielkiego zwycięstwa. 
Coraz nowe jednostki rzucały się na czenia wojska radzieckie w tych wa- kossowskiego. Było to pierwsze głów- Jaka była główna treść wojskow:-t 
bohaterskie mia.sto. Jednak - bez- runkach nie będą, mogły korzystać. , ne uderzenie zadane znad śrndkowe· sukcesu? Czy zmuszono przeciwnika 
skutecznie. Armia Czujkowa, mając:i Jednakowoż w tym czasie, kiedy :fa- go biegu Donu w kierunku południo- do ucieczki, czy do odwTotu? Nie! 
na bliskim zatileczu oirromna rzeke szvstowskie woiska czvniłv hPz«1rn- wvm i nnlmłninwn-wsrhniłnim. Front Osia1tnieto zr.acznie wiecei. OkraŹ'>-

no go, uniemożliwiono wycofanie sir. 
Ogromne ugrupowanie na znacznym 
obszarze pod Stalingradem ujęte zo­
stało w gigantyczne kleszcz~. które 
utworzyły sz:zelny, żelazny pier­
ścień. R1iwnocześnie powstało kilka 
mniejszych okrążeń, szybko zlikwi­
dowanych. Równocześnie też część 
wojsk radzieckich, która. posuwała 
się na zachód, umocniła się na rze­
kach Dón i Czir, tworząc znaczny od­
stęp między nową linią frontu a okrą 
żonym pierścieniem. 
Było oczywiste, że ci, którzy na­

padli na Stalingrad, są więźniami 
Staling::-adu. Ale tego nie z.rozumia­
ło hitlerowskie naczelne dowództwo, 
przeceniające swe siły i traktujące 
nadal obszar zamknięty pod Stalin­
gradem za po ds ta wę do dalszego na­
tarcia. Powstał awanturniczy plan, 
któi·y przewi~ywał przedarcie się ku 
okrążonym wojskom z dwu i:eionów: 
Tormo5ina i Kotelnikowa. Akcją. kic- . 
rował osławiony Mannstein, który 
postanowił: nie ratować okn:żony::h 
wojsk, lecz przerwać się ku nim 
i utworzyć nową. lini~ frontu pod 
Stalingracjem. · 
Próżne były wysiłki Man:t-;,tei:ta. 

Herszt nie okazał się .wo:lzt'm. '\V cią· 
gu grudnia zlikwidowane zostały 
ugrupowania l\Iannsteina: Wojska rl'· 
dzieckie posunęły się jeszcze dalej 
na zachód. Front oddalił się o 150 
do 200 km od Stalingradu. ' 

,.Bolszewicy umieją wojowae" -
rzekł wted)' górzko von Paulus, do­
wódca 330 tysięcy żołnierzy zamkni~· 
tych pod Stalingradem. 

(Dokończenie nastitpl} 
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Tkalnia PZP:a· Nr 7 
cierpi z powodu złej pracy przędzalni 
Trzeba przezw-yciężyć irudoości 

LiSty P.elne radości i dumY 
śle społeczeństwo łódzkie ·na ręc·e 

i wyko'1aĆ plan jak najrychlej Hars~ałka Rokossowskiefi~ 
· '!'kalnia P~PB Nr 7 nie ~ko-, ki", de inne, z których PZPB 
nu1e planow produkcyJnych. Nr 7 otrzymują przędzę. A więc 
Wprawdzie gęsto porozwieszane znów wychodzi na jaw sprawa 
na tablicach ogłoszen'owych ape- wątku Nr 68, na który tkacze na 
I" ·lo tkaczy przypominają o pod dal narzekają. W dalszym ciągu 
j~tych zobowiązaniach, lecz, nie- tkwią w nim dawne błędy. Dużo 
stety, i w październiku plan wy- też do życzenia pozostawia czar­
pełniono zaledwie w 92 procen- ny wątek Nr 12, używany do ar­
tach. tykułu U.K. 16, a produkowany w 

PZPB Nr 2. Lecz i przędza, do­
starczana z własnej przędzalni, 
roi się od błędów. Oddział prze· 
wijalni nie pracuje właściwie, 
przepuszczając pęki i zgrubienia. 
Jest więc zrozumiałe, że przędz al 
nia w znacznym stopniu „wyko­
nuje" swój plan kosztem tkalni. 

. Fatalna prżędza 
śzukamy przyczyn niepomyśl­

nego objawu. Nie trudno je zna­
leźć. W tkalni od razu rzuca się 
w· oczy, że na wielu krosnach tka­
cze prują tkaninę. Ni·e tylko zre,sz 
tą tkacze, pruciem zajmują się na 
nawet pomagaczki. Pomagaczka 
tow.Grelowska opowiada nam, .że 
przez cały dzień chodzi od jedne­
gG tkacza do drugiego i pomaga 
mu przy pruciu towaru. Oczywiś 
cie, wskutek tego wiele krosien 
stoi bezczynnie, gdyż tkacz za­
trudniony przy pruclu, zatrzymu 
je wszystkie swoje krosna z oba­
wy, aby n'.e powstał· błąd w rnz­
piętych na nich tkaninach. A i z 
samym pruciem tkacz ma wiele 
roboty. Musi bowiem zdejm0wać 
ciężarki, pociągać osnowy, n:ikła­
ciać c!ężarki z powrotem, a prze­
de wszystkim cierp;iwie i dokład 
nie wypruwać wątek po wątku. 

Brak kontroli 
i współpracy 

W PZPB Nr 7 nie ma dostatecz­
nej kontroli technicznej. Błędy 
przędzy wytwarzanej we własnej 
przędzalni, bezwzględnie nic po­
"·inny zostać przepuszczonC' na 
następny z kolei oddział produk­
cyjny. W'.docznie praca m.ijstrów 
i brakarzy przędzalni n!e jest d.J 
stateczn:e kontrolowana. 

Brak . też współpracy mitidzy 
pnędzalni~ i tkalnią. Wprawdzie 
ocibyvrają się zebrari:a m'~dzyod­
działowe, lecz niestety, me przy 
noszą one pożądanych rezultatów. 
Na zebranie np„ w którym ucze­
&tniczyllśmy, przybyły przeważ­
nie tkaczki. Zjawiło s:ę tylko kil­
ka prządek i to wszystko dobrych 
i wyk\.vaiifikowanych. Nic więc 
dziwnego, że zażaleń tkacżek, któ 
re przyniosły na pokaz wadliwą 
przędzą, w ogóle „nie przyjęły 
one do wiadomości". · Prawdopo­
dobnie i inne zebrania maj<1 po· 
dobny przebieg. Byłoby bardzo 
pożądane, żeby prócz dobrze zor 
ganizowanych zebrań międzyod; 
działowych, zwoływano tkaczy na 
naradę międzyzakładową z przę­
dzalnią PZPB Ni;.2 lub. PZPB 
Nr 5. 

Jednak pomimo wielu nastręcza 
jących się trudności, tkalnia PZPB 

Przędzalnła obciąża Nr 7 powinna energicznie przystą 
tkalnię s.wymi błędami pić do usllnLęcia tych wsz.vstidch. 

. przeszkód. Należałobv więc wpro 

Jak informują nas tkacze, powo 
dem ustawicznego prucia jest wa 
dliwy wątek, a cz~sto i zła osno­
wa. Tkaczka tow. Dyniak pokazu 
je nam taką osnowę, której brze­
gi wrzynają się w głąb, powodu­
jąc zrywanie nitki. Jest to wina 
krochmalarzy. To znów nitka z 
przylepionym i ukrochmalonym 
wraz % <>Snową k'.urzem wywołuje 
zryw i znów trzeba usuwać wiele 
wątku. Tkaczki chcą wytwaizać 
dobry towar, z cierpliwością więc 
usuwają każdy błąd. Rzecz pro­
sta, to wszystko dzieje się kosz­
tem "\fYkonania planu ilościowe­
go. 

W dużym stopniu winę za nie- Wadzić surową kontrolę w przę­
w;ykonanie pla:i;iu w tkalni ponosi .dzalni i częste). urządzBć narady 
więc przędzalma~ I to nie tylko międzyoddziałowe, aby prządki 
przędzalnia „Bawełnianej Siódem I poprawiły wreszcie swą pracę. 

Nasi korespondenci fabr))czni piszą 

Organizącja podstawoV:a i k1c­
rownictwo zakładów wykazały 
znaczne osłabienie czujności, do­
puszczając do tak niepomyślnego 
stanu rzeczy. _Wykonanie planu 
zobowiązaniowego na dzień 7 gru 
dnia stoi już pod znakiem zapyta 
nia. 

Spodziewamy się jednak, że za 
kłady, w których zorganizowano 
pierwszy zespół konkursowy, ma 
jącc tylu wybitnych przodowni­
ków, wytężą wszystkie swe siły, 
aby najrychlej wykonać plan rocz 
ny. M .S. 

Do naszej Redakcji napływają I Zarząd Główny Związku Zawo 
bez przerwy odpisy listów, wysy dowego Pracowników Sądowych 
lanych przez łódzki świat pracy i Prc.kuratorsk1ch w imieniu wszy 
na ręce Marszałka Konstaniego stkich pracowników donosi: 
Rokossowskiego. Oto krótkie u- „Fakt, .że bohater wojny z fa­
rywki tych listów, będących wy- szyzmem i uczeń strategii stali­
razem uczuć, ożywiających całe nowskiej stanął na rzele Ocirodzo 
społeczeństwo: nego Wojska Polskiego oznacza 

Pracownicy Centrali Tekstylnej nienaruszalność granic na Odrze 
Składnicy Eksportowej Wyrobów i Nysie, umocnienie pokoju i po­
Bawełnianych: . · \Yażny cios dla imp::-rialistycz-
„ślemy Ci, Marszałku, z głębi nych planów podżegaczy wojen­

serca płynące życzenia owocnej hych". 
pracy dla dobr3 Polski Ludov.rej Związek Zawodowy Energety-
i jej Odrodzonego Wojska Pol- ków Okręgu Łódzkiego: 
skiego". „Jesteśmy dumni, Towarzyszu 

Marszałku, ufni i szczęśliwi, że 
Wojsko Polskie będzie kierowane 
r.;rzez Was, zwycięskiego wodza w 
walce z najazdem hord faszystow 
sko - hitlerowskich, jedne,~o z 
przodujących dowódców Armii 
Radzieckiej". 

Zw. Zaw. Pracowników Prze­
mysłu Włókienniczego. Oddział 
IV - Jedwab. Galant. i Art. 
Techn.: 

Aktywna i boiocoo postawo agitatora 

„Dołożymy wszystkich sił ce­
lem zwiększenia pracy twórczej, 
pogłębienia w,spółzawodntctwa i 
racjonalizatorstwa; wzmożemy 
oszczędność i dyscyplinę pr:icy i 
wzmacniać będziemy jedność kla 
sy robotniczej." Wspólnie z Wami, 
Towarzyszu Marszałku, dążyć bę­
dziemy do rozkwitu naszej Ojczy­
zny". 
Zw~ązek Zawodowy Kblejarzy Tow. Trzetiakowa z PZPB Nr 11 · świeci godnym przykładem przy Dyrekcjl Okręgowej Kolei 

dul:c.yjnych. W czasie M:iesią-~a ~o- Państwowych: W licznych żakładach przemysłowych naszego miasta, ·1racują 
już grupy agitatOTów z pomyśln ym: wynikam!, Osiągnięcia :.Jr'Jduk­
C!YJne wielu placówek świadczą dobitnie o tym, że tlziałalność agi­
tatcrów skupUa się przede wsiy !'tldm na za.gadnieniacb wykonania 
Planu, }Jodniesienia jakości i wy dajności produkcji i że przyniosła 
rezultaty. 

'gł1)bięnia Przyjaźni Polsko- \l:ulz1ec ,,Wyrażamy głęboką radość z 
kie; tow. Trzec:-iakowa po':rafi!:t powodu objęcia przez. Was do­
pny:.porzyć Towarzystwu Przyj:;ż. wództwa nad Odrodzonym Woj­
m Polsko - Radz:cckiej 46 •iJwych 
C'łl•mków. skiem Polskim. Ze szczególną ra-

Tak więc na każdym odcinku, dością witamy Was powracające-
Jednym z najbardziej owocnie pm 

CL!~acych agitatorów jest tcw. Trze­
ciakcwa PRZODOWNICA PRACY 

NA SNOWALNI W PZPB Nr 17. 

Tow. Trzeciakowa swoją dz'ałal-

no&ć agitatorską rozwija w tkalni. 
Zar!::odzI jednak i do innych .)dc!z'a-

łó·.v fabryk:. Tow. Trz.eclakowa w~-
druje od warsztatu do ~arsz• at.u. u-
jawr.iając różne bolączk: robot'.l!ków 
i u3uwając je. Podczas wprowadza­
nia nowego systemu premiow mia w 

przemyśle bawełnianym, tow. Trze­
ci.akowa miała do spełnienia poważ­
ne ~dan:e uświadom:enia tkaczy o 
słu.nności i celowości nowego sy­
stemu. Tkaczki skarżyły się :ia to. 
że nie łą w stanie wykonać na!eź~­
teg0 procentu ekstry i primy, ;.•onii!­
waż otrzymują zły wątek. Tu jed-

nak tow. Trzec:akowa energ:-::zn:e 
protestowała. Jak to - powl:arzała 

wielokrotnie - p;rzecież i u nas, i w 
iru·.ych :fabrykach przodownicy ;)racy 
wykonują na tym samym wątku po­
ważne .ilości pierwszego gatunku. 
Trzeba tylko chc:eć, pracow::ić Dil­
nie "! sumiennie, a nap~wno ·.vszyst-

kic trudnośc: zostaną przezwyciężo- czy to w pracy produkr)·jnej go do kraju, jako syna klasy ro-
n::-, zaś jakość produkcji s:ę podn'.e- botniczeJ·, syna polskiego koleJ· a-
. czy społecznej, alttywna i l1ojo-

si~ rza". 
Tow. Trz<l!'ako"va n'e ognnioza wa postawa agitatora tl!ldnosi Członkowie podstawowej orga-

s!o~ tylko do wyjaśni.ani.a i tłumaczf'- jakość oraz ilość procluk"ji, u- nizacji PZPR przy Straży· Pożar-
n:d W każdym wypadku ..i~·hiie sprawnia pracę organizacji spo-
ist. tnie d. opomćc robotnilrnwi w usu nej m. Łodzi: 

łecznych i zbliża. organiza„i„ pa„ p k · b · k' 
r.1ęc:.U braków oraz· boiączek. Nle- .., „ rzyrze amy, ze o ow1ąz ·1 na 
da\'mO zdarzyło si~. iż tow. Trzec;a- tyjną do mas bezpartrjnych sze wykonywać będziemy jeszcze 
kowa z~uważyla. w tkalni . placząq przez zaiutere~owanie się i usu- lepiej. sumienniej i dokładmej. 

P!"l'v umeruchoi:n1onym krnsn.~ mło- wanie boląt>zek robotników. Przyrzekamy podnieść wydajność 
d4 .tkac~.kę. Z~m~ereso'-'·ala .się tyi:n I Swoją ofianq i aktywną pr irą a- naszej pra't!y. Będziemy nadal wy 
""~'P~ dk;em b1Ize1. sprowadz!ła maJ- gi'·itorki tow. Trzeciak<Jwa ·.llugo- 1 t ' 1 · · 
s·rów i kierownika tkalni któ,·zy po 1 ' · b t · PZPB N ' 17 so rn rzymac pa mę p1erwszen• 

' . . e tnia ro o mea r , za- stwa w p acach poż" r . , . 
zb1daniu przyczyny przymus-0wcgo słL.~yla na zaufanie i sympat'ę za- j . r " m~zycn l n:i 
po>t0ju krosna doszli do wn:osku, że łlgi oraz szacunek organizacji par- dal będziemy wzorem l przykła-
byl;i w tym wina majstra. Uszko- t · · I dem dla innych ~traży pożarn'-·ch YJl'eJ. J 

dz<.'nie usunięto, a tow. Trzecialrnwa · · .Ka.r. w Polsce Ludow~j", 
zy$lrnła sobii:' jeszcze jedną ro1:Jotn~­
c~. dar7.ącą ją zaufaniem i wdzięcz­
nc:-cia za okazanie czynnej ~)0;11ocy. 

Sekretarz organ:zacji podsta·.vowej 
PZf'B Nr 17 tow. Balcerski nazywa 
żanobliw;e tow. TrzccI:ikową 

„wścibską l;obietą"'. I słusznie. Gdzie 
ko>wiek w zakładzie dzieje się źle, 
ta.n zawsze można spotkać tow. Trze 
c:a!wwą, radzącą wsptln:ie z robot­
nikami nad usunięciem braków. W 
S\\wim czasie W· soowałn!, gdzie pra­
cu~;, tow. Trzeciakowa, bardzo dużo, 
b) aż 30 skrzyń szpulek przędzy mie 
s'."'cznie odsyłano cto odpadków wsku 

' tel{ ' n:edbałego obchodzenia się z nią 
i brudzenia jej. Obecnie dzięki ener-
g1 mej akcji tow. Trzeciakowej ilość 
t::i. epadła do jednej skrzyni miesięcz 
r..:e. 

Na l'TUJNił1E· 
·wsPOLZ4WOJJNJC1WA Pfłttv 

Czołowi przodownicy pracy ~ 

Robotnicy PZPR Nr. 4 
strajkującym włókniarzom francuskim · 

Za zaoszczędzenie 29 skrzyń pnr:Jzy 
mk:siecznie tow. Trzeciakowa uzna­
na zÓstała mistrzynią oszczędności 
i nagrodzona Brązowym Krzyżem 
Zasługi. I 
żaden błąd w produkcji, żadne za­

niedbanie nie ukryje się przed jej 
· c:mjnym okiem. 

Załoga nasza wysłała w pierw- robotników, a pieniądze przesiać Wa botl}ików poszły i czyny. W ciągu 
h d · h d · t i Q;;tatnio tow. Trzeciakowej powie szych dniach październ.ika list do szym głodnym, chorym i cierpiącym pierwszyc woc go zm rwana 

b . · k" ł ł · z· 5 ooo zł I rzor.o opiek<> nad kołem ZMP, z cze-
ł .k · f k' h dzieciom. z ior ·i wp ynę o JU · • " 

w o marzy rancus 1c , a w tych d . Maria Majewska I go już w krótkim czasie wywiąz~ła 
d · h 1. · ślemy Wam braterskie poz rowie· · l d 
m~c · otrzyma isrny od nich odpo· „ . · korespondent fabryczny „Głosu" się doskonale, dopomagaJąC m J zie-

w-1· „„. Sć d 1· t tk · nia · · PZPB N 4 h.• :k. stworzenia 7-m:u brygad pro-eUL.. ~r eczny is -aczy i przę- za gonicymi slowarni naszych ro· z r 
dzalników z Roubaix stał się tematem •---------- Sta1,isław Wróbel z zainteresowaniem tJrzysłuchuje się a.u-Oycji radiowej. 

żywt?j .dyskusji całej załogi naszych 8.1 t I t „ 0;8 wszystko 
za~:d:~·rani4 padł wniosek, aby ze- I e y u gowe o Jeszcze ' . .. . ;;;~b~:~~~~:E~r!~:r~ni~a~~~tJ0e~; ~~~r?E:~6~i~~~~E~~~~~7s~a~1~~ 
brać składki;: na strajkujących włók- Prosimy o prelekcje wstępne w F.1•JJ. a.rm. ODtl . . kładu, któ1zy pierwsi ocenili rolę SO· le O$iągnięcia zwiększyły ząacznie 
niarzy .. Inicjatywa jednego z robot- 6 ąt cjalislycznego współzawodnictwa pra jego· zarobki i przyc;i:yniły się rów-

pl·zec. hodząc 1·.1lka d!1i temu obok się utwory muzyki symfonicznej - W.Yd.an nu się, ze w wczas mew •· cy. To uświadomienie społeczne po· nież do tego, że w uznaniu J·ego za· 
ników została entuzjastycznie urzy- - · . . " N" ph\'"e wzroslaby frekwencJa rob<h· . . . 

Filharmonii Łódzkiej, z prawdziwą popularme zwaneJ „powazną · ie .k,• F .. 1·1 · .. zwaliło tow. Wroblow1 rne tylko pro· sług Centralny Zarząd pr~yznał mu 
jęta przez całą załogę. Z równym en- · • ł k t . k · · , m ·ow w 1 rnnnonn. d · k k ·„ a a d w emo t a m d d 

rado'cia l)rzeczytałem plakat za'.)O· zrozmnia em ·oncer u, a Ja· się poi- Nie wolno zapominać że dla udo- wa ~1c szer? ą a CJ.. prop g n .Y nowowyr n ow ny ornu wu 
tuzjazmem zebrani przyj<:li 7apropo· >S '· '· • ' • •• • • • k 1, t k" h · l ·a bvl . . d·. ' . . . · 'wspołzawodmclwa, lecz stało :1ę pokojowe mieszkanie z wszelkimi wy 

• • 1. d b "k · wiadaJ."C" koncert mu1.yk1 ro;;;nskieJ meJ prze ona "111
' a ic ' Ja' J ' · 0 stępmema lu ziom praay rnzrJ: weic ' o' dł m ·ag· · · !kich sukceso'vr godami, a dyrekcJ·a naszeJ· fabryki· i· 

nowaną tresc istu o ro otn1 ow .,. , I . więcej. k lt rahlYch nie wvstarczl! tylko ul- zr e J- o wie w • 
z Roubaix .• \V liście czytamy: i radzieckiej. Poinformowan~ mnie znaczme g~w~ bil~ty.' · · pracy. Rada Zakładowa ofiarowały mu na. 

„V/alka. ~.vasza musj być walką również, że bilety ulgowe mozna na- Jestem robotnikiem, przed woj·u1 Stały czytelnik „Głosu'' Siedmiokrotny zwycięzca we współ uroczystej akademii, poświęconej 
· · · · ' · ł · · k l~ · Ak · t " uczczeniu 32 rocznicy Rewolucji Pa-

zwycięską. za V\' ami stoją nie tylko L~·ć w ORZZ-cie. Ponieważ bardzo lu- mkt me wyJasma 1111, JB · na zy. „ . -tyw1s a zawodnictwie indywidualnym, osiąg- 7.dziernikowej, piękny radioodbior· 

włók1~iarze naszyclt zakładów. ~ałej bię muzykę radziecką, z prawdziw·:m słuchać i rozumieć muzykę, nig-~y Robotn1··cy odgruzowu1·ą Batu· ty nik. 
Polski, lecz wszyscy proletanusze d . 1 . , dł . m na ten ko·i· zresztą nie uczęszcz;ałem na konce1·-
Ś\'liata. Postanawiamy przeprowadzić j za owo emcm posze e . ' Rywalem tow, Wróbla jest młodzie 
dobrowolną st'ładkę wśród naszych cert. Nie::itety,, na pi·ogram złozyły ty. Dziś my, robotnicy, z przyjem\10· 

""' ,. • · I • l"b , J t ' h kł żt>wy przodownik pracy, ob. Longin 
~ccocc o::.c::c:c~ '''"'" sc1ą c 1c1e 1 ysmy rnrzys ac z orga- 200-tu pracowników naszyc za a· bywatelskiego obowiązku. 

nizowanych dla nas przez ORZZ kon- dów . ostatniej niedzieli pracowało w 4 godziny minęły szybko. Po za- Czaja, który w miesiącu p~ździerniku 

800 tysięcy ton cukru 11111111111111111111111111111111 ceriów, ale często nie jesteśmy do te- ciągu 4 godzin p1zy odgruzow'łniu kończeniu 1nacy jednogłośnie uchwa wykonał norm<: w 186,28 procentach. 

d tat . , t . ?o nałut. · liliśmy wez~ać do akcji odgruzowa- Pomiędzy obu przodownikami pra-

mrntt1111U1nn11111 da tegoroczna kampania 
"'. ~ . ~ . ~.~i::.~ if.;.l";-! ~ \ > 

r** ~· •• • • • ... '5.•t:tf.... -'.--if" .• -,~"\· „ ~-ł~-„·:.,: ... 9-..,~···11~ 

Na 11d.J&clo - wnetr:ze eukruwnł „M ichałów" koło WamawY: od,Parowy-
- wanie soków. ~ 

go os ec:;me przygo owam. 'Vśpólna nasza praca przyniosła· nia Bałut naszych kolegów z Łódz· 
prostu nie pojmujemy w pełni muzy. duże korzyści. Z jednej strony dała kiej fabryki Obuwia Nr 2. Zobaczy. cy trwa szlachetny wyścig 0 tytuł 
ki poważnej. Tl·zeba więc nam w tym znaczne oszczędności i przyczyniła my, klo z nas ofiaruje większą ilość najlepszego pracownika naszych za-
pomóc trzeba nas uczyć. się do przyśpieszenia odbudowy roboczo-godzi.n, poświęconych oczysz kładów. 

' . . zr.iszczonej czi;:ści miasta, równocze- czeniu Bałut. 
Czy Związek Zawodowy 11Iuzyk0 w śnie zaś dla samych naszych pncow Z. Paczyński Marla Michalak 

Polskich lub Związek Zawodowy Pr.\· I .r.ików miała po\vażne znaczenie wy· korespondent fabryczny „Głosu" korespondent fabryczny „Głosu" 
cewników Kultury i Sztuki nie mógł- chowawczc. Pracowaliśmy wszyscy z Zakładów Rymarskich Nr 2 z ~ZPG Wytwórnia Nr 5 
b z d kaid m konce1·ten1 dla świa r~~zero, .. robotnicy, i. kiero'':Il~cy admi- .,.„ •.•.. „„ .••..... „ •• „ •.• , ..•••.• „.„ •• ~ ••• „ ••••• , •• „ •• „ •••• „ •••••••• „„ ••• ,„ •• „.„.„, 
Y pr e Y „ .. . mstO(:Jl ,aklyw1sc1 partyJm oraz to· ' • 

ta p1·acy urządz1c prelekCJJ, Jak to wan:ysze bezpartyjni. wszyscy jedna 
się <'zyni dla młodzieży szkolnej? .kowo zadowoleni ze spełnianego o- Nowe kluby ·racjonalizatorów 
Kur~ kres' le1'1 techn1• cznych Zapowiedź narady racjonałizato· Stefański). PZPB ,v Rudzie (prze. 

rów i naukm~caw ob\1dziła ogromne wodniczący - dyrektor Maj, sekre-

dl • 1 • t „ zainteresowanie we wszystkich za. t:;.rz - tow. Gryga). PZP\V Nr 38 
. a raCJOil8 IZa OrOlV kładach pracy. Wyraz~m tego są licz· przewodniczący - tow. Ogłodzińs:d, 

oraz dla w.;zystkich chętnych kurs nie powstające kluby racjonalizalo· 1 majster warsztatu mechanicznego, Ruch racjonalizatorski w zakła­
dach PZPW Kr 2 przybiera co­
raz rozleglejsze formy. Najlepszym 
tego wyrazem jest fakt, że w samym 
tylko mic5iąc1:1 październiku <lo Za· 
kładowej Komisji Ulepszeń wpłynę· 
ły cztery wnioski. Wr.zystkie zosta. 
ły zatwierdzone, a projektodawcbw 
na.grodzono premiami o łącznej w;-· 
sokośd 26.000 złotych. 

Or.tatnio nasza Komisja Ulepszeń 
zore-anizowała dla racionalizatorów 

• 

kre31eń. Sąrlzim~r, że opanowanie tec'n rów i wynalazców. \V ostatnich sekretarz tow. Pietraszewski). 
niki kre~leń, a co za t~-m idzie zapo-
znanie się z podstawowymi zasadami dniach zorganizowano kluby w na- PL.PW Nr 36 (przew. - dyr. Olszak, 
maszynoznawstwa, pomoże naszym stępujęcych zakładach: sekr. - tow. "Łukaszewicz). PZPDz. 
racjonalizatorom w ich pracy i poim- W PZPB Nr U (przewodniczący - Nr 2 (przew. - tow. Sobis, sekre~ 
dzać ich b~dzie do dalszych. uleps~eń. dyrektor Wizner sekretarz _: tow. ta1·z - tow. Jaskóła, majster). PZPB 

Czy takie kursy nle powinny row.

1 

. . ' 
nicż powstać i w innvch zakładach? Słodkiewicz). i W Nr 22 (przew. - tow. Kuzdro, 

J. Gr~dzki PZPW Nr G (przewodniczący - sekretarz - tow. Kaszica) i PZPW 
korespondent fabryczny „Gło~u" tow. iUaciaszek, kierownik warszta- Nr 39 (przew. - tow. Różniakowski, 

• "1'ZPW Nr 2 tów mechaniczn.vch. sekretarz - tow. sekretarz - tow. Ostrowski). 

I 



, 

łftto. 4 ' Nr 3llł 

Tajemnica poprawy produkcji· 
Agitatorzy „dziewiarskiei dwóiki" przy pracy 

·· 'Przed kilkoma miesiącami nie 
1.byt pochlebnie pisaliśmy o Pań 
st.wowych Zakłądach Przemysłu 
Dziewiarskiego Nr 2. I słusznie. 
W maju oraz w czerwcu br. fa· 
bryka wykonywała plan produk­
cyjny zaledwie w 80 - 90 procen 
1ach. Z powodu n iskiej jakości 
fabrykatów, nie wykonano rów· 
nież planu eksportowego. Okre· 
śliliśmy wówczas ten stan jako 
smutny wynik całkowitej demo­
bilizacji załogi, wywołanej zanied 
ba.niem przez organizację partyj· 
ną. doruiosłych spraw wykonania 
zadai1 produkcyjnych. 

Jednak -0d tego czasu w „dzie· 
wiarskiej dwójce" wiele zmieniło 
się na lepsze. Już w lipcu fabry­
ka osiągnęła 100 proc. planu, a w 
następnych miesiącach poczęto 
stopniowo przekraczać plan pro· 

dukcji, uzyskując wagowo 103,9, 
118,6, ostatnio zaś 127,7 procent 
planu. Jakość produkcji również 
uległa znacznej poprawie -Osiąga· 
jąc w październiku 93,1 proc. 1-go 
gatunku. 

Co przyczyniło się do tak po· 
ważnej poprawy produkcj! w tak 
krótkim stosunkowo okres:e cza­
su? 

Na to pytanie odpowiada nam 
sekretarz organizacji partyjnej 
przy PZPDz Nr 2, tow. Jaszczaki>" 
wa 

- W okresie spadku produkcji 
u nas - mówi tow. Jaszczakowa 
- egzekutywa naszej podstawo­
wej organizacji partyjnej nie pra 
cowała kolcktvwnie, nie czuwaliś 
my dostatecznie nad przebiegiem 
produkcji. Toteż doczekaliśmy s ' ę 
opłakanych skutków. Jednak gdy 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Co mówią zwiedzający 
III Wysf.awę Gazetek Sciennych 

„Uważam, że winna być zorganizo 
·wana wystawa ogólno-wojewódzka, 
a wtedy najlepsza gazetka mogłaby 
być wysłana do ZSRR. 

Dzfwi mnie bardzo, że nie ma ga­
Zl'tk: z mych zakładów PZJ"B Nr 3, 
uważam to ,za największe niedbal­
stwc i obwiniam naszą Radę Zakła­
dnvą, Dyrekcję i Zarząd Fabryczny 
ZMF." 

PRACOWNIK PZPB Nr 3 
SOKOŁ * • 7.· 

„Trzecia Wystawa Gazetek Scien­
n~ eh jest dużo piękniejsza zarówno 
pon względem fo,rmy. jak i trek:. o.d 
p:crwszej i drugiej Wystawy. Podn•e 
si\'nie się poziom4- gazetek ściennych 
j~st faktem. Widać,' że gazetki ścien­
ne stanow~ą poz~ywną próbę sił n:: 
p0:u twórczości robotniczej. Gazetka 
daje możność wypow:edzenia się każ 
drrr.u pracown:ikow: w sprawach go 
spodc;rczych, kulturalnych, oświato-
W) eh i t. d~ -, 

Artykuły satyryczne, rzeczowo 
krytykujące pomysły racjor.alizator-
5kie, wypowiedz! przodowników pra 
cy. oto treść gazetek ściennych. 
Wszystko to przyczynia się do u­
sp:-awn:enia pracy, usuwan:a zła ~ 
tępit'nia marnotrawstwa. 

l'rzed kolegiam: redakcyjnymi stoi 
za·::anie mobilizacji masy robotniczej 
do \Vysiłku nad budowaniem ustro­
ju sprawiedliwości społecznej. Trze­
ba r.rzyznać, że choć praca kolegiów 
redakcyjnych idzie po tej linii, jed­
nak n:e wszyscy ich członkowie zda­
ją sobie z tego sprawę. Uważam, że 
trzecia Wystawa Gazetek Scien­
nych, jej osiągnięcia i sukcesy staną 
s:ę przełomowe w życiu kolegiów re­
dakcyjnych i radykalnie zm:enią w 
tych zakładach, gdzie zachodZ.: te­
go potrzeba, stosunek robotnika do 
jego gazetki." 

JAN SZAUUEWICZ 
MZK - STACJA HELENOWEK 

wreszcie spostrzegliśmy załama- Takie wypadki mieliśmy w szwal Be• . cudu•• „ c Du'· 
nie się produkcji, wzięliśmy się w ni przy wprowadzeniu produkcji „ li „ 
garść. Niepowodzenia 1podzilała· eksportowej. Robotnica;, która l\ieii·qtpliu•ie itiemy u:szyscy, co sądzić o_ 1~iejakiei. •;;epubl~c~ fed~ra~yj: 
ły, jak zimny prysznic, i przyczy· przy zwykłej robocie szyła 600 - nej" (: siedzibą łv Borm). A. zu:laszc:a o 7e1 „r.:qd.:1~ .. Krotko nw.~qc. 
niły się do skupienia szeregów 700 sztuk bielizny dz:ennie, uwa- „federcrcja" najgorszych mętów neohitlerowska· ·rew1:1omstyc:mnzoumustyc; 
organizacji partyjnej oraz jej egze żała, że .rprzy eksp-0rcie nie może nycli. Łotr mi łotrze siedzi i łotrem 1JOgania. . . 
kutywy wokół zadań produkcyj- wykonać więcej, ni~ 140 sztu~. Zdaje sobie z tego sprawę 11au:et organ Watyhcmu (: s1edz1bą w Polsce) 
nych. Szukając sposobów prze· Dla przykładu, Posadziliśmy wspol _ slau·et11y hrnkowski „·iqżęco-metropolitalny ,„Tygodrii•k Pow3;echn(· Ty~-
zwyciężenia zła, oparliśmy się o I nie z drugim agitatorem, tow. Kr!'- . ho że jak :mykle - w d=iwny trochę $posób rzec:; ponm:a, w „kromce reli· 
uchwale Biura Organizacyjnego jem, inną nowoprzyjętą robotni· gijnej" jq ::amies:czajqc („Tygodnik Pou:s:eclinr", Nr 45 z dn. 13 bm.). 
KC PZPR o powołaniu do życia cę do tej samej pracy.· Już W Pod tvtułem: „CDU a u:yznanie''. 
grup agitatorów. Wybierając to· pierwszym dniu uszyła ona. 160 A 11i. uu'<lżacic, slótl'ec::ka, co z11aczy owa CDU. A11i tc::miar1ec:r:ki, że to 
warzyszy na l:lgitatćrów przepro- sztuk, a. w _następr:ych. stopniowo jeden 'z glóirnyc!i filarów 11iemiec1:0-~<1szyst~cskiej pol~tyhi odwetu i wojen· 
wadzaliśmy staranny dobór ludzi. coraz w1ęceJ. Dow1edhśmy w ten nego lw::ardu, nac;;el11a podpor,v. gabmet11 ciemnych figur :: Bonn: Heussa, 
Wyszukanie 22 odpowiedzialnych sposób naszym robotnicom, że je- Adenauera, Lorit:.a itd. l\'atomiast mętne u:ykrętasy: „r::qd:.qca „federa· 
towarzyszv zabrało egzekutywie śli się chce, to moż?a i prz:y zwięk cyj11q republiką" (Bo1111) partia CDU nie jest katolicka, l~:: mi~~zy1<-'Y=r;a· 
trzy dni. Lecz okazało się to zba- sz~my~h _w:;;i;nagamac~. dac odp~· nioim" (?). świadczyć ma niby o tym statys_tyka icyznamowa 1e1 posłow 
wienne w skutkach. w1edmą ilosc produkCJl. Oczyw;ś do „pw·lamentu" w B<H1t1. Ze 139 mia11owicie „reprezentantów parlamen· 

cie, nawet w takich wypadkach, tamych'' CDU „tyllro" 98 jest katolikami, a 41 protestantami. 
Nasi agitatorzy nie zawodzą w kiedy trzeba się uciekać do dawa z powyższego, naturalnie, wynika, ~e całe ~iu.m ::11. niec11ą ~:~lalność 

prac;>·, co zresztą„wykazuje stała n:a bezpośredniego przykładu, nie polih·czną cc.;D spada, nieprawdaż, me 11a liulerowslcich 1wtolilmw, lecz 
P?Pra"''~. produkc~i naszych zakła· zapominamy o wyjaśniani~ robot na' C:U,·ch 41 protestantów. Oni to, l?jdacy „ciągną" cn:):~h. 98 f~cet~w do 
dow. .Nie ma d_ma, aby tow:a:zy. nikom, dlaczego mlisimy zwiększyć rewi:tjolli:mu, 5:ort'inizmu, fas:y::.mu itd. „Pr::eglosowu1ą ich mdac, cho-
sze a~1t~torz'-' me przyc?o?z1h d~ I nasza produkcję. ciaż sq w stosunku do nich w zdecydowanej mniejszości (pr:.es;lo ~:2~. 
sekretariatu PZPR pytac się o naJ ' · Gdvb)' nie t)'ch 41 protestantóu-, to CDU ho, ho, wyglqdalaby :mpelnie ina· ważnieJ·sze wydarzenia. które na * • * · z· z · c:ej. Tak możuaby 1mosić z ugestii xiq:ięco-metropo 1ta nego pzsma spo-
Jeży wyjaśniać robotnikom. i ra- Podniesienie się jakości i ilości leczno-kulturalnego. A. nam $ię, psiakość, 1vc11le 1c to jakoś wierzyć 11ie 
dzić :J. ę, jak najskuteczniej od· produkcji w PZPDz Nr 2 nie jest chce. Bądź co bitcl:E tort jednej :: Rtę/;s:r:ych zgrai z; Bonn na.daje nie cyfra 
dzialy-wać na załogę. Dowodzi to przypadkiem. 

41, lee:; cyfra 98. 
zaintcrsowania agitatorów ich S ·1 t • · d t o T · · · z· prawi o o sw1a orne zas os · Tego uczy prosta arytmet.yka. ego poza tym u~zy miperia 1styczna po-
pracą, a równocześnie zabezpiecza wanie przez organizację partyjną litv::a W alyka1111, po<l której wpl)·ivem CDU 11ozosta1e. I dlatego doprau:dy 
przed popełnianiem błędów. Oczy fabr yki nowych metod p r acy par- 11 ;~ ma co mbić cuclu z CDU; Zu:łaszc:;11 nie 1qpacla tego robić w rubryce: 
wiście, nie ~oprzestajemy na in· tyjnej n a c d cinku produkcyjnym. „hrollil.a religi.jna". · 
dywidualnym udzielaniu porad „Dwójk a Dziew iarska" wykazała I ->;„-· I""''-.- ·r lf;""'<' ,<~·· 
agitatorom. poważne osiągnięcia w realizacji ..:=:--

E. Tam: 

. Stale co miesiąc urządzamy od - uchwał partyjnych. Kar . -~~;[;;ii 
prawy z agitatorami, na których I 
porusza się najważniejsze wyda- Pl bv~ wykonane. rzerria polityczne i gospodarcze a ny ---u~zą ._ 
oraz sprawy produkcyJne. Na · ••• '9 
odprawach tych agitatorzy -0trzy: I 

fy~~~e d;:;~:c~.wskazówki i w)!- Pomoc sąsiedzka w przemyśle dla opóźnionych zakładów .- · · 
Oiiarna praca naszej grupy agi. Wykona'nie planu rocznego oraz Nr 37 dobrowolnie. bez żadnego ad· 1 rzy po skończeniu pracy w swycti 

tatorów, to najważniejszy czyn· zobowiązaii, powziętych w swoi,m ministracyjnego nacisku, zaofiarowa· zakładach pomogą towarzyszom s 
nik, który pozwolił nam na pod- 1 swą pomoc dla cerowalni - i oto 35-go i 36-go zakładów. Zorganizo• · · · · k czasie puez załogi poszczególnych y 
n 1es,•en1c poziomu naszej prcdu • !JO kłopoci'e. wać dla ty. eh .zakładów ochotniczą po c"i k · c t J k zakładów, jest w tej chwili zagadnie· 

J ' en zy ow. aszcza owa. niem, . interesującym wszystkie na· Tak się zaczęło! moc w medz1elę. 
* • * sze organizacje partyjne od góry aż Dzięki temu że, jak to mówią: Słowo ~ie rzekło i już 16 listopada 

'

n al · · •t · d - d i · k k · dzi" sta sekretarz podstawowej organizacji rv ~zw ni rozmawiamy z agi a do l\ajmniejszego ogniwa orga.qizacji „wie zą sąs1e z , Ja to s1e , 
torką, tow, Tomaszewską. podstawo·wej czy oddziałowej. ło si~ wśród łódzkich wełniarzy pu· partyjnej z PZPW nr 3 zgłosił ~stę 

Spo Ob ' odd · ł · j bl' t · · · PZPW Nr 35 48 tkaczy oraz 'ma1'strów, którzy za· - s Y zi:a ywama, a· Towarzysze nasi nie ograniczają 1czną aJemmcą, ze 
kich używaliśmy w walce o pro- o;ię jednak do swoich tylko zakład9'w, 1 36 są zagrożone w wykonaniu deklarowali swą prącę w ciągu 
dukc3'ę były bardzo ro'z'norodne · ' t 1 a.'wóch niedziel w PZPW Nr 36, ... \ . . w · ' · nie upajają się wyłącznie własn"YJni swych zobow1ązan, a nawe P anu '1j'f 
Jeśii; nie p-0magały osobiste rozmo sukcesami; nie zapominają o tych, państW::iwego. ten sposób udzielić im swej ·koleżeń-
wy z '.robotnicami, uciekaliśmy się sk' · y w k · zada ·,.. 
d kto.rzy z taki'ch czy innych powodow Do takiej kompromitacji robotnicy ·1e1 pomoc wy onamu m.., o przykładowego ipokaz'"'.ł!:mia, · ·1 • · '- ' 

J • 11 ~tr""flaJ· " ·-..~. ·.• ... udnośti' P"'"'Y rea1tzd- łódzkiega. r11zem'"'lu wełnianego nie ktorego nie wo no me wykona1.:. · jak można i jak należy pracowac. u a „ "" '" ·~ r 1w 

h · b · • ~ • chca. dopuścić. Za zobowiązania 17 bm. organizacja partyjna w PZPW cji swyc zo ow1ązan. ~ . 

_Otwarte wrota dlO twórczych pomysłów 
Zainteresowani~ w tym kierunku wprawd-zic odpowietlziall)i są ci, któ- Nr 1. zgłosiła 30 robotnik.ów do pracit­

przejawiają szczególnie mocno zakła rzy je podejmowali, ale plan pań· w niedzielę w zakładach Nr 36. 
dy przemysłu webtlanego na naszym stwowy - to rzecz wielka, nie może To dopiero początek, Nie wątpimy 
terenie. być mowy 0 nie wykonaniu go. ani na chwilę, że organizacje partyj-

Wspólna narada racjona lizatorów Istnieje tu od dość dawna może .Zebrali się więc dnia 14 bm. wszys ne innych zakładów nie pozostaną w 
· · · d t t cy sekretarze podstawowych org . .rniza tyle. Należy również przypuścić, że niezorganizowana Jeszcze os a ęcz-

z naukowcami ,..... przyniesie wielkie korzyści nie, ale adź co bądż skutecznie dzia cji partyjnych z zakładów przemysłu zakłady pracy w innych branżach 
łająca, pewna forma pomocy sąsie~z- wełnianego wraz z dyrektorami na· pójdą śladem robotników przemysłu 

J D H'ie dalsze wqpoH1iedzl I kiej. czelnymi. Zbadali położenie i po· wełnianego. 
„V\Tełniana Trójka" ma kłopotv z wzięli P.Ostanowienia: wszystkich Łódzka organizacja partyjna - nte 

cerowaczkami. Otrzymano zamówie- zgłaszających się do pracy tkaczy i może pozwolić i nie pozwoli, aby któ 

Dziś w dalszym ciągu zamieszcza­
my wypowiedz: w sprawie narady 
racjonallza.torów z naukowcami, k tó 
ra cdbędzie się już w tę sobotę, 19 
bm. Podajemy obecnie opinie przed­
st.>\\·!ciela nauki, profesora Państwo 
wej Szkoły Tecltniczno-Przemysło­
wej w Łodz:, oraz racjonalizafara Za 
kladów Przemysłu Odzieżowego 
Nr 4. 

Głos ma 
przedstawiciel nauki 

„Powiązanie zainteresowań lu­
dzi pracy, a. więc tych, którzy, 
bezpośrednio styka.ją się z pro­
dukcja, - z zagadnieniami, nur­
tującymi w świecie naukowym, 
uważam za bardzo słuszne i 
ważne. Jak wiadomo, kaidy J>:'a­
cownik przy warsztacie w fa­
bryce lub na. roli, mający w 
swym środc.wisku do czynienia .z 
narzędziami i urządzeniami, słu -
żącymi do wykonywania jego 
codzie·nnego za,jęcia, na.trafia na 
wiele problemów, trudnych do 
to związania. 

Głos ma 
racjonalizaf.or 

„W związku z zn.powiedzianą. 
naradą naukowców i racjonali­
zatorów, pragnę, Ja.ko racjonali­
zator, poruszyć aktualne spra­
wy naszego przemysłu odzieżo­
wego. Przemysł ten stał się w la 
tach powojennych jedną z pod­
stawowych gałęzi naszego pr2e­
mysłu lekkiego. Oczywiście, za­
kłady należące do przcm)•słu o­
dzieżowego cierpią na wiele bra 
ków technicznych .. Jednak najpo 
ważniejszym spośród nich jest 
zużyty park maszynowy. Pomi­
mo, że w kraju produkujemy już 
zwykłe maszyny szwalnicze, nie 
można jeszcze myśleć o tym, aby 
wszystkie stare zastąpić nowy­
mi. Do starych maszyn potrzeb­
ne są części zamienne. \Viele 
tych części sprowadzamy jeszcze 
z zagranicy. Należało by więc jak 
najszerzej rorzwinąć produkcję 
~ęści zamiennych w kraju i pod 
nieść ich ja•kość. Tymczasem w 
przemyśle odzieżowym ruch ra­
cjonalizatorski jest jeszcze bar­
dzo słaby. Dotychczas w rozwo­
ju racjonalizatorstwa wielką 
trudność stanowił brak pomocy 
technicznej. Obecnie, gdy nastą­
pi współpraca. racjona,lizatorów, 
techników i inżynierów, i w na­
szym przemyśle z pewna.icią roz­
winą się możliwości ulepszeń i 
udoskonaleń. Pole do działania 
jest bardzo rozległe. Należało by 
td dl\ŻYĆ do tego, aby każde u· 

Jepszenie i każdy wynalazek zna­
lazły zastcuowanie we wszyst­
kich zakładach. Jako iJrzykład, 
ie datychczas nie zwraca się na 
to dostatecznej uwagi, przytoczę 
następujący fakt: Wspólnie z 
tow. Dumką wykonałem przy­
rząd. do przyszywania guzików 
oczkowych na maszynie Zig-Zag. 
Przyrząd ten zastępuje pracę 
trzech , czterech pracownic rę­
cznych. Lec.z, niestety, zastosowa 
no go tylko w naszych zakła­
dach, 

k d t t cerowaczki· kierować do PZPW Nr 35 rakolwiek z naszych fabryk nie wy· nie. n: wyjąt owo tru ny asor ymen 
eksportowy i własnymi siłami nie i 36. Rozładować w miarę możliwości 
zdcłanoby wykonać planu eksporto· składy towarów w cernw.alni · PZPW 
wego. a wykonać go tneba. Ale 'ód I Nr 35. Zorgariizować robotnicze bry· 
c:iegoż są dobrzy sąsiedzi? PZPW gacly spośród najlepszych tkaczy, któ 

Nasi kore.1oondenci labrgcznl olsz!! 

konała planu .. 
Tu chodzi o honor pnemyslu 16d:z:­

klego i o hOnor załóg robotniczych. 
em. em. 

. Pracownicy Centrali Handlowej Przemysłu Papierniczego 
zradiofonizowali wieś Leźnica Wielka 

Jerzy Różański J:z:eń 13 listopada był wielkim 
mechanik Bazy Remontowej św,f?tęm dla pracowników naszej 

ZPO Nr 4. I Ccr.trali -: dla ws~ Leźnica, z którą 

Martwa świetlica w PZPB i W Nr 22 
Swietlica naszych zakładów po3i:i 

d-i bibliotekę, codzienn:e nadchodzą 
świeże gazety, jest tu radio i adap­
ter, są l:czne gry towarzyskie. Lo­
k.il świetlicy mieści · s:ę w dwóch 
obr,:crrnych pokojach, słowem więc, 
isti:.ieją wszystkie warunk; ku temu. 
al.>y Ś\',rietlica całkowicie spełniała 

swą rolę - ośrodka życia kultural­
nego w naszym zakładzie pracy. A1e 
bynajmniej tak nie jest. Dlaczego? 

Brak odpowiedniego zainteresowu 
ni\\ ze strony Rady Zakładowej, Ko­
mis~~ Kulturalno - Oświatowej i or 
gar:izacji partyjnej spraw.ił, że od 

lat.i. to znaczy od chwili zmiany kie 
rown;ctwa świetlicy, życie w n:ej zu 
pe!nie zamiera. W godzinach, w któ­
rych świetlica powinna być otwar­
ta, bywa częstó zamknięta, a nawet 
wćwczas gdy jest czynna, zimne, n:e 
op::lone i niesprzątnięte pokoje ra­
c: -~'!i odstraszają, n:ż zachęcają do 
sp~clzenia tu czasu. Zorganizowana 
z wielkim wysiłkiem sekcja baleto­
wa dla dziec: i dorosłych na sk~­
tek nieregularnych prób i niepunktu 
alnego zaw~adamiania uczestników 
prawie się już rnzpadła. 

p•~zostajemy w stałej łączności. W 
dniu tym przekazaliśmy gramadzie 
15 głośników rad;.owych. Dla uśw:et 
menia tej uroczystości wystąpił nasz 
chó: młodzieżowy, zespół harmoni­
stć-w, rewelersów 1 recytatorów. 
Chłopi z: Leźnicy ocenil: w peln~ 

c~;my dar pracowników Centrali Q­

n.z wysiłek załogi radiowęzła w 0-
zorkcwie, która na 10 dni przed o­
zn.:;cwnym terminem wykonała 
wszelkie roboty mstalacyjne. Nie 
ogr01niczając się tylko do szczerych 
poclz;ekowań, mieszkańcy Leźnicy 

w:e:kiej, przyjmując od nas ten u­
pcm;nek zobowiązali się do energ:cz 
neg0 zwalczan;a analfabetyzmu o­
ra:: do wzmożenia akcji hodowlanej 
n;; swym terenie. 
Wdzięczność :i wykazane zrozumie-

n'.e przez chłopów Leźn:cy Wielkiej 
s:i dla nas bodźcem do jeszcze wydat 
nlejn;ych poczy!J.ilń w ramach akcji 
łąe:zności miasta ze wsią. Z •drugiej 
zaś strony pozwala to nam na pro­
pagowanie akcji racjiofonizacji ws: 
wśród :instytucji, pozostających . w 
kontakcie z poszczególnymi groma· 
dam.i. 

Tak więc koło !Związkowe I ped· 
sta.wowa organ izacja partyjna przy 
CHPP wzywa Centrale Handlowe 
Przem. Odzieżowego, oraz SkóNUJe• 
go i Centralny Za.rząd Przemysłu 

Papierniczego do zradiofonizowania 
wsi. z którymi utrzymuj<} węzły 

łączności. 

Stanisław Gęb~cki 

koresp-0ndent „Głosu'' rz: CHPP 

Uważam, że powiązanie teorii 
z praktyką moźe naprowadzić 
prace naukowe na właściwe dro­
gi i metody, da pole do popisu 
racjo:nalizatoro-m, rozszerzy bory 
zcnty wynalazcy. Sądzę, że wspól 
na. konferencja jest nie tylko po-
7.ądana, lecz konieczna, właśnie 
teraz, w -0kresie wkraczania. na 
tory realizacji wielkiego planu 
rozbudowy naszego przemysłu i 
całego życia gospadarczego. W 
każdej na.radzie wytwórczej po­
winni brać udriał przedstawicie 
le świata. naukowego. Każda 
!konferencja bra.nżGwa winna. od 
bywać się przy współudziale po 
stępowych na.ukowców, którzy 
pozna.wszy zapotrzebowanie, pia 
nowanie i braki, służyliby swym 
doświadczeniem naukowym oraz 
wiedzą. Taka współpraca, u­
gr-Jntuwana przez okresowe 
wspólne konferencje robotników, 
techników i nauko-wców, rla na 
pewno wspa.niałe wynild w J~o­
lektywnej budowle poko.iowf.go, 
leps11ego jutra." 

······················••lllall•lllllllll&••lllllllllll•a11allllSlaleellll•lll'lllllS•k,,Jlll„IA•e l•la• 

Wszystkie te fakty są aż . nadto 
wymowne i każą b'.ć na alarm. W n" 
szej świetlicy musi nastąpić zasadni 
Cla zmiana, a tego można o·czeki­
wilf; tylko w tym wypadku, gdy spra 
w,, św!etllcy energicznie zajm:.e się 

ol'g2nizacja partyjna i Rada Zakh­
dowa. 

Racjonalizacja i oszczędność 

inż. T. Pacholski ·· 
profeŚ-Or Państwowej Szkoły 

Techniczno-Przemysłowej w Łodzi 

fir/l&da "&o/'! ~ m 
Klub racjonalizatorów w PZP B Nr 8 
Przewodn:czącym klubu racjonali 

zatcrów i wynalazców w PZPB 
Nr 8 został dyrektor naczelny, tow. 
Łęgosz, utStępcą - dyrektor tech..: 
memy tow. Ludwik Kinderman, se­
kretc.rzem - tow. Seweryniak. W 
skład zarządu weszli poza tym 
tow. tow.: Kooc?vń~k.; i M::ik::iri>wicz. 

Klub prowadzi obecnie prace orga­
nizc.cyjne. Utworzono 4 sekcje: przę­
dznln:czą, tkacką, wykończalnic_zą o-
raz elektromechaniczną. Zadaniem 
tych sekcji jest planowanie i popie­
ranie racjonalizacji na no=~.!!ól- l 
ov ... h odi17.iałach. 

J?zef Janicki 
korespondent „Głosu" 

z PZPB i W Nr 22 

Majster farbiarski, ob. Szuske, zgło mi gumowymi, mającymi służyć ·do 
sił niedawno nowy wniosek racjona· płukania maszyn. Dot\rchczas do te· 
lizatorski. Polega on na skróceniu go celu używano drewnianych wia· 
czasu farbowania partii towaru o 15 der, które pod wpływem kwasu siar­
minut. Tę oszczędność czasu, a co za kowego ulegały szybkiemu niszcze· 
tym idzie kosztów produkcji, racjo· niu. 
nalizator uzyskał dzięki dodaniu pew Oba wnioski naszych racjonaliza· 
nych mieszanek chemicznych, przy. torów, zdaniem zakładowej komisji 
śpieszających proces farbowania. ulepszeń przyniosą fabryce poważne 

Drugi wniosek racjonalizatorski oszczędności. · ·· "' , H · '~. 

I wpłynął niedawno od ob. Kalwiszera. l Jan Stopczyk ' ~: ;_;, 
Zaproponował on przeprowadzenie korespondent fabryczny „Głosu" 
cio oddziału farbiarskiego rur z węża· z Państw. Fabryki Kapeh!_~Z'f 

"' 



WAŻNIE.iSZE TELEFONY 
10-72 Straż PO.żarn~ 
15-87 Pógotowie- -lekarskie 

ul. Stalina 45 
10-70 Szpital Sw. Trójcy 

KI N A: 
Kino „Bałtyk" - film ;')rod, ra­
dzieckiej „Spotkanie nad Łabą". 

Kino ,,Polonia" "'- film prou. 
czechosłowac~iej „Dni zdrady". 

ADRES REDAKCJI: . 
Piotrków, Al. 3·gó Maja nr 4. 

Interesantów przyjmuje się co­
dziennie (prócz niedziel i świąt) 
od godz. 15· do godz. 18. 

Rozdzielnia „Głosu Piotrkow· 
skiego", ul. Słowackiego nr 26, 
tel. 15-40. · ' 

W dniu dzisiejszym odbędą się 
następujące zebrania podstawo­
wych •org~11izacji · pilrtyjnych w 
Piotrkowie: 

G :L O S .P I-O T R K O W S K l 

' ~· 

Rp~rosto;;.sj~;Sieć Sklepów. · Spółdzielczych . 
1 

Coraz więk$ze··~dostawY: artykułów sezonowych 
Handel uspołecŻtilony apgrywa 

coraz większą rolę w 'naszym ży­
ciu gospo(lar-czyJU. Mieszkańcy na 
szego m:asta, przede wszystkim lu 
cizie pracy, zaopatrują się w skle 
pach spółdzielczych, gdzie po ucz 
ciw~e skalkulowanych cenach na 
być można wszystkie artykuły co 
dziennego użytku. Stwierdzić na:. 
leży, że Powszechna Spółdzielnia 
Spożywców w Piotrkowie zaspo 
kaja w coraz większym stopniu 
pctrzeby konsumcyjno mieszkań­
ców naszego miasta. 

Podczas gdy liczba sklepów de 
talicznych piotrkowskiej PSS 
„Praca" na początku bieżącego 
roku wynosiła 30, to obecnie jest 
już kh 56. Znacznemu rozszerze­
niu uległ również \Vachlarz bran­
żowy sklepów spółdzielczych. W 

Piotrkowie isttiieją:· 24 placówki I towarów w sklepach tekstylnych 
spożywcz~, 17 masarskich, 3 skle i w sklepie z obuwiem. 
py z artykuł.ami gospodarstwa W zwązku ze wzrostern sieci 
domowego, 5 sklepów z pieczy- sklepów detalicznych, pqwazme 
wem, 2 monopolowe, 3 tekstylne, wzrcsły obroty PSS „Praca". O 
1 ze skórami i z obuwiem orąz ile w roku ubiegłym obrót wszy­
nowootwarty sklep odzieżowy stkich placówek wyniósł 431 mi­
przy ul. Stalina 38. . lionow zł., to w roku bieżącym 

Z uznaniem należy podkreślić, wynosi ort już 777 milionów. Za­
że nowe sklepy otwierane są znaczyć należy, że w dniu 2 Iisto­
przede 'wszystkim w d~elnicach pada spółdzielnia _przekroczyła 
robotniczych, co jest znacznym swój roczny plan obrotów o 30 
i;łatwieniem dla ludzi pracy. W procent. 
ostatnich czasach spółdzielnia Jak się dowiadujemy, kierow-. 
zwiększyła wydatnie zaopatrzenie nictwo spółdzielni „Praca" jesz­
sklepów w artykuły sezonowe i cze w roku bieżącym otworzy no 
spożywcze. Obecnie dąży się do wą placówkę zbiorowego żywie­
usprawn!cnia zaopatrzenia w owo nia. Trzecia Gospoda Spółdziel­
ce i warzywa, posiada to szcze- cza urządzona zostanie w daw­
gólne zna~zenie w okresie zimo- nym lokalu ,,Europy" .. Przy koń"­
wym. ZVV;iększył się asortyment cu grudnia przewiduje się ·otwar 

-------------""---------------- cie następnej Gospody w lokalu 

Wyróżnia1· ące się zespoły · :produkcyjne ~~~z!~~oPc?!k~~~b~r~r;l~~~~c~~ 
talicznych do 70, oraz powiększe-

W hucie szklanej „Feniks6' nlu ilości sklepów branżowych 
(przewiduje się uruchomienie 
sklepów z 'nabiałem) - spółdziel­
cze placówki detaliczne w Piotr­
kowie będą mogły pokryć zapo­
trzebowanie piotrkowskiego świa 
ta pracy we wszelkie produkty 
artykuły. 

W ostatnim okresie w hucie I spół majstra Władysława Kacz­
szklanej „Feniks" w Piotrkowie marka. Zespół Jana Kopasa osiągnął 
wyróżniło się kilka zespołów pro- 138 procent normy, trochę mniej 
dukcyjnych. , szym osiągnięciem, bo wynoszącym 

. Czołowe miejsce zajmuje zesp6ł· 131 procej1t !lbrmy legitymować 
majstra ob. Józefa Englera. pracu- 5ię może, ~~spół Wfa'dysława Kacz-
}ący na .wfrs.ztacie ręcznym. W marka . · · .~ · 

Harcerze piotrkowscy ślą , życzenia 

Marszałkowi P~fil Konstantemu Rokossowskiemu 
Ne. odbytej przed kilku dniami 

odprawlie drużynowych. instruk~o­
r&w Hufca Zwiazku Harcerstwa 
Polskiego ziemi piotrkowskiej, ze 
brana młodzież jednomyślnie u­
chwaliła wysłać depeszę nas.tępu­

jlłcej treści d0 Ivlarz~ałka Rokos. 
sowski:e.g-0. 

Drogi Marszałku! 

W imieniu całej młodzieży 
harcerskiej ziemi piotrkow­
skiej ślemy Ci gorące pozdro 
wienia. Zdajemy sobie spra­
wę, że ws.zys.Ude przemiany, 
jakie w naszym kraju zaszły, 
zawdzięczać należy i temu. że 
Ty na cz-ele bohaterskiej Ar­
mii Radzieckiej wvzwolil.eś 
ojczyznę naszą z pęt Tu:ewo­
li hitlerowskiej. 

Dumni jesteśmy !$ tego, że 
TY, syn ludu polskiego, k:tó. 
ry SWl} pracą i walką zdo.by• 
łeś uznanie i J2odzi.w całego 
świata. będziesz dowódcą na­
szego ~ojska, stojącego na 
straży pokoju. 
Idąc w twoje ślady, drogi 

Marszałku, zapewniamy Cię, 
że będziemy stać wiernie w 
szeregach budaw.nfozych Pol­
sl.tj Socja:J.iis.tycznej, Nauką i 
pracą będzie.my budować Pol 
skę Ludową. o.partą na moc­
nych podstawach socjalizmu. 
życzymy Ci gorą.co wszel­

kiej pomyślności w pracy nad 
umocnieniem siły naszego Lu 
dowego W-0jska. 
Młodzież Hufca Harcerskiego 

ziemi piotrkowskiej. 

Wkrótce na ekranie kina „Bałtyk" 
„Milcząca Barykada" 

Jak się dowiadujemy, wkrótce na I oswobodzonej przez czeskich po­
ekranie kina „Bałtyk" ukaże się wstańców„ „Milcząca Barykada" 
film produkcji czechosłowackiej jest hołdem złożonym pr_zez cze­
pt .. ,Milcząca Barykada". Film chosłowcką. kinematografię boha­
ten nakręcony został z udziałem terskiej ludności Pragi. 
polskiej artystki, Barbary Drapiń .Obronę stolicy i walk~ z najeźdź 
skiej - w roli więżniarki - Po1ki, c'ą podejmuje lud: - kolejarze, 

rcbotnicy, węglarze, tragł.rze itd. O godz. 13-ej zebranie podsta­
wowej ,orga,nizacji partyjnej PTZ:'\' 
rejonow~j placówce Techn.ic-zncj 
Obsługi Rolnictwa. Prelegent łow. 
Grabowski. 

ostatnim okresie zeppół ten osi~0 Zażnai:~yć należy,. że Włady­
nął 141- pr~cent ~oi:i'ny. Jest· to sław Kaczmarek we wszystkich 
naj\Yiększe z dotychczasowych o- trzech poprzednich etapach współ 
siągnięć na wars::t.:icie ręcznym. zawodnic.~a otrzymał zaszczytne 
Zawdzięczać to należy w · poważ-. miano pr#:>downika pracy - i ambi­
nym stopniu wysokim kwal.ifika- cją j~~o ~ęst, aby i w obecnym 
cjom fachowym ob. Józefa Engle- czwartym ftąpie być zwycięzcą. 

·Murarz Stanisław ·nowak 
Lwi Pragi chwytając za broń prze 
ciwko Njemcom, podejmował jed 
dnpcześnie w.alkę z przeszłością, 
torO'Nał drogę tym ideałom, któ­
rych symbolem są jej czerwone 
sztandarv. 

O godz. J.6-ej zbiorą się towa­
rzysze, ' tit1,cujący w' Centrali 
Mięsnej. P'telegent_ tow. Stawski. 

O godz. 16-ej zebranie organi­
zacji podstawowej przy Urzędżic 
Pocztowym w Piotrkowie •. Pre]e­
gent tow. ':tokarski. 

ra, oraz należytej współpracy po- Tp san:i,> moina pówiedzieć i ' o 
szczególnych członków zespołu. członkach pozostałych zespołów. 

W dalszej kolejności na uwagę Jak dotąd.' osiągają oni całkiem 
:asługują dwa zespoły pracujące dobre wyniki, i ambicją ich jest 
na t. zw. półautomatach. a miano- utrzymać się w czołówce współza 
\vide zespół Jana Kopasa oraz ze:- wodniczącłch: 

O godz. lS·ej zbiorą się towa­
rz~·sze kolejarze, pracujący w Wy 

· dziale Elłsplo11tacyjnym. Pre)e· 
gent. tow. Szczęśniak. . .,., . 

Piotrkowska Fabryka Octu 

prżekrocza miesięczne plany prqdukcyjne 
W ostat~~~- iff~i~ _ p~p~rko_w- r d~~· . p~wd~ię~:ać .to _ na~e~y prze­

ska Fabrylfa !?etu systematycz· de . \vszystkm~ przti.downlkOIJ?- pt~­
nie przekracza swe plany prociuk cy, którzy me 'tylito staraJą się 
cyjne. W ~~'bi~głytfl' m1esiącu plan podnieść> własn'e' wyi:łki, · al~,\fów 
produkcyjny wykonano w 152 nież wpłynąć na yo:uom ~racy po 
procentach. Nie gorzej przedsta- zastałych człon~ow za~og1.. . . 
wiają się również wyniki za po- . Jedną 't: ,.naJodpow1.edz1ah:11er 
przednie miesiące. szych funkCJl W oc1o:vm pełm „OC 

Załoga Fabryki Octu, choć nie towy': ob. Ant.oni H1nke •. Do za­
wielka (liczy zaledwie kilkudzie- dań 3ego nalezy czu_wan1e 'nad 
sięciu pracowników), wywiązuje procesem fermentacy3nym. Jed· 
się jednak dobrze ze swoich za- na chwila nieuwagi z jego stro· 

Remont chodnikó~ 
i ;·_przebudowa nawierzchni 

manowskiego począwszy od rogu 
uL Curie Skłodowskiej aż do sta· 
wu Buga jskjego, oraz zadrzewi o· 
no ulicę Narutowicza za mostem 
kolejowym. 

ny narazić może zakłady na po­
ważn~ str:aity1. opóźnić.wykonanie 
planu. Ob. Hinke, pomimo, że pra 
cuje .stau}„roetodą. ,tzw: . .,.s~giaką­
wą", poti::afi jednak, dzięk: swcjej 
kwalifika.cji zawodowej oraz am­
bicji wyprodukować więcej octu 
z .„rozczynu", niż to przewiduje 
norma. Przyczynia się to do zna­
eznej os2:czędności oraz zwiększa 
~lość ogólnej produkcji. 
Pracuj~cy systemem zmechani­

zowanym, ob. Franciszek Jaku­
bik, rówmez dokłada starań, 
ażeby n'lógł poszczyc;ć się co­
raz to lepszymi wynikami. 

Równie.i: ob. Jan Cichosz, za­
trudniony przy napełnianiu bute 
lek, w ostatnim okresie osiąga sy­
stematycznie 116 procent normy. 

Wszysc.y wyżej wymienieni zo­
stali. oclzri.aczeni dyplomami przo 
downikow oraz otrzymali poważ 
ne premj,p pieniężne. „ 

nie dopuścił do przerwy w dostawie prądu 
Przed paroma dniami ,przepro- I mianę bloków ogniotrwałych ni<" 

wadzony został w Elektrowni Pio w 4 dni po wygaszeniu kotła, lee. 
trkowskiej remont kotła. Przepro- nazajutrz. Pomimo ti:udnych warun 

ków i wysokiej temperatury, re­
mont kotła przeprowadzony został 
sprawnie. Jako wyraz uznania mu­
rarz ob. Stanisław Nowak otrzy­
mał nagrodę w wysc ";ci 5.000 =1. 

„Milcząca Barykada" opowiada 
o walce ludu praskiego z hitle­
rowcami. Chwilami film z wier-
11osc1ą dokumentarną odtwarza 
przebieg zdarzeń i ten autentyzm 
nastrojów rewolucyjnych ludu 
praskiego, jego bahaterstwa i 

walki, stanowią najwJększą zaietę 
tego wspaniałego filmu. 

wadzenie remontu było konieczne 
ze względu na zużycie ·„bloków 
ogniotrwałych, · które trzeba było 
wymienić. Podobny remont przepro 
wadzano zwykle na czwarty dzień 
po wygaszeniu kotła, lecz teraz 
murar= kotłowy ob. Nowak, ::da­
;ąc sobie sprawę, że postój kot!a 
bardzo ujemnie odbije się na pro -
dukcji energii elektrycznej, posta-· 
nowił przyśpieszyć wymianę blo-

·Uroczyste odsłonięcie pomnika poleełych 
na cmentarzu żydowskim 

ków ogniotrwałych. " 
Z zachowaniem wszelkich środ­

kl)y; ostroinośCi ro;:począł on wy-

Przed paru dn§.ami na cmenta­
rzu żydowskim w Piotrko~ie od­
było się:· urc;>czysta oclsł~_nięci.e po-

~ · ' ~ 

W ZakladachjDrzewnych na Bugaju 

odbyło się ostatnie posiedzenie MRN-u 
Ostatnie plenarne pósfodzeni-e 

Miejs.kiej Rady Narodowej odbyło 
się w Zakładach Drzewnych na 
Bugaju w obecności. ta~teji?zej 
załogi. .;. 

Przewodnicząca MRN tow. S<l­
lakowa zą.wiadomiła zebranych o 
uchwaleniu budżetu dodatkowe­
go na trzec:i kwartał w wysokoś:'.i 
5 milionów zł-0tych. W okresie. 
tym Zarząd Miejski nabył dwa bu 
dynki szkolne przy Al, 3 · Maja 
Nr 16-18 oraz przy ul. Lee>n:ada 
Nr 12. Uchwalono również budżet 

adm~u.istracyjny na rok 1950 oraz 
ustalono potrzeby naszego D"'Ja­
sta na rok następny. 

Prezydent m. Piotrkowa Cze­
sław Pabisiak zreferował Statut 
o wprowadzeniu "podatku od zbyt 
ku mieszkaniowego. Sta.tut ten 
został uchwalony. 

Zgodnie z wprowadzonym o­
statnio zwyczajem, na l~:is1ie~­
niu złożono sprawozdanie z dzia­
łalności jednego z piotrkowsk:ch 
zakładów pracy. Tym razem spra 
wc1zdanie to złożyła F-ka Sklejek. 

mnika na mogile 1920 Żydów, za­
mordowanych przez hitl~rowców. 
W uroczystości udział wzięli pq;ed 
.15tawiciele Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację, Woje­
\\ ódzkiego Komitetu żydowskiego, 
Ligi Kobiet, Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko • R_f!dzieckiej i wiele 
innych organiza-cji społecznych. 

Po złożeniu Wieńców ~a mogi­
le poległych, zabrał głos .przewod­
niczący Komitetu żydo:wskiego w 
Piotrkowie dr Tenenbaum, wspom: 
nając dni pełne grozy za czasóv: 
okupacji hitlerowskiej. 

Odsłonięcia pomnika dokonała 
przewodnicząca Miejskiej Rady 
Narodowej tow. Salakowa. U gro 
bu wartę honorową pełnili żołnie­

rze W. P. 

lnterpelac/a naszych Czytelników 

Mimo pQźnej pory jesiennej Za­
rząd Miejski nieprzerwanie pro­
wadzi remonty ulic naszego mia· 
sta. Uk.ładl~ s~ę nowe chodniki 
oraz przebudowuje . nawierżchnie. 
W tych dniach iprzystąpiono do 
układania Jhodaika i przelmdow~ 
nawierzchni na ul. ZamuroweJ. 
Na ul. Belzackiej buduje się no­
wą nawierzchnię. 

Na · · nowozałożonym skwerze 
umieszczono szereg ławek. W szyb 
kim temp!e postę-pują prace przy 
budowie nowego zieleńca na ul. 
Curie Skłodowskiej. Do niedaw­
na leżały tam g11..1zy ·zniszczonego 
podczas działań wojennych domu. 
Za parę dni z:eleniec upiększy 
ten zakątek naszego miasta. 

P~nad- ·830-tys. ton nawozów sztu~znvch 
łlieporząllki w posest. 

przy Al. 3 Maja 23 
Towarzyszu Redaktorze! 

Szybko postępuje naprzód rów· 
nież zadrzewianie-- miasta. Ostat­
nio wysadzono drzewami ul. Li-

Należy. · usprawnić walką z analfabetyzmem 
na . terenie Piotrkowa 

,• ' ł 

Zwal.cl?al1Jie a.naJ.fabetytw:tu sta-1 W po·w!ecie czynnych je~.t ok?l~ 
ło się jednym z podstawowych za 100 kursow dla a.nalfabeto.v, ~oeJ 

, · "" ł-~- ,:..:+. eh mują one .przeszło pótora tysnca 
dan nam>y'i"• w UM.b pa .... „wowy . osób 

Energiczna. wal.ka z anaJ.fa.betyz- !!!!!!!I-!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
mem podj~ta została również na 
terenie naszego miiasta i powiatu. 
Z kuraów nauki czytania i pisa­
nia korz:Yśtać · będzie przeszło 

5.000 osób_ 
Na terenie. naszego miasta a.k­

eja s.zkole.nif'_ · "lj.nalfabetów zii.e.rz~. 
r:ie wzcoi>ła. O ile w początkowym 
okres.ie i~tnia.łJ za.ledwie 12 kut­
sC:w, kt~re obejmowały !Lespcł:la 
200 osób. to okcnie zorganiz:;iwu 
nych je~t ;! O l:m~ów c bejmują­
crch przc-~zło 4i)0 osób. 

J Ednak nie wszystkie kursy 
~zkol1;.n.iowe -zorganiwwane są w 
należyty sposób. Kursy ist~11\<ijące 
w · hutach , ,Kara''. , ,Fenike" 
or~ w · Z.a.kładach Drzewnych i 
w ZZK ob~jmują zbyt małą liczbę 
słuchaczy, ponadto na kursach 
tych nie uzgodni-0no termin.u wy­
kładów z czasem pl"!lcy uezestn.i­
ków kul'6'1.l. 

Szybkie tempo robót 
w Parku Miejskim 

Przed paru dniami donosiliśmy, 
o rozpoczęciu pracy .pq,y -posze­
rzaniu Parku - M~ejskiego'. Dziś 
i zadowoleniem stwierdzamy, że 

roboty te w szvbk:m temp"e po· 
stQpuią l"\ai;1·zód. W ciągu zaled­
wie !•: lku cini wkc'}~no wielką 

ilość drzewek i krzewów, zro­
b :ono klomby i alejki. Li}\ia ko­
lejki sulejowskiej oraz boisko spor 
towe znajdują się już na teren:e 
parku. Jeżeli w ciągti najbliższe­
go czasu nie przeszkodzą deszcze 
ani mrozy .to prace w Parku Miej 
skim zostaną jeszcze w roku bie­
żącym zakończone. 

• • • • na wiosenne zasiewy 
Natychmiast po za~rnńczeniu 

jesienny~n· · zaśiewów Min. Rol~ 
nictwa i Reform Rolnych przystą 
piło do opracowania -niosennej 
kampanii siewnei r. 1950. W po 
rozumieniu z Min. Handlu We­
wnętrz!lego oraz Państwową Ko­
misją Planowania Gospodarcze­
go, Min. Roln. i Ref. Roln. usta­
liło ilości nawozów sztucznych, 
przeznaczonych na wiosnę 191}0 r., 
dokonało rozdziału na wojwódz­
twa oraz wydało szereg zarzą­
dzeń związanych z rozdziałem na 
wozów sztucznych pomiędzy 
spółdzielnie gminne. 

Gospodarstwa chłopskie, Pań­
stwowe Gospodarstwa Rolne, o­
środki szkół rolniczych, zakła­
dów doświadczalnych i inne go­
spodarstwa rolne otrzymają wio 
sną rołiu 1950 ogółem ponad 
830.000 ten nawozów ·sztucznych. 
ilość ta jest o 145.000 ton więk­
sza od ilości nawozów, dostarczo 
nej rolnkh.vu wiosn~ 1!)49 r-

Z tej ogólnej ilości gospodar­
stwa chłopskie, spółdzielnie pro­
dukcyjne oraz i)lantatorzy zakon 
traktowanych upraw przemysło­
wych, otrzymają około 608 OOO 
ton nawozów sztucznych i 58.000 
ton wapna nawozo"\vego. Dostar­
czenie tej ilości nawozów sztucz­
nych do spółdzielni gminnych 
zlecono Centrali Spółdzielni Rol­
niczych „Samopomoc Chłopska". 

Plantatorzy buraka cukrowego 
przewidziane dla nich ilości na­
wozów sztucznych otrzymają za 
pośrednictwem cukrowni. 
Ponieważ sprawne zaopatrze­

nie rolnictwa w nawozy zależy 

przede wszystkim od terminowe­
go zmagazynowania ich w gmin­
nych spółdzielniach, Mm. Rolni­
ctwa i R.R. ustaliło, że ostateczny 
termin składania zamówień na na 
wozy upływa 30 lis_topada 1949 r-

Umowy zbiorowe dla robotników rolnych 

Na łamach „Gł·osu Pi-0trk-0rw~ · 
kieg-0" poruszana była s.prawa 
niep.orządków ,pa1nują.cych w 'P) 

sesji p.o1łożone.i przy Al. 3-Maja 
23. Znajduje się tam całkiem 
miszczony śmietnik, którego 
śmieci w dni wiet!'zne zaśmieca 
ją chodinik ul. Piastowskiej, Nb · 
stety, nic się inie rlQihi, aiby tea 
Btam zlikwidować. 

zatrudnionych w ma,ątkach kościelnych 
i prywatnych gospodarstwacb rolnych 

Należało by. aby Ifomis.ia Sani 
ta'l.·na przy Zarz~dzie Miejskim 1 

zainteresowała. się tę. spraw~. 

wydają.c właścicielowi dOA:lU czv 
dozorcy odpowiedni nakfłl. 

Związek Zawodowy Robotni­
ków i Pracowników Rolnych za­
warł ostatnio umowy zbiorowe 
clla robotników roiu"ych z użyt­
kownikami majątków kościel­
nych w woj. gdańskim oraz z 
właścicielami pryw·atnych gospo­
datstw rolnych w wojewódz­
twach: wrocławskim, krakow­
skim, łódzkim i gdańskim. 
Już uprzednio układy takie Zt'.­

w·arto z użytkownikami mająt­
ków kościelnych w woj.: war­
szawskim, poznańskim i krakow­
skim oraz z właścicielami pry-

watnych gospodarstw rolnych w 
woj. woj. po'.?nańskim i pomor­
skim. 

Dzięki wprowadzeniu· umów l\azimierz M. 
Ac.lr·es i nazwisko .z1nane RE ~akcji 

---+----

zbiorowych, tysiące robotników 
rolnych z majątków kościelnych 
i prywatnych gospodarstw rol­
nych w tych województwach, ko Odpowiedzi Redakcii 
rzystać b(!dzie z takich samych 
praw, jak robotnicy Paristwo- PRACOWNICA z Fabryki Sk!c 
wych Gpspodarstw R1Jlnych i u- .ick - W sprawie niewykow yc :O 
zyska dostęp do .zdobyczy socjal- P-c50 urlcpu ,vypocz~'nkow1_~0 e· 
nych, będących już od dawna . 1eży eię zgłos:ć do v;łaściwe:;o (_ 
udziałem innych· i·obotników w działu przy Powiat(:•.,·ej Ra _, : , 
Polsce. Zawodowych. 

'
11
•• JMGhl.·t=~::::mrn .,,,. MB' -:w K. z. z Sulej.2.\Va . - S1J:.1.:,_~;..1 

--··--~--~~~~~'~ „. ·io:-f:!;~~-:-..=:.:==--=====-~ 
, my s '. ę, że poszukiwane przei~ Ob. 

CZYTAJCIE' GŁOS''• wate~a dzi~ła klasyk_ów mark~izm1 
będzie m:ozna nabyc w ks1ęga1·-

h niach piotrkowskich. Napewno 
I rozpowszec nic~icie li - -. . . znajdują '"się one również w Biblio 

tece Miejskiej w Piotrkow~ 

. ' 
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Ca piscAa prasa łódzka 19 listopada 1929 r. 
SK1JTKI NĘDZY I BEZROBOCIA NOWE GROŻBY llEDUKCJI 

Profesor JaI'Jszewski - Prezes Kra „Republika" zamięścila artyku!, do 
kowskiego T:nvarzystwa Przeciwgru- magający się mc.sowych , redukcji 
f.liczego obliczył, że w ciągu sześciu przędzalników łódzkich, a to z tego 
lat (od 1923 do 1929 r.) zmarło w Pol względu, że na składach w Ł:>dzi 
„ce pU.:. miliona ludzi na gruź]icę. znajduie 'Się ponad jeden milion kilo 
~~~~~~~~~~~~~~~~ ' gramów przędzy, na którą nie ma 

zbytu. „Dalsza . produkcja przędzy 
mogłaby grozić fabrykom łódzkim 
zupełnym zamknięciem". 

. DWUDZIĘST.i\ OFIARA : 
POfWORA Z DUESSELDORFU 

„Potwór z Duesseldorfu" dokona! 

Jutro· pływacy stają zn·ow na starcie 
Piłka rze walczą w 

słwo drużynowe 

Opolu, pięściarze rozpoczyna;q 
kl. B, koszykarze „Spóini'' 

boje o misłrzo­

iadq do Krakowa 
Od szeregu tygodni jesteśmy świa dkami 1<ażdej niedzieli zawodów pły­

wackich. Tym raizem Związkowiec - Zryw ~otka się ze stołecmym 
Qghiwem. Będzie to najpoważniejsza impreza w naszym okręgu w cią!;'u 
~ł{fO tygó:dnia. , 

POD LIGOWYM KOSZEM.„ 

W czoraj powrócił z Wa,rszawy pre 
zes ŁOZB oh. Ejme, który ZIJ· 

stil.ł 'l\'ezwauy do PZB w spraw:e tur 
n!C'JU Kadry lleprezenlac~·jncj, ja"i 
ma się odbyć w przyszłą. sobotę i ·me 
dzielę w Łodzi. 

Jak s\ę ciowiadujem~·, \'.'aga śr~n:s 
dozna vrzmocnien'.a vrzez' : dodatk~Y 
;start. C.ebulaka. rOPOł.UDNlóWKA 

„MARII STUART·' 
w niedzielę 20 bm. o godz. 15 

już po raz dwuelziesty morders;twa. 
Potwór nadal zawiadamia polkję o 
miejscu, gdzie t:krył ciała ' zcnpordo­
wanych ofiar. 

łłodzianie po zwycięstwie nad drn 
żyrwwym wiceinistrzem Polski :>: ka­
tem :cką Stala, w:nni w nledzie'ę cto­
W.c!re. żezwycięstwa te ·nie są dzi8.; 
k:1; przypadku, a jedynie wy~ikiem 
sGl:dnej i poważnej pracy sekcj piy­
\\;,ckiei Zw:ązkowca - Zryw..1. W 
ba·: wach Ogn:wa wystąpią: l::tbło'.l­
ski, mistrz Polski na dystansie 101) 
mtr. stylem grzbietowym. Jego nn;­
lep~zy czas w tej konkurencji wy­
no5i 1:15.7. Zapowiedział on• pob:­
cic rekordu Pols;ci w swojej E;.v~cjal­
no~ki w n!edzielę. ·W stylu :lowoł­
nym startują: Mroczkowski Ludw; 
kow~k:i, dalej· Marasek, ;:dolny 
.p <twl:sta" i motylkowiec. 

Ligowy zespół koszykówki Spój­
:1;'.r udaję -się do Krako-w~. 'l!l . ·za­
wody z tamtc,r.;zym AZS-em i W!­
sl<t. natomia~t ŁKS Włókni<irz od_po­
c~yv•a. W dalszym ciągu odbywa\: 
s ~ będtJ mecze w koszykówkę m~­
sk" ; żet'tską klasy A, m~ską kla.>y B 
ora;. siatkówkę klasy B i rezerw kl:l 
sy A 

Fiłka rt:ezna: sala przy ul. Trau­
gt~ttD , godz. 17- ta, zawody o mi­
strza:.two koszykówk: męskiej kla­
sy A:Spójnia LB ~ Chemia, Kole­
ja~·z - ŁKS Włókn:arz I B, Baweł­
na-·- Widzew, Związkowiec - A 7.S. 
W ~ili przy ul. Pogonowskiego 82 o 

' 9 dbęd . d t.~ -o '1 . ._ nouiQgZi;ił~<U e,l bm... · · ob~whp;l!r goaz.. . . q: ą.,. s~ę, ,.µ,;w:o y„ „ ...... ~ „ ""· u , ..,..,.. 
szykówki męskiej klasy B : Stal - je zakaz startu wnyslkieh za-

Kierownict\vo Teatru im. Stefa.na 
Jaracza, chcąc uprzystępnić wszyst­
kim zamieszkałym poza Łodzią obej­
rzenie di·amatu J. Słowackiego, daje 
przedstawienie popołudniowe „Marii 
Stuart" o god;:. 15 w nied~ielę, dnm 
20 bm. 

Ceny specjalnie z:1iżone. 

P A:SSTWOWY TEA1'R 
IM. STEF ANĄ. J ARACZA 

(ul. Jaracza 27) 

Dziś o godz. 19.15 komedia Anto­
niego Czechowa pt. „Wiśniowy sad" 
w inscenizacji i reżyserii I wo Galla. 

PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 

PROCES TUZINA , CHIRURGOW 
W , Wars.zawie odbądzie się proces 

dwunastu chirurgów, zatrudnionych 
w lecznicy „Omega". Skarżącym jest 
pacjęnt, który rzekomo stracił wła­

dzę w ręku po opmacji. 

DROGIE POŻYCZKI DOLAROWE . 
„Kurier Łódzki" narzeka, że po­

życzki zagraniczne' drogo~ kosztują. 
W o;:;tatnim roku budżetowym Pohka 
musiała zapłacić 228.100.000 złotych 

samych procentów. 

S2czegółowy kalcndE1rzyk imprez 
spurtowych na niedzielę prięd ·;taw:3 
s;q' następując:J : 

CO, GDZIE I KIEDY? 

' Zawody pływackie, pływalnia 

PES Włókniarz. Kolcjah (Ł;w'.cz) wodników h ' oręcych ucJ,zfał ,_w,•., tuni.ie· 
- 'Nłókniarz (Zgierz). O godz.' 11- tej ju Ka(lry Reprczontacyjncj. 
odb~dą s;ę spotkania o mist::-?.ostw:i W p(JłO,Y'e ' grudnitt ~!/- "kilka spot­
kic;~.'· A w koszykówce ko"l'.ece !· kań towar~x~kich -w~-.ja-dą do 
Chemia - PKS Włókniarz, zw:ązk<:i Fi·.ancji na'si pi<;a ;ia:r-~c . :ów't}zków Za. 
,Wi'7c - Zryw - ŁKS Włókniarz.· d 'l\"Odowych. Z łod zian !Hani• są. p'a 'J.-Zawcdy bokserskie: O druż:ynowe . ...- . . D 1, 1 J': -k ' l 
m'strzostwo w klo.sie. B Ódbędą się wag~ . .u.aigier, e i.s.i: a, q a. 
1~a:· t~pujące spot}cania: W Tormiszo- iW n'cdzielę 27 bm, p(lkarze r,K$ 
w ie - godz. 11- ta : W!ókn:arz "l'o- · , Wlókuiar·ta. rozegrają. pra~d1 
mos;ów) - Legia, w Pabiarucac:h _·_, ·podobnie w L odzi towan,v-sk-ie spot" 
_gcdz. 14: . Włó!miarz (Pab~ani,~e) - kanie z .ic~m:6ttzem Polski Grac\>· 
Kr;~·&b (P:otrkow), w Kutme -i god1,. vi~-". w ;·., ·' 
11)„te~ spotka się Spójnia \Kutin) · , 
z Gv1ardią '.P:otrków). D n'a. s gruclnia przyjeżdfa a'o Ło-

Zawody s-zermierc~e; w Zgierzu •V dzi kobiecy i ruęski zcspl/~ ;ao-
sali G:mn. i Liceum przy sta::!lon'.e lejarza. (da w niej Grom) ~- Sr.pot!l. 
o gndz. 11- tej odbędą się zawod v 

ATAK NA 2 REKORDY POLSIU 
Z pai1 na specjalną uwagę t:asługu 

.i~ FijałkO\\rsk9„ najlepsza płyv1acz­
ln chwili obecne.i w stylu grzoieto­

----------------lwym. Ł:>dzian.'e wystąpią w 3wym 
ul. 11 Listopada. 21, tel. 150-36 na:::lniejszym składzie z Kowalską, 

Ogr·;~ka przy ul. Traugutta, godz. 
l ~-ta, zatvody fowarzyskic Z'.';·ązkc­
w:~.~ - Zryw - Ogniwo (War.s:::awa). 
\IT · n mach tych zawodów ma 1;i być 
p•:óby pobicia rek0rdów Polsk: w 
~ztafetach i biegach indywidualnych 

drui.ynowe \V:! florecie: AZS _ŁKS Gośc:e rozegrają ~potkania 'I'>. siatków 
Włókr.'.arz. ce kobiecej z ZKS U'n'ą-Cl~~.Jłl~lł , i 

Codziennie o godz. 19.15 „Rozbit- Bcn:eckim, Jerą : Dobrowolskim n:i 
ki", komedia w 4 aktach Józefa Bli- ~cze!e. W ramach tych zawodów 10-

Ił' Laqiewnikach zińskiego, z u<lziałem A. Dymszy, dzirnie chcą 'zaat"lk<>węć r.ekordy 
P . Relewicz-Ziemtińskiej, W. Wal- Pc.i~·ki w ~ztą.fetach 4 ~ 100 stylem 
tera, W. Ziembińskiego i innych. znrenhyn1 : 4 x . 200 mtr. stylem <lo-

Kasa czynna od godz. 10 do 14-.Jj SOBOTĄ 19 LISTOPADA wolnvn1. A wiec' zawody nkdzieln·<? będziemy·'.· jeździć na nartach 
i od godz. 16-tej. 11.57 Sygnał czasu. 12.04 Dziennfo: zarowiadają się n:ez·.i.Jykle jnteresu- Xarciarstwo, dzięki &WJ!ł! warto· i Zarząd :Miej.ski remontuje w I,agiew-

l pohidniowr. 12.25 Przerwa. 13.30 Pn jąco; winny one zgromadzić moc en- ściom, pol\·iuuo stać s'ę ~portem rn·t· nikac)l domek, w którym będzje szat: 
PAŃSTWOWY TEATR NOWY gram dnia. 13.35 Audycja szkąlnll. dla tuz;ast9w pływania. ~ol\·ym upruw:aD)'ln pl'zez szeroki o n!a. bufet i warszt.at rcperaeyjn)'· 
(Daszyńskiego 34„ tel. 123-02) l klas X-XI pt. „riot1· Skarga i dzia- rze8zc 1"o11ołeczeiiotwa. żeJ1.v ,vprr.wi1ć; Xa. terenie wzniesień łagiewnickich 

„Brygada szlifierza Karhana" punk, łal~ość. Jc-iuitów~'· .~~-~O ~:zcgląd _k'.11 l'JŁKARZE WALCZĄ W OPOLU narciarshrn - nie trzeb.a kpnieczn:e ! 1,Jędq. pro>rndzone lrnrsy nauki jazdy 
tualnie o godz. 19.15 tmaln~ · 1<1.10 Na ; ... id.a•.\ ~ze aud:-,cJC Piłkarze zakończy I: sezon. Jedynie wyjazdów ·w gór_,.. Bardzo prz)·jem- : na. nartach. Organi.wwane będą. rów·-
Zniżki dla studentów członków przy~złego tygodnia. 14.H; (Ł) KJ- re:;.„ezenfącja naszego okręgu i~ru- ną. i poż~·tc .crną. dla n:Fzcgo zdrn1" ia. i n'eż biegi narciar;;>kie o Odznakę 

zw. Za'iv. \Vażne. mumkaty. 14.20 CL) Ir.formator .kul- żvra ŁKS Włókniarza wzmocmona iuożc IJ~ć "'·''t. i~ :·zk3: w tf'reni_e pb·; ~in·a.wnoś~! _Fiz.n.z,nej .. 1fie.im."" naClz:·~ 

ŁóDZKI TEATR . ŻYDOWSKI 

1 
(J aracza 2) 

W dnia::h 19 i 20 li5topada o godz. 
'19,30 pl'em'iu:ra sztuki wybitnego wę­
g·:erskiego pisiirza J.. antyfaszystow­
si-iego Szandor~ Gergęlego ,1Mój 
syn" z udziałem Idy K'.amińskieJ- -na 
czele ze;;połu ŁTż. 

21, 22, 23, 24, 25 listopada ,-- teatr 
nieczynny. , 

„LUTNIA" 
Dziś i codziennie o godz. 19.15 -

„Ptasznik ;: Tyrolu", operetka w 3-ch 
eldach K. ZPllera. 

W ponied:dalki teatr nieczynny. 

turalny. 14.30 CL) l\[uzrka rozryw- Słabym i .Marcin:akiem z Widzewa) s1,'m. " okre<ae!t zrnioi\•yc-h, kiedy 1.. Ję, ze · 0 JeJ zrlooycie pokuszą. się 
kowa z płyt. 14.55 Muzyka fran~'.l- uc'.:: je. się do Opola na mecz o pu- k . . . 1 . a , . h , ••zv•cv narciarz<' ka. 15.30 Jak to nad Bal tykiem by- h K ł : Łodzianie z tego rie- ·oni9rrnosr'i . prz~ l:nvam.', ": u .zn~ c ·w.·. · ' · s " · · , . „ c. ac . a '.-Izy. . • . , pom1 c„z<'l~ll1arh :przez 1·w rzenrn !Ja • Sport narciarski pol'r:nien sta6 !ię wa" - aud. słowno-muz. dla sw!e.- czu wmn: WYJSC Z\\·yc1ęsko. , . . . ·. . · · i t t k 1 , . · l· ·1-· 
1. d · · h l6 OO D · 'k I ~w1cznn powietrzu. w h1g.en1 czn,·ch spor em a popu a1u,m, )a, p1 k.t 1c z1ec1ęćyc . . . zic.nm · po po- ZYN " JĄ · , · , ' · b k d' · · b d · • ł d · 16· 20_ (") Akt 1 , · ł'J_ BOKS~RZY ROZPOC • .~ w~1 ru11knrh czp;;(o w słoncu, z1·sk't<: nozna, cz>· o s, g yz Je:!t ar zteJ u mowy . ., ua nosc1 o -~ r· ,.,. · wrL • ' • " , · · · · · 
k .· 16 •)'5. (Ł) Chłopi z powiatu wie- Ml TRZOS ... WA n ·.n. możnn ~;>r:t\nH>sć całego orga111zm;i, wartcsc10'1':~-. a mr,i1CJ atrakcnn;. 

ie. .w• · " • B k· rm ""CgnaJ·.., bOJl!l o dru- · J ·t „ < • ' · • • J· '~ t · l 0 . ' lufl&kłev.o prżcd Kongresem Z1edt\tl· ·0 ~e ;), roz„v, ~ - " . " Zij ,Jaf 01',1c, ~.1e ;,,j\\1~PP ~9 · ,„. 1rn . 1i~a u~ , l „ · • "".".-„ " ' • 
C".\.en'io.,v.~'.n1' SL. ·1• p'<iJ 1·i. 3;:; ·rv)' Pl~-- ży1:owe~m!śti"io~t "'w kl'!l~~~- · dą:i.rnia i:o ru c·hu. Kontakt z naturrh u I Ił , .1 •-:1 .J. u. ,J 1...1 • ·" ••••• „ •••••• „.................. k. l . waga 
t 16 40 B ' I · T ·' 'k "ta •••••••••u••t••• zwalcza11ie pr1,('~l · or w tt'ren ,e, w.-·- • a . . „a>\emana 10J.a"1. • Z ,, . . , 
::\farsz. Rokossows1,;ego". lli.50 (Ł) zw·1ązkow1ec . ryw rah,1{1 odw~~~. <~mo(1zielno_śc, 11·„l'łrw:i f f' t ,,,,, .. . ŁKS Ulł 'li . 
Pog. J. Krygiera pt. „01lbudowa 'fu- ' • " Io"'" a ll:Hlc \\''Z,P·fko da.ie c1n~o rn· !~ o O~?t. 1 ff Cl u Ol\nrana 
mu w Łę~zycy". 17.00 „Przy sobocie k ()mun1ku e •. • dowolenin. \Y~dr6vckn nnrei:n~kn. Ze d .,, 01• „ ·u t . "'KS 

b · " · · C l ; . „ k d. · f '· . po .0 1, -. . r?.~. • . ,r,1 . _... o oroweJ ,,_, , po ro 'JCJe - tran~m1s.ia z zec 1;i- p d . . do ,r· nc' (}mogri że: "zmar n1.1 nn .' e.ię z:-czną, Z\\ „ ..i \""'::, „ 11 -.,„ 7 0 
z,,,.1• 0 danii·· ~·z~«ki' •h „ . Z] • • , • t" O a.ie <JP ""1 • ' 1 • • • '" ' " • •• „" ·' ~ n> ,,, ~ !<ło\\:ac.i1. 1i:..OO ., U"a.JU 1 ze s:via a · 1 P;:,· k'!ub:c o:;an:ruje się sekcje nn _r~oc ~iwc f • >ę-t zrm~ CZ:t>ll. • · r ?bn·;,;\\' . że Rorzne Walne Z~ł1ranie 

18.lo Koncert n :uzyk1 ludoWCJ. 18..10 . . .k I ' k Zani' \' nrzvi ::\arc··ar-two lll\' UJ<;flJU\' z·~ JPrlrn z !'-: 1 „ ' 1 ł . . , a a . '" nh . . :l' ·." 19 OO A d . · h i. \\iar' :i. 1 11nre ar~ ·ą. ..- ' . ,, , · „„ .· · l . 0 ._ · ·h ś · ]J· .' . • •], . , • ~ :rJ1 na 1ęc rn • ę w ~ro r:. n1:i. „vvsze~ mea 1 :i 10\\a. .. u :,:.c.ia · . . , k t· iacie prz\· ul. nn.i„u .1011u n1 .]'Z.H roi ' ·'W" ·" 'l ]..(. 1 ~ l!l'!ł :\J' ._ . 1 k 
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1en11: kzebra~k!:i.1 podane zo~taną. o· 

"O 40 'H I • l nt oo (Ł) I'"'r'1r z •O 1ot l n e z:c . 1 . • ' , J • SO l!lTru "O!Jlllll•: · a PU!. 
' w. 1YiUZV\a rozrywrnwa."'' ' ' '1 . ""I ~"z 18~ ') ~ i 1 f'!!O 'rO\\'fll'Z\'S(\T:J. ratrza11 ~ UC"I) I . 

li - „ i) ''V 1 l Hll 0 " ·Al · •1 ,... • ~ , , 

-

· - 11 _rrneert rozrywkowy, 21.40 „Numc:· _„ . 'nn. -· 1 ·. " ·odii 'il·o'n• i w T.ag<rwt' ika<·h ln-la znakowana. tr•1 * • * 
G d I-·" 2''00 'Ł) z d · --~~ „ onhP0 ·1e . ~H' '(.PHflUH'. za\\ '„ . _. . . ~- . . . 

11 pro u ,uJe · ~· \ „ z1e.1os · . · ·. : 1• „ 1 k k'e · Olie c· no~r- ~'1 n:~r„1 :\r„k:':. pro\\·adz·i ":t no w1ę r;: . I " zv1vn ~ 1 r w !nm1n e do 1. l~. br. 
ADRIA ( 1lla inłodz.} (Stalina 1) 

„15-letni kapitan" - godz. 16, 
20 

-- daw1~e.i I,odzi". 22.13 CL) OmÓ\\' ienie c złonkt"1· Ff' " 'Jl '° Fcr~ ' J· ·· ' <z•·c·h ,0 ,;JPF. l'nia(·h W naJJ.l i/.-znn \\' ' ,. ; tki,eh kolr„6w do skludania bon. 
'- ~• prograu~u ~okalnego na dzień nast<;!:;>- ober w :FkcJ\·.a. cz~sie tra;:h t:i. IJę.<lzie pr~rtlt117. o,w1 . , ~„r;ek tu1',1·~t.n·;n:·d1 dla ~P~~ania 

BAŁTYK (N'arutowicza 20) - „Ar-in 
ka" - godz. 16, 18.30, 21 - film 
dozwolony dla. młodżidy · 

BAJKA (Franciszkańska 31) - „Ma 
skarada" - godz. 18, 20 - film 
dozwolony dla młodzieży 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) - „Pro­
ifram aktualn0ści krajowych i za­
~rnnici11yeh Nr 49"- godz. 11, 12, 
13, 16, 17, 18, 19, 20, 21 

HEL dla młodz. (Legionów 2-4) 
„Wyspa skarbów" - godz. 16, ;f!, 
20 

MUZA (Pabianicka 173) __. „św:at 
się śmieje" - godz. 18 ,20 - film 
dozwolony dla dzieci 

n~. _22.fo ~om~crt rozr;-:w~~"'J' . Tra·n Z:!rz:!rl. . • i pocl ~umo"·an i :i \\·;-·ników. Rf'klama. 
n~ISJa .z Czec!1~;;łowacJ1. 2„.00 Ostat- cje, 7e wz:{lęrl<iw 7.asadnie1.;-„:h, po 
me ;v1adomosc1. 23.10 Prog-ram 'la Mlodz-1ez· zg·1erza '· . (ym termin :e nie będ;i, U'l..-Zglfldniane. dzi.en nast. 23.15 Utwory F. Sch11- ' ' 
bei-l;a. 24.00 (ł,) Koncert życząi1. 0.15 k 
(Ł) Zakończenie audycji i Hyu~n. korzysta z bezpłatnej nauki szermiet i . r To , , OH'O V 

Hallo •. Mo' w1·Moskwa ·' Dzięki star~niom wybitnego dzia-1 wyznaczył następującą obsadę sę- Ze sportu w CSR 
łacza, szermierza inż. Bachman::i, dzi~w5~ą.:. . . . . , . . PP~ł\.GA (obsł. wł.). - Na nowo-

Radió moskiewskie nadaje codzien przy współudziale instruktora Szc:ze- Sę:l:iaow~e _gł~wni: mz. K~?-ni.ck_1 ~~,otwartym lodowisku w Kladnie od­
nie trzy audycje w języku polskim paliskiego. Hóry ukończył ·.v tym ro- man, _ ICuzmcln Stan„ Kazmiercza.- uyło się sparringowe spotkanie 
( według czasu polskielo): ku kms s-zei·mierczy - został ut:vo- Eugcm~sz. . . · ' dwóch reprezeqtacyjilych druzyn ho-

* 

Pierwsza aud cja od god~iny 16.30 rzony w Zgierzu ośrodek s;iernuer- Sędz1owie ~oczm: . m:~. Bachman kejowych COS. 'vV meczu zwyciężył 
do qodzir.y !7.14 na falach 25,23 czy. Bolesław, DaJWłowsk1 Eugeniusz zespół A, wygrywając 8:6 (0:2, 3:3, 
25,47 oraz na fali 30,67 metra. Ośrodek został zaooatrzony w Rybicki J erzy. 5-1). 

Druga audycja od godziny 20..30 sprzęt szt>rmierczy . in3truktora. • „ • 
do . qooziny 20.59 na falach 374,4 i :Młodzież korzystać będzie z nauki 
1.115 metra. szermierki bezpłatnie. 

Trzecia audycja od godziny 22.00 Zapoczątkowaniem nracy będą za -
do qodziny 2:!.28 na falach 31.65 i wody szermiercze ŁKS-Włókniarz 
1.115 metra. AZS we florecie (juniorzy). Zawody 

* 
Kierownictwo sekcji szermiel':!zej Przed turniejem koszykówki o wiel 

ŁKS Włóknia!·zem QTaz '\\"'0 siatkówce 
ko~zykówce. mę~kiej ~· Unią.-C4emi:i,. 

''' 

Odznacze~ia·. 
zciwodmkóvi radzieckich ·· 

MOSKWA (obsł. wl.). ;;;- Suk­
cesy odniesione przez sporto;;-

•JCÓW radzieckic,h na -A~demic­
kir.::h •Mislrzostwach świata w 
Budapeszcie, zostały wy~pko o­
cenione przez Wszechzw1ąz~OWJ'. 
Koroile,t Kultury Fizyq:neJ i 
Sportu, który uczes tnikf?w , mi.­
strzostw nagrodził dyplomamr. 
Dyplomy otrzymało pcmad 200 
lekkoatletów, gironastyk6w, za­
paśnikqw., bokser.4w_,_ d~zk,oat~e­
tów, siatkarzy, kosz:ykarzy oraz 
ich tręnerzy. 
. Wśróą n~grodzq~~ .. g):'ploJ:l,~.:­

mi I slopma znalezl! się~~· _m.: 
Szaginian, zdobywca I .µneJl;Ca 
na mistrzostwach w gimnastyce, 
lekkoatletki : Czudina, _ 1Dush~­
wicz Dumbadze i ToczeP(?Wa o­
raz ' 10-boista Denisienko~ Za­
wodnicy, którzy zajęli i1 i ~~ 
miejsce otrzymali dyplor,ny mz­
szych stopni. 

G L OB .\. „ 
Orcan Ł6djkte10 &0Jlljt ttu-l·Wo)e­
w64zllit 10 K~mlUlu ~olslele_J ZJe­

d n ocsoneJ Par:tli JIGll.ot~~J 
a e li• i: u Je: ' 

~OLEGIUM ' BEDAli~NE. 

T e Je : o n7: 
Redaktor naczelny 
Zastę~a red . naczelret!J 
Sekretarz odpowiedzialny 

:ue-u 
218.?.3 
:n t -05 
%M·2S Dział partyjny 

'Ure'Wll. li 
Dział korespondentów robct- . 

niczych l chłopskich oraz 
redak~or6w gr.zetek śclt'.n• 
nycb . '219-ł2 

D:!!lał mutacji , ZU-29 
D:i:iał miejski 1 sporto wy 2lił-'1 

w ewn . I 1 n 
Dział ekonomlcrey 211-11 
Dział tabrycmy 2tf-1' 
Dział rolny 2Sł·lll 

wewn. t 
Redakcl• nocn1 . tn-:n 

KolpO ~ tat. 
ł..ódt, 'Plotrkowsk• 70, tel. H M!! 
Administracja •ł2 
Il.z.lał ogłoszeń: Ł6dt, P lotrlrow-

slc• 55, tel. 111-58 ł 1u-1s 
Wyda'lfc• BSW „ Pnia" 

POLON'fA (Piotrkowska 67) „Gdzieś 
w Europie" - godz. 16, 18.30, 21 
film dozwolony dla młodzieży 

PRZEDWIOśNIE (Żeromskiego 76) 
„Potępieńcy" - godz. 16, 18, 20 -
film dozwolon:19 dla młodzieży 

ROBOTNIK (Kilińskiego 187) 
„śpicwi>k nieznany" - godz. 16.30, 
18.30, 20.30 

Codziennie prócz niedziel. w pierw odbedą się w nied:r.ielę o godz, ll:ej 
szej audycji lekcfe języka rosyjskie- w Gimnazium i Liceum przy Stadu­
go. W nledzielę od godziny 15.15 do nie Włćikn.iarzy. W przerwie odbcdą 
ąoclziny 15.59 na falach 25,23. 30,67 się polrnzy walk na szpady, szabl~ 
i 3( 65 - koncert. Prócz te~o lfoncer i bagnety. ' 
ty odbywają się w środy od godzln'y ,y· zwiazku z tymi zawodami Łódz-

ł,KS-Włókniarz podaje do wiadomo- ką nagrodę Pragi, który odbędzie się 
ści , iż z dniem 2 grudnia o'i:ganizuje w dniach 9-12 grudnia, 14 koszyka­
nowy kurs szermiei'czy grnpy żeii- rek czechosłowackich, przewidzia­
skiej i m<Jskiej. Zapisy na członków nych do reprezentacji uczęstniczy w 
sekcji przyjmuje. sekretariat klubu tygodniówym obózie treningowym .. 
(ul. Piotrkowska 272, II p'ietro) ro- Vrf obozie biorą udział: Fragnerova, 
dziennie w godtinąćh 9- 18. Schejno!itova, Solcova, Preussova, i 

Treningi odbywają się pod kie1·wi- Hejna, Kopanicova, M~rhauiova, Ko­
kinm f~ch~mistrza dyploroowapcgo, I packova, ~atkova, I.:ou~J(a , Mazlova, 
J. Urbamk1ego. Skodova, Cema i I-fowhkova. "' 

A.dr, Bell.: t.64t , Ploulunnka H, 
lU·cle plętr11. 

Drak. Zakł. Graf. RŚW „Prasll" 
Łódi, UL Zwlrld 17, teL ZOt-łZ. 

22.45 do godziny 23.29 ki Okręgowy Związek Szermierczy 
JWMA (R;1gowska 8i) - „Diahdska 

grnń" - godz. 16, 18, 20 - .film 
do::wolony dla dzie:!i 

TIEKORD (Rzgowska. 2) - „Urwis 
G8~vroche" d1a mlodziezy _godz, .16; 
„Wieś na pograniczu" - g,oqz. 18, 
20 - film dozwolony dla młod~. 

~T. Ażaiew . 322 

Daleko · od· Moskwy 
S'l'YLOWY (Kilińskiego 123) - '„Po 

całunek na stadionie'' - godz. 16, B 3tmanow serdecznie przywitał Aleksego, po.sadził 
18, 20 - film 'dozw. dla młodzieży na kanapce i us ' adł obok niego„„ · . 

śWIT - Kino nieczynne z powodu - N ie zatracaj się w J\foskw!e - poucza,ł go t_roskh-; 
remontu. wie kładąc reke na ramieniu inży1fel' ?- .-Ale- tt;; ll'le 1;ąciz 

TĘCZA (Piofrkowska 108) - „Mil- zar~zumialy. ·Bądź sobą samym~ !1:e dodJa:-vaj . nic,zego, 
cząca barykada" - godz. 16, 18.30, nasza prawda _iest dobra w swOJCJ rze:-zyw1steJ p: ..oL':(;!. 
21 __:_ fib1 dozwolony dla mrodz. Myśl nie 0 scb'.e, a o budowie: nie wcln.o. ab~ ktok::h: _iek 

TATRY (Sienkiewicza 40) - „Sp.ot- ' ją skrzywdził . pomniejszył jej pracę . W raz-1c g-dyb :v ·na­
kanie" - godz. 16, ~8,_ 20 - ftlm padali, broi'i s · ę. nie ,staw!lj jed?ak bez sensu dęba, St~-

rdozwolony _dl~, ~.łotlz1ezy . .. taj s '.ę zachować go_dność, t ak jak przysto~ przedstc.V1:1- ' 
'\\ IS~A (DaszJ nsk1ego l) - „A~m . cielowi godnego kolektywu. Proś o to, co Jest nam me-

ka -~- <>'Odz. 15.30 18, 20.30 - f1ltn . · · · · 1 • e · · h : 
dozwolo~y dla mł~dzfoźy zbędne, ale skromnie, n ie p:zeJavnai ąc g,up1. J . c c_.--

WLóKNIARZ (Próchnika 16) - „Ali. wości . Co będą mogli - sa~1 da dz~ . t~rg.ow.ac s :ę "J?.le 
Baba i 40 ·rozhójników" - god~. będą. W Ru.bieżańs·ku z;;trzy~na~z st~ ~ec;\e? l~b dw_a 
16.Bil, 18.30, 20.3;!„- film dozwólo- dn•'. . Dudin i Ptsarew chcą ciebie w :dz1ec 1 w idocznie 
ny ~la 'nłodzieży . „ • pragną ci dać jakieś wska~ówki. . · ,,_ , . 

WOL~Ość · (_Na plorko,wsk1ego 1u.) -: • B'atmanow n te ·'m'ógl sl~ryć s w ego : iclęnerwowan1a 
„Milcząca Qar~kada - godz. ·· 1_5, i szczególnego niepokoju. Aleksy który slllchal go, mva: 
17.30, 20 - :film dozw. dla młodz. . . . , ·. :' ·' t ' t d ·• lf ; _,, t 

ZACHĘTA. (Zgier ska 26) -. „Spot- fn.1e nie mof?Ł zróz~m .ec .czy san. en spowo ON <l y J"'s 
kame 11ad Łaba'' _„ .aoclz. 16.30, obawą o mego. czy t ez naczelnik budow.y zden erwo-
18.30. 20.3!l wany jest z innych powodów. 

Napewno będziesz musiał składać sprawozdanie w 
głównym komitecie. - Tam będzię '<luże i solidne a udy­
torium. Bądż d ebrze przygotowany. Najważniejsze sfa­
raj się nie pływać wę własnym reiera-cie. Bądź zwię. 
zły. dokładny i mocny. Staraj się ·nie gmatwiłć \ n :e 
upraszczać sprawy. Opowiedz po · prostu o wszystkich 
skomplikowanych zagadnieniach naszej pracy. '.f~e ude­
r zaj w ' zbyt górne tony - możesz sobie · zerw ac głos -­
W asy l i l\fak~ymowicz - roześrri,i al ,s;ię. - Kied:_>' byle~ 
młody. pewien starszy towarzysz" w ten spos.tib mnie 
pouczał, gdy szykowałem się do pierwszego, poważn iaj­
szego referat!,ł: .,Nie Wlaź Wania,· tbyt ~'.vyscl'.;.o„ gdyż' 
potem w oczach publiczności wstyd ci będz '.~ 1zjeżdżać · 
n a brzuchu". . '-'· · 

Zam ilkł, jak gdyby szacując Aleksego. 
- Ważne jest mieć na u'\\radźe jeszcze to.„ Bardzo 

ważne„. - mówił dalej Batmanow. - Wiemy dokła~ ­
nie. że ropę puścimy w t erminie. Cza su · pozostało -n·:tm 
bardzo mało. I my juz t eraz ri1ysl imyj o przy.szło•:ici , pf'a-, 
gniemy wiedzieć, co będziemy_ robić' dalej , . chcemy j:Jż. 
naprzód przygotow.aC' się do ndwego , .z'adania. Mozesz 
oświadczyć k ategorycznie w imien:u .~al.ego. aaszego ko­
l ektywu: nie trzeba go rozbijać, jest ' twardo :>cemento­
wany. N ajlep!ej hędzie. w C3łości przerzucić na . inną 
budowę. najchętniej n a taką, która będ:l:e naJwiększa 
i najtrudniejsza. J esli n as zdołają zachować, to w no­
wym m iejscu będziemy budować lepiej i szybdej, f!dy:i 

już nauczyliśmy się czegoś. Powiedz, że <lru g l taki ru• 
rociąg zbu,dujemy nie w ci-ągu roku, lecz. w ciągu dzie. 
więciu miesięcy. Czy _zrozumiałeś . mnie przyjacielu, AlO* 
sza. 

Batmanow potarł ręką cz0ło : 
·- Cóż 1.o chciałem ci dać na drogę? 
- Dzięl,mję. Liberman m nie tak zaopatrzył, · :.ak~dy·· 

bym wybierał się na· biegun północny. Nawet -u'e wy-
pąda. . , · 

-:- Dob'rze ' ro?i, bi:erz ·wsc~stko1 nie o.dm-aw_\fiJ, przy• 
da się - WasY.h ll,faksymow1cz ·szybl~o ' 'lst_ah\ cr- Przy· 
pomni'?J~m 110bie!, Jest tu ' pewien .papłet,ęk .. , . Obecnie 
mofoa~go , puścić w .. ruclj. · , '} 

Batmanow wyjął ze'. skrytki podanie,- .złożd~,;---prze2 
A!ekseg<ł Pl,Zed osrµ_iy miesiącami z żądan~)ll~'.l'/y.Słani.a 
g~. n~ ~r~nt, ?od M?skwę. Batmanow przejrzał po<la· 
1:1 ' ~· sm_:eJą,c się „n~p1sa·ł rezolucję: ,,Zezwalęm na wy-
Jat.d do M;oskwy 1 podał Aleksemu: , . "• , 
. -: Pr?5_~t~s ·o zezwolenie na wyjazd '9o. Mo~ttwy? Mo-
zesz JecP:ad.•. · . ,, >1j;„_. ' 
• ~leksy 'clici~ł ro~etwać" pd.danie', · 1,ąie !; ,nąg;~~sFł się 

_1 ~ł?!Y.l. star~np1e. yve _cpvoro i schował,~ go,l'kiesz~Ji;. P o­
• wm1cn był SH~ pozegpac l odejść, aJe cztiJi' -' .ie .J3atma·· 
now _chce _mu jes zcze coś, powiedzieć.- Wasyi1. Maksy­
~ow:~z rnJczał. Aleksy pytająco spojrza:ł na n iego 
1 wyc1ąim:tl reke. 

(D. c. n .l· P -05417 



·walka z pozostałośCiami Socjaldemokratyzmu 
to nakaz czujności rewolucyjnej · 

Przęmówienie sekretarza KC PZPR tow. Józefa Cyrankiewicza nalll Plenum Komitetu Centralnego PZPR 
W dotycbC?;asowej dyskusji jest 

• kon!eczności pewna dysproporcja. 
Mówi się dotychczas o błędach py­
łych peperowców. Należy jednak m6 
wić także o błędach byłej PPS, bo to 
dziś, w formie pozostałości socjal­
demokratyzmu i oportunizmu jest 
sprawą całej naszej Partii. 

Dyskusja na tym Plenum ma okre· 
ślony kierunek. Jest to kierunek wal­
ki o wzmocnienie czujności rewolu­
cyjnej w Partii na tle konkretnych i 
bardzo jaskrawych przykładów bra­
ku tej czujności u poszczególnych to­
wan:yszy. Towarzysie ci stall na waż 
nych, jeżeli chodzi o utrzymanie wła­
dzy ludowej, stanowiskach. 

Dotyczy wreszcie ta dyskusja - 1 
taki jest kierunek walki-prawicowo­
nacjonalistycznego odchylenia, które 
było podłożem i tych i innych wypad 
ków bra=u czujności. I nie tylko po­
szczeg-Slnych wypadków, ale całej 
atmosf~ry braku czujności. 

To dopiero, dzięki konkretności 
przykładów i konkretności W'.liosków 
organizacyjnych, jakie postawił w 
swoim referncte towarzysz Bierut, da 
je możliwość szerokiego uderzenia w 
brak czujności, tam gdzie on wystę­
puje, 1 możliwość podniesienia na 
wyższy poziom czujności rewolucyj­
ne! całej Partit. Oczywiście tak bę­
dzie pod warunkiem, że każdy czło­
nek Paitll zada sobie pytanie, jak 
te:! to jest z tą czujnością. rewolucyj· 
ną u niego, na odcinku jego pracy. 

Jest to Plenum, które odby\\·a się 
w jedenaście miesięcy po zjednocze­
niu klasy robotniczej. Na tym Ple­
num dociera się do nacjonaEstycz­
nych, socjaldemokratycznych i opor 
tun!stycznych korzeni odchylenia i 
wynikłego zeń braku czujności. Ja-

ko były pepesowiec, który uesz~ą 
prcces dojrz.ewan:a ideologicznego 
do jedności organicznej, do :na:ksiz 
mu - leninizmu, do parti: bolszewie 
kiego typu przebywał wraz z całą 
zdrową częścią odrodzonej PPS, za 
daję sobie pytanie, jak było z tą czuj 
ncścią u nas, w PPS. Zadaję sobie 
te:> pyta.nie z podwójną ostr:iści'ł i 
świadomością du.iej ilości popełnio­
nych przez PPS błędów. 

Jest to ważne nie ze wz.gJęju na 
historyczne wspomink:. Po zjed~o­
c1.cn!u jest bowiem dla naszej Partii 
ba>:dzo istotne, czy niewątpliwie 
pozytywnymi przemianami 'dep­
log!cznymi odrodwnej PPS, która 
poprzez walkę z praw.:.cą i cen­
tryzmem dojrzewała do jednośći, 
C"ŁY za tymi przemianami szło trYWa 
ni :' z soojaldemokra.tyczll1'?D oportu­
nbtycznym, zgniłym, liberalnym sto 
sunkiem do zagadnienia rewolucyj­
nej czujności, u podstaw której le· 
ży zdawanie sobie sprawy z Istoty 
walki klas. 

Gdy mowa o czujności wobec a­
gentur burżuazji, \'.'Obec agentur im­
pP • .nalizmu, to trzeba - rzecz t:.iorąc 
historycznie - odróżn:ć :nną moż­
h,,. c;ść penetracji agentur w KPP ; 
inna. w PPS. 

Agentura w KPP musiała się bar 
cl7o mocno ideologicmie mas!rnwać 
i konspirować, mogła się zrzadka u 
j:iwniać w pewnych zagadnif'niach 
taktycznych, mogła obróść ideo!ogią 
bb opleść prowokacją i przeżreć tyl 
ko odchvlenie ideologiczne - tak, 
ja';< to się stało z trockizmem. N<. 
ccc!z:eń obow.:.ązywało jednak agen­
tury w KPP jak najgłębsze 2amasko 
wc;nie. Były one bowiem właściwie 
szpiegostwem I prowokaoją na wro­
gim dla siebie ideologica:nic terenie. 

Agentury. burżuazyjne kształtowały 
idtJo/ogiq przodwojennej PPS 

Zupełnie inaczej rzecz miała 1lę 
na terenie przedwojennej PPS. 
Na terenie tej socjaldemokraty­
cznej parliii od samego począAku 
Już w fdeologi,i wyrażał slę na­
cisk buriua.7Ji I JeJ penetracja do 
ruchu robotniczego. Na .skutek te 
10 -.entury w PPS nie musiały 
ałę tdeole»«l.cznie maskować. ale 
mogły wYStępować w gruncie ne 
ezy jawnie mogły nie tylko klero 
waó partią taktycznie, ezy strategi 
C'alie od criasu do casu, ale 
kszta.łtowaly Ją ideologk.cnie, two 
rz1'C z niej, wbrew woli t wbrew 
łwiadomośct mas robotnt02yeh lJl 

strument walki 11 rewolucyjnym 
ruchem robotniczym. 

Ta.k oto socjaldemokratyzm 1 opor 
tunizm sprzyjał agenturom. tak .51.8.· 
wnł się agenturą buriua.?lJI.. ka.pit&li­
zmu i wreszcie imperializmu. 

Słowem: agentura przerosła w Jde 
ologlę soejal „ demokratyzmu a łde 
ol<igia przerosła w agentury. 

Agentury wied'l.llały, łe klasa ro· 
botnlcza bez pariil rewołueyjneJ jest 
bezbronna., a z ~artią konł.r:rewolu· 
cyjną działaJąc11 pod ma.tklł 11ocJal 
demokn.tymiu Jest spanllżowa-
na. 

wir.I:. jem.ość crgan!czną j:l!c.} ;..icr 
spektywę jednolitego frontu. 

Po proklamowaniu jedności przez 
kierownictwa obu partii jako celu 
praktycznego, nastąpiła gwałtown't 
kapitulacja prawicy z równocze~n1'.Ill 
zamienieniem się w przemytnikow 
ideologicznych do zjednoczonej par­
tii pod hasłem: „jedność, ale zaraz". 

W sposób bardzo charakterystycz­
ny pisze o tym amerykańskie czaso­
pismo „Foreign Af!airs", wyrażają­
ce poglądy Departamentu Stanu: 

„Prawica socjallstyczna spodzie 
,.,'llła alę. że jeżeli połączenie na­
stąpi niezwłocznie, to będzie ona 
mogła wejść do Zjednoczonej Par­
tii „z jej całym starym ldeologicz 
nym bagażem", I że będzie mogła 
wywierać wpływ na Partię nawet 
niezależnie od swej liczebnej si­
ły„:·. 

towarzyszy '" .1:'P3 nic rozumiało 
wówczas, że r.i'ntzYzm jest - jak to 
określał towarzysz Stalin, - ideolo· 
gią podporządkowania proletariackich 
interesów, interesom drobnomieszczań 
stwa w ramach jednej, ogólnej par­
tii". 

Rzecz prosta, że uleganie nacisko­
wi. prawicy powodowało zygzaki w 
polityce całe.i partii i opóźniało jej 
dojrzewanie ideologiczne: 

W ogniu walki z prawici zdrowy 
trzon kierownictwa partyjnego WY· 
zwalał się spod nacisku prawicy, u­
walniał się od wpływów centrystow­
skich, sam ideologicznie dojrzewał, 
przyśpieszając wraz z lewicą partyJ 
ną dojrzewanie całej masy członkow 
skiej do marksizmu·leninizntu. 

socjaldemokratycznym, oportunl· Był to dodatkowy przejaw wlecze­
stycznym brakiem czujności rewo nta stę w ogonie rewolucji, pn:ejaw 
lucyjnej, brakiem kryteriów w do socjaldemokratyzmu 1 oportunizmu, 
borze kadr, lekkomyślnością, nie- przejaw braku poczucia odpowte­
raz bezgraniczną naiwnością, wy- dzlalnoścl za re:wolucję. 
godnictwem., liberalizmem, kumo- Były to między innymi następstwa 
terstwem. oderwania się od klasy robotniczej. 

W parze bowiem z niedocenianiem 
Pozwoliło to nie tylko na penetra- zagadnienia walki klasowej, jako 

cję ideologiczną agentur do Partii po przyczyna tego niedoceniania, a tak· 
przez prawicę socjalistyczną, ale że jako skutek szły tendencje soli• 
równocześnie pozwoliło opleść agen- darystyczne, 
turą niektóre Og'lllwa aparatu putyj Rzecz prosta, te tam gdzie panuje 
nego I państwowego. Dowodzi tego solidaryzm nacjonalistyczny, nie ma 
fakt, że wiceministrem Rolnictwa, miejsea na zrozumienie walki klas I 
a przedtem kierownikiem Wydziału czujności rewolucyjnej. 
Ekonomicznego CKW PPS · mógł być Na gruncie tradycyjnego oport;n.. 
dwulicowiec w rodzaju Kowalew· nizmu i nacjonalizmu przedwojennej 
sklego, który jak się okazało" był PPS, sanacja i jej agenci czuli sit w 
przed wojną starostą sanacyjnym na ówczesnym kierownictwie Partii )all: 
Wołyniu, a podczas wojny i po woj- u siebie w domu. Cała peowiacka pro 
nie powiązany był z grupą Lechowi- wokacja powiązana była ideologicznł 
cza. Że wiceministrem Pracy t Ople- pępowiną z przedwojenną piłsudczy• 
ki Społecznej mógł być wspólnik Le- kow·ską PPS. „Dwójka", która trzo­
chowlcza, Kochanowicz, że w apara- sła Polską przedwrześniową i stano­
cie partyjnym pracowali przez pe- wiła główny oręż walki z ruchem ro 
wlen czas, chl'onieni i protego- botniczym, wyrosła w dużej części ze 
wani pTzez niektórych towanyszy, starej PPS. Wielu działaczy PPS. 
agenci WIN-owcy w rodzaju Zdbor- jak Zaremba, Kwapiński, Pużak, Ar· 
skiego, Kraka, Zakrzewskiego. I że ciszewski czuło się także jak u siebie 
•1ie potrafiliśmy z pełną ltonsekwen- w domu u Kaweckiego czy u :tybor­
cją doprowadzić oczyszczenia apara- skiego. 
l~t do końca I przeprowadzić także Nic więc dziwnego, że WRN splot 
walki z towarzysza.mi, propagujący- ło się przez Pużaków i Zarembów w 
mi z różnych powodów ludzi nie sposób nieodwracalny z sanacji, a po 
sprawdzonych, nieraz podejrzanych, wyzwoleniu stało się wręcz agent111'4 
a nawet notorycznych agentów sa- imperializmu. I nic dziwnego, że i po 
nacji, wyzwoleniu nie ustał najazd agen• 

Oczywiście. było to wyniki<'!m nie tów na PPS i nie ustały rachuby im• 
dojrzałości ideologicznej, która prze- perializrnu na odegranie przez PPS 
jawiała się często nie tylko w niedo- specjalnej roli w walce o restauracjo 
cenianiu, ale wprost w nierozumie- kapitnlizmu, a potem w walce o opói 
nłu mechaniki walki klasowej. nianie rozwoju socjalizmu. 

Historyczna rola 
Sierpniowego Plenum KCPPR 

lT'ar.iu i utrwaleniu władzy ludowe!. 
Na ich przykładzie widzimy, 'ak: tł• 
gentury sanacji starały S:ę wyzyskać 
brak czujności, by opleść nasz apa­
rat państwowy, ażeby go móc -N od­
pow:ednim mDmencle sparallżowa6. 

Na tle tego wszystkiego widać 4o 
piero w całej jaskrawokl.„ jaka to 
próba szykowała się w Polsce, w 
kraju, który przec:et n!e jest najgor 
sz:ym terenem dla działania agentur 
prcwokacyjno - szpiegowski::h, jak 
o tym świadczy historia prowokacji 
peo\viacko - piłsudczykowskich. Jak 
że wyraźnie teraz w.dać, gdy l>OSZ'­
czególne fragmenty zaczynają ulda• 
dać się w całość, Ja.kie to widme·ro• 
ch~galo sil: nad Polskl\, oo rrozłlo 
klasie robotnicruj, co grmllo Polsce 
Ludowej. 

Na to samo liczyło prawlcowo­
n11cjonallstyczne odchylenie w 
PPR, które - jak ocenia wspom­
niane pismo - sądztło, „że jeżeli 
utworzy się masow'ł partię, w któ 
rej socJaliści - „tradycyjnie i:ol­
scy najpierw, 1ocjalistycznl po-

pr'1wl.Ca torowa •a a·n"'nfuro" m tem", złączą się z oportunistami t 
f 4 ::I~ pseudo-marksistami PPR, to nacjo. 

Taktyka prawicy wyrażała się w 
bronieniu pseudo-samodzielności, a w 
gruncie rzeczy zależności od burżua­
zji, przeciw jednolitemu frontowi, w 
bronieniu porozumienia 6 stronnictw 
przeciw porJzumieniu 4 stronnictw w 
bronieniu jednolitego frontu, jako sta 
tycznej taktyki przeciwko jednolite­
mu !ront.owi pojętemu jako ideolo­
gia, przeciwko dynamice Jednolitego 
frontu przera'ltającego w jedność. 

Jest jasne, że takie i tylko takie 
mogły być założenia strategii impe­
rializmu na polskim. odcinku. 

Kres tym wszystk:m nadL!ejom 
p<.1".lżyło zjednoczenie klasy robot­
n :rzej. Ale zjednoczenie nie 'L3.bez­
p1eczylo mechanicznie partii pr.i:ed 
próbam! odnowienia s:ę 'laNwó.v 
socJ2ldemokratyz.mu i oportunizmu. 
Z~ecnoczenie nie ucięło także mecha 
n:c.mie niebezpieczeństwa, wyn:ka­
jąccgo z nierozgromien!a do koń::a 
odchylenia nacjonalistycznego. A to, 
co mówił tutaj tow. Spychalski, to 
był&, niech ja już pow:.em >N ~ym 
wypadku jako były socjalista, jako 
w pewnym sensie ekspert, to była 
niewątpllw'!e spowiedź typoYJ'eiJo so 
cju!demokraty, któremu rozLlm 1 
przekonanie kazały być komunistą, 
ale który nie wyzbyl się, a może na 
wet przy uśpieniu czujności rozwijał 
w sobie ulegan!e naciskowi tak ty­
powemu, tak wprost przykladł)wemu 
w dawnej PPS. Widzę w tym, co m6 I teraz jeszcze lepiej ł wyraźn:ej 
Wił tow. Spychalski, najbardz.i-.?j w::dać czym było dla partii i 11a dal 
charakterystyczne objawy tego, co z szych losów rewolucji w Polsce Ple 
ró.tnym skutkie~ staraliśmy się u num Sierpniowe KC PPR, na któ­
s!ebie przezwycężać, chociaż na pe- rym wypróbowani w twardej szkole 
wn•J jeszcze n!e wszyscy i nie je- rewolucyjnej KPP-owcy zw1ązan4 
dr:c:kowo przezwyciężyliśmy do koń- głeroko z klasą robotniczą, wespół :r. 
ce.. Ale obowi~kiem nas wszyotkich całą zdrową większością partii, roz­
jesi z h'lll walczyć. gromili pra.wicowe i naejonallstycz· 

nalistyczny polski komunizm, zdo 

drogq do odrodzonej PPS Jaęd~~~e!~~!~:'ezę"łemu najazdowi 
Jest jasne, fe takie było świado­

me czy nieświadome wykonawstwo 
tych założeń ze strony prawicy socja 
listycznej. 

W odrodzoneJ PPS kształtowały 
się dopiero kryteria czulnośct rewo­
lucyjnej, 

Trudno jest stawiać zagadnlenie 
czujności w . oderwaniu od ideologii 
Partii, a wiemy dobrze, że dopie­
ro w ogniu walki o jednolity front, 
o właściwe pojmowanie Idei jednoll­
tego frontu, o właściwy stosunek do 
Związku Radzieckiego, o jasny stosu­
nek do perspektywy organicznej jed­
ności - kształtowała się ideologia 
PPS, I :f;e my sami, członkowie Par· 
tli, kształtowaliśmy 11lę w ogniu tej 
walkL 

szczególno§cl w dziedzinie nalefyte-, prawicy na Zjednoczon'ł Partię sta­
go szkolenia i należytego oczyszcza- nęło Sierpniowe Plenum PPR, wrze­
nia szeregów. śnlowa rada nacze~na PPS i akcja o­

Czujność rewolucyjna nie jest jed czysz.czanla. s~ere~ow. 
nak technicznym zagadnieniem orga- Kazdy w~dzi, z~ w okresie powo­
nizacyjnym, zależnym jedynie od lep j~nnyn;i dz1ałalnośc agentury ldeo!o­
szego czy gorszego działania wydzia- g1czne1 w PPS. przeplatała. się z r.lz1a­
łu kadr, jakkolwiek t to ma swoje ła!noścl~ prawicy w PPS, ze rola pra 
znaczenie, ale jest spraw" całej Par· w1cy obiektywnie przerast~ła w rolę 
tli,. jest zagadnieniem ideologicznym, agentury, a agentura um~ała wyzy. 
a jednocześnie sprawdzianem tego, skać bazę prawic.owej częsct PPS. 
czy ideologia jest treścią działania _ Rzecz prosta, ze ·i postawa trzo· 
czy tylko deklaracją, ' n.u kierow!'i.czego PPS. skład:i-J.ącego 
Należy przytem podkreślić silny się w: częse1 z cent;yst6w, me~ednO" 

nacisk burżuazji na PPS jako na krotnie ulegała naciskom prawicy, Il 
mniej odpom~ częś6 fro~tu robotni· wite i agent~r ideologicznych. Wjelu 

Omawiając, zr~sztą pokrótce tylko 
rolę agentury ideologicznej, trzeba 
do tego dodać agentury typu szpie­
gowsko - prowokatorskiego, nasłane 
dla specjalnych, dalej sięgających ce 
łów, lub dla doraźnej penetracji ideo­
logicznej. 

Agentury nie osuzędzały oczywi· 
ście i grup lewicowych jak np. 
R. P. P. ·S. Nie ostainiril tego dowo­
dem był III Zjazd R. P. P. S. w okre 
sie okupacji. 

Tak było u towarzyszy na •tano- ne odchylenie 1 wyprostowali linłtJ 
\rakach, które decydowały o utny- Partii. 

Czujpość -
to najpilniejsze zadanie 

!Dlaczego tyle siE; mówi na tym Ple neJ razem z byłym.i KPP-owcami, 
num o walce z pozostałoścla:n1 cd- raz.em z byłymi PPR-owcami. 
chylenia prawicowo - nacjon.aHsty- Jest obowiązkiem nas wszyS1klch 
cznego? Jest naszym obOwlr\zkiem poi;rzez podnoszenie poziomu ideolo­
równie ostro, równie bezwzględnie głcznego podnosić czujność "ew9Ju· 
walczyć z wszelkimi prze.Ja.wa.mi so- cyjną. Czujność rewolucyjna jesł ~ 
cjaldem-Okratymnu. Jest naszym obo- wiem niezbędnym orężem ·v walce 
wią.iklem wzmóc C'Zlljność :oi" to z imperializmem, z Jego a.gentura• 
wszystko, co było ujemnego w PPS, m!, a w szczególnoścl z próbami o-
1 co mogło przyj.ić I niewąti>Uwie słabiania Więzów łączących pa.rlfe 
przyszło torem PPS do Zjednoczonej kcmunistyczne I robotnicze s 

Wszelkie zahamowania czy wypa­
czenia ideologiczne, paraliżowały 
równocześnie rozumienie potrzeby 
czujności. 

Trzeba tu jednak dodać, ~e jakkol­
wiek czujność jest funkcj'ł rewolu· 
cyjneJ świadomości, to w PPS nle­
WC\łpliw1e postępy ideologiczne nie 
wywoływały bezpośrednio i w tym 
samym nasileniu wzrostu czujności. 
Dlaczego? Dlatego, że przełomy ideo­
logiczne w PPS, dokonywały się prze­
de wszystkim na tle zachodzących 
przemian rewolucyjnych, a nie w wy 

. ntku kształtowania tych przemian. 
Było to raczej nadążanie za przemia­
nami, a nle wyprzedzanie ich świa­
domością w partii • awangardzie, bo 
PPS nie była partią - awangardą. 

Dlatego - bezspornie pozytywne 
przemiany Ideologiczne nie odzwier­
ciadlały się bezpośrednio t od razu 
w metodach działania. I dlatego PPS 
do końca właściwie nie wyciągnęła 
r. tych przemian pelnych konsekwen­
cji w dziedzinie organizacyjnej, w 

czego. 
Był to naclsk ldeologlczny, .był to 

1ównoczcśn!e zorganizowany najazd 
agentur. 

Agentury działały w PPS w form.le 
Ideologicznej, występując w począł· 
kowym okresie po wyzwoleniu, co 
prawda Jako zwolennicy odrodzenia 
PPS w warunkach demokracji ludo­
wej, ale jako przeclwnlcy jednolite­
go frontu, jako zwolennicy szerokie­
go porozumienia demokratycznego, 
w szczególności z Mikołajczykiem, z 
perspektywą walki z PPR. 

Agentury te miały wyraźne I jaw­
ne oparcie w grupie żuławskiego I 
wśr6d ludzi Pużaka. Byli to ludzie w 
rodzaju Gałaja, Wąsika, Zbroźyny, 
Zdanowskiego I innych, 

Grupy te i ich nadzieja na opano 
wanie przez nie PPS i na doprowa­
dzenie do skutku sojuszu z Mikoł8;J· 
czykilem, stanowiły podstawowe o· 
parcie dla-planów angfelskieio ł a­
merykańskiego imperia.Iizmu. 

Na kogo liczy! imperializm 
amerykański 

W następnym okresie, .w okresie wali jako kap'tta.ł polttyezny dla llłe 
u lec.ydowanego uznania jednoEtego ble. 
frc:ntu za padstawę · wspóldzlałanla Prawica pobita została ideołogłcznle 
PPS i PPR- agentury przyssały się w czerwcu 1947 r., Jednakże b~ raa 
do niektórych zagadnie(1 PR AKTY - leżytych konsekwencJt organiZacyJ­
KI jednolitego frontu 1 z poszeze· nych. 
gólnycb przeją.wów tej pra.!ctyki u· Linią nac:!sku :deologicznego a­
sihrwały uczynić materiał rozsadza gentur i grup prawicowych w ~astę 
jący jednolity front. Było to nieraz pr;ym okresie stało się zagadn1en:e 
mat.kowane jako „troska' o jednolity jeciności. ,Jednolity front owszem -
front, jakkolwiek w rzeczyw:stości ale jedność 'jest zaprzeczeniem je­
ziało wrogością do PPR. dr:c·!itego frontu." To !.lyło kolejne 

Agentury te oparcie i nadz.'.eję wi hasłt> i:rawicy. 
dzic;ły w przywódcach prawico- Byio ono wymierzone przeciwko 
wych :?PS, którny złe przejawy je- j realuo,yainlu uJDOWY o Jed:ioścl 
dnoliiofrontowej praktyki trakto- działa.nui., która wyra.mle .ta-

Socjaldemokratyzm usypiał czujnośc 
woboc szpiegów i prowokatorów 
Wzrost a;ujnoścł rewolucyjnej 

wobec ngentur, wobec szpiegów i 
prov,..-okatorów jest- jak mówi tv-­
warzysz Bierut-funkcją podniesie 
nia na wyższy poziom polityczny' 
pracy każdego członka Partii. Wy 
magać to będzie szczególnego . wy· I 
siłku ł pracy nad sobą ze strony 

nas wszystkich, a.le w szczerólno­
ści ze strony towarzysz:y, którzy 
wyrośli w partii socjaldemokraty­
cznej, którzy chcąc nie chcąc mu­
sieli nasiąkać nie tylko sor.jalde­
mokratycznl\ Ideologi" nawet wte 
dy, kledy starali się z nią wal­
czyć. ale musielł także nasiąknąć 

Partii WF.:P(b). 
Walezy6 do końca. z socjaldemokra . Na tym bow!em koncentruje się 

tyzmem. bo on .jest mostem do dziś wysiłek agentów imperlallzmu 
wszelki.eh o~chylen i prz1czyną 'bra I w rodzaju T:to. 
ku CZUJnOśCl, jest szczegolnym oho- . 
wiąz.kiem byłych PPS-owców, jeże- Podnoszenie ozujno§el rewolucyJ. 
li chcą być godn: parti::. marks!stow 

1 

neJ, to najpilniejsze za.da.nie stoją.ce 
sko - leninowskiej, jeżeli ch.:ą stać przed nami. Taki Jest wniosek z te-­
w jednym szeregu walki rewolucyj- g.:i historyc-mego Plenum. 

2 miliony, 6 milionów, 10 milionów 
Frzez trzy dni trwały obrady III I dov. al własne, demokratyczne, ludo-1 CC\ oł>ok siebie dwa wolne sztandary: \ nie.I dla ojczyzny, To SI\ nasi wielcy 

Krajowego Zjazdu Towarzystwa we państwo; buduje podwaliny so- polski ezerwono - biały i czerwony przyjaciele t tę przyjaźń S'Z8.nuJeJD7 l 
Przyjafoi Polsko - Radzieclciej, przez cjabzmu, buduje je w oparc!u o szt11nda.r ZSRR. Dwa miliony człon- cenimy ca.łym sercem. 
trzy dn:. padały z mównicy słowa go- pnyjaźń, o rewolucyjną .współprac~ ków liczy Towarzystwo Przyjaźni 10 milionów widzów z zapariyna 
rąc~ i żarliwe o przyjaźni, która m:i;-dzy na ljzym narodem a narodami Polsko - R~ecklej; dwa miliony lu tchtm, z entuzjazmem i napięciem 
m1sz naród mocnymi, wiecznymi w!ę ZSRR - budującym: komunizm. dzl z pełną świadomością walczy o śledziło w ciągu jednego tylko mle­
z1rni raz na ruiwsze powiązał.a L brat Z mównicy na Zjeździe padały go- utrwalenie i pogłębienie przyjaźni, siąc~ wspaniałe osiągnięcia sztoki ra 
nim'! narodami Zw:ązku Radzieckie- rące żarliwe słowa, padały krótkie, która dała na.m wolność, dzięki któ- drleekle.j, JO milionów ludzi pa.trzyło 
go, z narodami socjal!zrńu. ale wymowne cyfry. Bilansowała się rC>j oparliśmy gra.nice na Odrze 1 Ny- n:i. radzieckie filmy i coraz JaśnleJ· 

W rewolucyjnych zmaganiach po1- p:aca nad pogłębien!em wieczystej si\", dzięki której w pokoju możem.r s~ą stawała się dla nieb prawda, ie 
sklej i rosyjskiej klasy robotniczej z nasz.ej przyjaźni, bilansowały ~ię o- budować nasze fabryki i domy, nasz sztuka mO'le wmieść się na takle wy 
caratem i kapiW:zmem, w krwa- s:ar.nięcia nasze na tym polu. dobrobyt. tyny tylko w społeczeństwie -iOCjall· 
wych bojach z hitlerowskim najeźdź Wśród wielu ważnych i istotnych fi milionów lud.zł w ciągu nlespel· styrmym, tylko dlatego, że Jest ełę· 
cą, w trudzie powojennej odbudowy cyfJ' - trzy posiadają szczególną wy na jednego miesiąca całym umysłem bol~o związana z :iyeiem społeczeJi­
! w mozole budowy lepszego socjali- mowę. One to właśnie może najdo- i s<'rcem pogłębiało swą wiedzę o na stwa wolnego l szczęśliwego, w kt6· 
stycznego jutra, w pył rou;ypala się b:tr.le j, najtreściwiej mówiły o cha- szym wielkim sojuszniku. 6 milionów rym zostały wyzwolone siły twórcze 
sztuczna zapora, budowana przez poi rakterze stosunków, które .łączą na- przy!iłucbiwało się na odczytach i po narodów. . 
ską burżuazję, zapora, która jadem rod polski z narodami kraju socja- gadankach temu, jak żyją i pracują 'Irzy cyfry - 2, 6, 10 millon.6w ._ 
nif:nawiści chciała odseparować nasz l:zmu, one świadczą, jak powszech- ludzie wolni i szczęśliwi, ludzie, dzlę to dowód niez;i.przeczalny, Jak po• 
na16d od narodów radzieckich, miała n:l jest w narodzie polskim świado- ki dnśwda.dczeniu których, ła.twlej 1 ws7.echną i wielką. jest przyja-tń na• 
go izolować, aby tym łatwiej dał się, mość, że przyjaźń i przykład brat- prr.<lzej budujemy nasz przemysł, le- S'&'l dla narodów radzieckich, jak bar 
osamotniony, wprząc w służbę wy- nich narodów ZSRR - to podstawo- pltj t szybciej budujemy nasze mia- dzu naród nasz interesuje się osiąg· 
zysk!waczy i kapitalistów, rodzi- we źródło naszych zwycięstw. 'lt". Ta.łdch - jak Winogradowe, Ma nlęelam1 1 zwyelęstwam& budoi"l'DJ­
mych i obcych. 2 miliony ludzi, partyjnych i bez- tro.sow, Pa.na Angelina ~est w .LSRR czych komunizmu, Jak głęboką ,., na 
Władza obszarników i kap:.tallstów partyjnych z fabryk i wiejsk:ch za- m!U<;ny. szyin na.rod1.łe je.st miłość dla brał<! 

rur.ęła bezpowrotnie. Na wolnej pol- gród, z miast i osiedli, z dum.1 J ra• Ns ich przykla.dzle uceymy się, ja.k nieb na.rodów radzieckich. 
.sklej ziemi, wolny naród Polski zbu- dościa nosl odznake. na któreJ łopo- pracować lei>iei. w.vdaJnlei owoc- · ;_ JU 

• 



·Marszałek Polski Konstanty Rokossowski 
w ,,Bińvie o Stalingrad'' 

Jednym z bollaterów tllmu radzieckiego p. t. „BITWA 1 ' 

STALINGRAD", tlimu odznaczonego:-jak wiadomo~ Główną 
Nagrol!ą na 0 statniJm festiwalu filmowym w Mariańs!kich La­
źniach - jest znakomity uczeń Stalinowskie; Szkoły Strategicz­
nej, MARSZAŁEK POLSKI - KONSTANTY ROKOSSOWSKI. 

W 228 numerze „Głosu" zamie~ciliśmy fragment scenarlu­
szti pierwsze; części tego Jilmu, mówJqcy o Stalinowskim pJa­
nJe przejścia C.:o decydującego natarcia. W związku z tym ów­
czesny aenerał- >Orucznik KON ST ANTY ROKOSSOWSKI zo­
staje mianowany głównodo·.vod zqcym nowoutworzonego frontu 
dońskieqo. 

Obecnie drukujemy fragmenty 1 2-ef czę.ki fllmu „BIJ"WA 
O ST ALIN GRAD". części która znajduje slę w stadium reali:rn­
cji, a st~nowić będzie wraz z pierwszą częścią i z filmem 
„Upadek Berlina'' wie/kl [//mowy tryptyk historyczny. 

Rzecz dzieje się /esieniq 19 42 roku. Zwracn u•. 'aqę w za­
mieszczonym niżej scenariuszu zaufanie i uznanie, jakim da­
rzy naszego wielkiego r-Odaka Generalisslmus Sta11n, zwraca 
uwaaę serdeczny braterski stosunek Marszałke! Polski do podzf· 
wJcijqce; go masy bohaterskich żołnierzy ::-. stalingradczyków. 

w okopach 65 armii widl. które przybywają do was an! 
. jeł'e1: oficer i a.ni jeden iobllen nie 

R~Jt0SJ90Wllld f dowódca 65. armil . moie być wYSlany na wYwiad, aby 
we.Rodził do żołnierskiej ziemianki. pncclwnik nie dowieddał się o 

żołnierze wsiaJą. . pn;ybyclu tych oddziałów. 
llOKOi!SOWSIU: D:ricń dobry, to- DOWÓDCA ARMII: R~ka'l, tow. 

warzysze! generale. 
ŻOŁNIERZE: Dzień dobry, tow. 

1enerale! 
ROKOSSOWSKI: Nie pn:eszka· 

dz;i,ide sobie. Gdpoeznę razem z wa­
ml (za.pala. papierosa skręconego 
z mach&rki). Znacie wy tego tuwa• 
nysza? (gestem wskazuje dowódcę 
a.rmi.i). 
ŻOŁNIERZ: J,a.kże byśmy mieli 

nie znać swojego dowódcy armii!„. 
Cięsto do nas przychoozi! 

DflUGI ŻOŁNIEJtZ: A i was wl­
dy\\ ali<Jmy już, tow. generale.„ 

ROKOSSOWSlil: Ach tak, idzie 
to:> 

DRUGI ŻOŁNIE.RZ: Pod Moskwą 
r:.>.zem biliśmy Niemców. Gdyśmy 
się dowiedzieli, że zjawmście ~i~ n 
nas, tow. generale, z.a.częllćimy si~ 
dc;myślać, ie szylm.ie się dok()ńcze­
nie tamtego primia. 

JtOKOSSOWSKI (zmiemany): No, 
nn:„. 
ŻOŁNIER.Z: ~praszam. jeśli 

powiedziałem coś złego. 

ROKOSSOWSKI (rorig~ając się): 
Jak wid2ę ładnie się tu urządziliście. 

Moskwa. 
Sztab Generalny 

STALIN: Zllkwidowanfe wojsl: 
Paulusa pl)Winno być przeprowad:io­
ne w jak najszyb!:zym &kresie czasu. 
Povl"inniśmy um<Yi:liwić naszym ar­
m!om a.keję na innych odcinkach 
frontu.„ Pena.tym konieczna Jest od­
budowa stalingradzkiego Wfl'hla. ko­
lejo'\'\ cgo wraz z odpowiednimi połą­
czf'niami kol!'jowymi dla na.~zych 
wo~:;-k atakujących na półnornym 
I<:auka.zle oraz w rejonie łuku Donu. 

WORONOW: Tow. Stalin, propo­
nu~ połączyć siły obu frontów -
de>ihkiego i stalingradzkiego ·- pod 
jednym dowńdziwem tow. Rok"5-
sowskiege>. Jedno dowództwo jest 
w tym wypadku szczególnie ważne. 

STALIN: Zgadzam się. Tow. Wa­
silewski, wYdaJcł.e rozkaz przekaza­
nia 62, 63 i 57. a.rmli pod dowódrlw& 
tow. Rok~kłego. 

punkt pozycji Paulusa znajdu~t· ;dę 
na północno - zachodnim odl'!nku 
pil•rścienia (pokazuje na mapie). 

ROKOSSOWSKI: Rejon l\larynt>w 
ka - Karpowka jC8t najsłabiej umoc­
ni.e>nym odcinkiem, te>w. Stall:i. 

STALIN: To też przede ~vszystklm 
ten łuk frontu nalciy obcl;\f. 

WORONOW: Szcaeg-ólnie wail'f 
zadanie stoi w łe.t C)l)Cr&cjł prrcd 
artylerilł i aamolotaJlli (T;Qowu wyj-
1t1uje not&tnik). Będę wymieniał tyl­
ko okrule cyfry. W prsysotowaniu 
atłyleryJsklm 2.000 dział I 3.000 lfllO­

taczy min, nie licząc dział ~wardll. 

Na nlektór;rch odcinkach Jila •'irnia 
dochodzić będzie do 300 dział n11 Je· 
den kilometr frontu. 

STALIN: Tak, tak, zaplecze fron­
tu dobrz4! dla wą.s popracowali), tow. 
Woronow! 

WORONOW: Taki jest 1s6łn7 

pia.~ oper&cjl. Szczegóły Jej ">rzed­
staw1 wam tow. RokoSłlGWskl. 

ROKOSSOWSKI: Główne uderze· 
nie skieruję z zachodu na wschód. 
w ogólnym kierunku na Gonetzara -
fabryka ,,C:aerwoneso Paźd:dernlka" 
- siła.ml trzech armil. 

STALIN (śledzi jego 1lowa pa­
tl'7.ą<" na mapę): Tak, tak„. 

ROKOSSOWSKI: Armia byłego 

frontu staling-radzkiego Jtrzeprowa­
dzi uderzenie pomocnicze. Operacja 
dziel' się n& tny dalsze etapy: mi­
~M2Lnie '1Ja.chodniej i północno -
w.;chodniej grupy przeciwnik.\, zni­
S7.<:zenie wojsk nieprzyjaciclski<'h w 
ttjouil' Piesczanka - Stalingrad -
Grmrak, wreszcie ostateczne oczy­
szc1.cnil' całego terenu • po.jedyń­
ozycl~ grup wroga. To wszystko, 
w najogólniejszych zarysach„. 

STALIN: Pomysł wasz Jest pierw· 
szorzędny. Kiedy uczynaeie atak? 

WO:R.ONOW: PrawtfopodobJtte bę­
drlemy rotowi w POCZl\tkach „tycz­
nb. 

S'JALIN: Aprobuję was.z plan. Osy 
nie ma 91>rzeciwów z waszej strony, 
tow. WullewsklT 

WASILEWSKI: Nłe, tow. Stalin. 
STALIN: Dobrze, umówmy się. 

ie nazwiemy M: operację,.. 110, po­
wi,thmy: „Pierścień". 

WORONOW: R<nk~ tow. Stalin. 
ST ALIN: Życzę powodzenia. 

Moskwa. 
Gabinet Stc;ilina 

8t11lin, cllłonkowie rz1'du, ńlasllewski 
WASILEWSKI (mówi pokuując 

H ma.ple): Za.Jęte iosta4': Stary 
O~koł. lzium, Barwle11kowo. Bałak­
leJa. Batajsk, Jelsk... NłlSze wojska 
'Zl13jdujlł 1ię na wybrzlll.i:u ml)rza 
A70wskieg-o„. 

Otwierają się drzwi, wchodza Ro­
kossowski i Worooow. Stalin ;dzle 
fan naprzeciw. Rokossowski Jest za­
skoczony takim przyjęciem. Stalin 
ujmuje je(O dłonie. 

STALIN: Bardzo de>brze, tow. Ro­
k~owskl, bardzo dobrze, tow. Wo­
ronc..w! Dziękuję wam, Odękuję 

wam w imieniu nas wszystlcich. w 
irn'tnlu całego narodu radzieckiego! 

JJcfilada na Placu Czerwonvm w 
Morkwle. Na Je.i tle napis: 

„STAl.JNGRAD BYŁ GROBEM 
FASZYSTOWSKIEJ ARMII Nm­
!.\UECKIEJ. PO KLĘSCE STALIN­
GRADZKIEJ, JAK WIADtHtO, 
NIF.MCY NIE MOGLI JUŻ !'ITA­
''\IIC NAM POWAŻNIEJSZEGO 
OPORU", 

Stalin 
Kronika bitwy nmyka się. 

opr. E. Martusz~wski. 

Adn,.. C..zarthowshl 
Prof. Un;.,.., lódzlciego 

1:. • • . 
"'~ -. ·--=­-:.-

z cyklu: Ziemia Łódzka 

L. Tyrowicz - Grodzisko w Suleiowie 

L. T"Yrowicz Inowłódz 

CZW AKTY ŻOŁNIERZ: Takle to 
jut żołnierslcie życie - dziś tu, Ju­
tr o tnysta kilometrów dalej. Ale 
tak nam się wydJl.je, 7.e Jut nie 
prędko będ!Zlemy musieli nr.llądzać 
st~ na nowo. 

WASILEWSKI: Tak ,1e9ł. 
STALIN (pooehO!hlJ do stola, na 

którym ldlł ma.py): No, a wasz 
plan? Jak powstało życie na ziemi? 

ROKOSSOWSKI: DlaczeroT 
TRZECI ŻOŁl\'IERZ: 1Bo !e~lł 1 te­

raz rusz~'1l'IY. to jni nie będziemy ~ę 
zl.'łlzymywać, tow. generale. 
.rIERwszy ŻOŁNIERZ: Mamy n.a­
dzil' Ję, że CQ:U zaezęc.la t-Jż bliskl. 

ROKOSSOWSKI: DI~eco ł.ak 
myśllcie? 

TRZECI ŻOŁNIERZ: Tow. St&Jfn 
nie pnysłał w&G tu bez kcw.ery! Żoł· 
nfl'rza tak la.i.wo nie wykiwasz!.H 

ROKOSSOWSKI (gniewny f :i.a.ra­
zem zmieszany): Znowu samynaclel.„ 
(ln-taje) Tow~ łolniene, sapa­
mlętajcle sOOae moje •Iowa: gdy 
mu.'Slliemy - ło Już bem zatrzymy­
wania slę. 
ŻOŁNIERZE: Tak Jest łow. rene­

r&Je! 
ROKOSSOWSKI (WYebodząc): Jut 

ja wa.ro dam bobu. tow. dow6clco 
at'mli, za to włd~o. 

DOWODCA 815. AB:Mll: Tow. 
głównodowodzący, me było mnie łu 

WORONOW: Zaplanowana przeze 
mnie operacja opiera się na waszym 
11omyŚle, towarzyszu Stalin. Pe>lega 
ona na rod>iclu okrą.ionego Ujfrnpo­
wa.nia na kilka części, aby zn!srezyć 
ka.idą :1 nłoo odd:l'lielnłe„. Atakuje­
my w kr.iytującyCh się kierunkach, 
a co za tym kizie, zacieśnia.my teren 
njmow&ny przez otom:one WG.)!lka 

przeciwnika. 

ROKOSSOWSKI: Całkowicie no­
wa forma manewru ope.ruyJnego! 

STALIN (po chwili namysłu): Pa­
ml~taJcle o tym, te przeciwnik po­
siada ZOO tya. bagnetów 1 ma nacl 
11ami przewacę tu w czołgach ;.ak 
I • •amolotach. 

l'.\VORONOW: Za to my .łeMeśmJ 
od nłeco mac.zole llllniej!rl, Jeśli cho­
dd o ariyledę (WYJmuje notatnik). 

STALIN (uśmiechaj~ się): Ach, 

Przed decydującym uderzeniem 
(fragment filmu „Bitwa o Stalingrad") 

J11ł od trzech tygodn!„. ale ont na- to ten sławny notefilkl Wien~. wie­
prawdę m6wili ze sze'Zerero aereal rzę wam, tow. Woronow. Art;vforla 

h bóg woJny, ł kto jak kto, ale wy 
B.OKOSSOWSKI (gniewnie): Ze o tym dobrze wiecie. 

auzerego serca! (zamyślony) Tak„. \l•ORONOW: Skrupuła.inie zbada­
łak„: No, c~ż poradzić, naruie ?ie liśmy tow. St.alin, wszystkie plusy 
wyciągnę za.dnycb konsekwencJl„. I i minusy slł i pozycji przeciwnika. 
~111leje się) Chciałbym •ię przycze· . · . 
i ... 1 ni d · ł' · 81.ALIN: Uderzać mozna tylko p <;, a e e mam o czego, amię- _ 

łajd~ jednak o tym, co rO'llkazał tow. wtfdy, rdy się ma pewnosć. 
Stalin: Na froncie 65. a·rmH niewol- WORONOW: Oplera,Jąc się na da­
no ata.kowa.ć, 02:y też c.boćby poka- nych wywla.du wybraliśmy wraz 
svwa.ć Ilię. Jeszon głębjeJ wkopać 1 dowódclł frontu dońskiego klern-
1ie w ziemie i nie ruuaó ale! z fu>- IM'.k d6wneao mdenen.la. Słaby 

• 

Jest. to pytanie od dawna nęka 
jące umysł ludzki. Rozmaite też 
próbowano różnymi czasy dać 
odpowiedzi. 
Człowiek współczesny stara się 

tę sprawę rozpatrywać naukowo. 
tzn. w zgodzie z faktami ustalo­
nymi przez nauki przyrodnicze, 
wykluczając wszelkie idealistycz­
ne punkty wyjścia, które niczego 
nie tłumaczą,. niczego nie wyjaś­
niają. 

Najświeższą próbę naukowego 
wyjaśnienia zagadnienia daje je­
den z najwybitniejszych uczo­
nych radzieckich, członek Akade 
mii Naul\, I. Oparin, którego i;..ra 
ca pt. „ Wspllłczesne poglądy na 
pochodzenie iyc:ia", będące stresz 
czeniem obszernego dzieła pod 
w. w. tytułem ukazały się niedftw 
no w polskim przekładzie. 

KILKA St,OW 
O PROTOPLAZMIE 

Nauki biologiczne, tm. nauki 
o przyrodzie żywej, pouczają nas. 
że życie jest związane z żywą 
masą, z substancją, zwaną proto­
plazm1t. 

Protoplazma jest to płyn gę­
sty, bezbarwny, lepki, kurczliwy, 
przezrOC"Lysty, w którego skład 
wchodzi 82 procent wody i 12 
procent białka. 

Protoplazma zamiera, twardnie 
je, ścina się w temperaturze po­
wyże-j 600 C, może więc istnieć 
i zachowywać swe własności prze 
ciętnie między o° C a MO C. 
· Białko, a raczej białka -
gdyż odróżniamy liczne grupy 
tych związków, .są to chemiczne 
związki organiczne, tzn. związki 
zawierające w sobie węgiel, po­
łączony z innymi p!erwiastkami: 
wodorem, tlenem, azotem, siarką 
i fosforem. 

Z tego wynika, że życie mogło 
powstać na ziemi dopiero w tych 
warunkach, gdy węgiel mógł po­
łączyć się z innymi pierwiastka­
mi w białko, a białko znalazło s:ę 
w wodzie o temperaturze poniżej 
(j00 C. 

Wiadomo z astronomii i nauki 
o skorupie ziemskiej (czyli geolo 
gii), że ziemia przed miliardami 
lat była kulą z ognistej gazowo­
płynnej masy, ponieważ od pra­
słmi.ca oderwała się pewna część 
- w porównaniu do jego wielko 
ści nieznaczna - jego masy. Sta 
ło się to mniej więcej 3 miliardy 
lat temu. 

TEMPERATUR'A 
A ZWIĄZKI ORGANICZNE 

Na"'--takiej kuli, ()~y'\ł-i§t!~. ani 
białko, ani woda nie mogły ist­
nieć, gdyż temperatura atmosfe­
ry wynosi1a co najmniej 6 tys;ę­
cy stopni (według ustaleń nauko 
wych, dla atmosfery otaczającej 
obecnie słońce. Istnieją jednak 
również ciała niebieskie o tempe 
raturze 27 tysięcy stopni!). 

Jak stwierdzają bardzo pomy­
słowe poszukiwania fizyczne, w 
temperaturze 27.000° C, żadne 
p'.erwiastki ze sobą się nie łączą. 
chociaż istnieją obok siebie w sta 
nie surowym. W atmosferze 
gwiazd o temperaturze 12.000 
stopni C. istnieje już związek wę 
gla :1 wodorem, tzw. rnetyn, a w 
atmosferze słońca (6.ooon C) 
stwierdzono obecność bardziej 
złożonych węglowodorów czyli 
związków węgla z wodorem, jak 
również cjanu (związek węgla 
i azotu). Musiało się tak dziać i w 
atmosferze rozżarzonej kuli ziem 
skiej. Przy dalszym oziębianiu 
się atmosfery ziemi powstał rów 
nież amoniak (związek azotu z 
wodorem). Np. w atmosferze ota­
czającej planety Jowisz i Saturn 
gaz ten istnieje obok węglowodo 
rów. Utworzyła się też para wo­
dna, jako związek tlenu i wo­
doru. 

W temperaturze 300 stopni C. 
- przy dalszym jeszcze oziębia­
niu - para wodna, łącząc się z 
węglowodanami, utworzyła zwią 
zki organiczne, składające się z 
węgla, wodoru i tlenu, jak alko­
hole i kwasy organiczne. 

Kwasy organiczne łącząc się 
z amoniakiem, tzw. aminokwasy, 
tzn. związki węgla, wodoru, tle­
nu i azotu. O tych aminokwa­
sach z badań ostatnich lat kilku­
dziesięciu wiadomo, że białko roz 
pada się właśnie na nie podc~as 
trawienia oraz że, pozostawione 
same sobie w roztworze wodnym. 
mogą się łączyć ze sobą w łańcu­
chy, zwane wielopeptydaml. B1ał 
ka, jak to wykazały badania w 
XX wieku, są bardzo złożonymi 
wielopeptydami. 

WIELOPEPTYDY 
I KOASERWATY 

Stwierdzenie tych faktów ka­
że przypuszczać, że kiedy przy 
oziebianiu atmo.sfery giemi poni. 

że.i 100 stopni C. woda skropliła uczy nas, że najstl\rsze pokłady 
się i spadłszy na twardą, pomar-; skał, które powstały z zakrzepłej 
szczoną sk_o~upę'.lzlem~ ut:'!'\<:;zxła ;'.na„p~';'i,e.~:z;chni_ .~zie~ płYI_Ulei 
praoceany, to w tej wodzie, 0bok .

1 

ongiś masy, rue zaw1era1ą zad­
innych związków, znalazły się i nych resztek roślmnych i ~ie­
aminokwasy, które stosownie do rzęcych. Oznacza to, że w czasie, 
swych wyżej określonych właści kiedy te warstwy (gnejsy i grani 
wości w owych praoceanach utwo ty) tworzyły się z rozżarzonej ma 
rzyły wjelopeptydy i białko pier sy, nic żywego jeszcze na 7.i.emi 
wotne. Pod ciśnieniem, panują- nie istniało. 
cym na dnie praoceanów, owe Pierwsze resztki żyjących nłe­
białko pierwotne ·'.>ra7. inne związ gdyś organizmów, a mianowicie 
ki stały się koloidami, tzn. roz- mikroskopowo małe, tzw. sinice, 
tworami gęstymi, posiadającym! majdujemy w pokładach później 
wygląd taki, jaki ma np. guma szych. 
.<tlbo żelatyna rozpuszczona w wo Ponieważ geologowie ob1iczaJ1t 
dzie. ich wiek na 900 milionów lat, na 

Jeśli wefm.temy dwa roztwory 
koloidalne np. gumy i żelatvny 
i zmieszamy je. to guma i żelaty 
na powiążą się ze sobą w mniej­
sze i większe kropelki, jeszcze 
bardziej gęste, które pływają w 
czystej wodzie. Współczesna che­
mia nazywa takie zagęszczenia 
organicznych koloidów ko&ser­
watami. 

leży przyjąć, że życie powstało 
na ziemi jakiś miliard - półtora 
miliarda lat temu! 

NAUKA WY.JASNIA 
„ZAGADKĘ BYTU" 

Jak wynika z po\'Vyższych wy• 
wodów, życie powstało na demi, 
jako wynik przemian chemicz­
nych i fizycznych. Takie przemia 

Koaserwaty mają własność ny odbywają się tylko wówczas, 
wchłaniania innych związków I kiedy są odpowiednie po temu 
organicznych, czyli węglowych. warunki. Np. wodór i tlen w od-
Te związki mogą wewnątrz koa- powiedniej temperaturze •ącz1t 
serwatów łączyć się i rozkładać, się ze sobą w wodę. Łączą się, bo 
czyli skład chemiczny koaserwa- „muszą", bo takie są ich właści· 
tów może wciąż ulegać zmianom. wości. 
To p;zypomina bardzo własności I życie na ziemi musiało po­
zyweJ prot?plazmy, V: . której - wstać, bo wszystkie przyczyny, 
~ok~d ona zyje -: wc1~z odbywa- wszystkie właściwości pierwiast­
J<ł s1~ j~dnocze~me hezne prze- ków chemicznych, wszystkie wa­
obrazema chemiczne. runki temperatury tak się na na• 

szej planecie ułożyły, że stało się 
to koniecznością! TAK POWST At.O ŻYCIE 

NA ZIEMI Pogląd powyższy stanowi tzw. 
przypuszczenie naukowe, czyli 

Otóż uczony Oparln jest zda- hipotezę. Pewnikiem stanie się 
nia, że pierwotne koloidalne bial wówczas, gdy chemicy potrafią 
ko, które utworzyło się na dnie w szkle stworzyć żywą protoplaz 
praoceanów, związało się z inn~·- mę, gdy potrafią doświadczalnie 
mi związkami koloidalnymi w powtórzyć to, co zaszło w za· 
koaserwaty, a następnie prze- mierzchłych czasach na ziemi. 
obraziło się w żywą protoplazmę. Kto ma jednak za sobą jakieś 

Z tej protoplazmy narodziły się pół wieku obserwacji - sądząc 
naprzód najprostsze, mikroskopo- z tego, jakie postępy poczyniła 
wo małe wodne roślin)d i zwie- j c~emia, fizyka i biologia np. w 
rzątka, z których drogą, tzw.

1 
ciągu lat 1900-1949 - musi być 

ewolucji, czyli powolnych prze- pewien, że to bezwzględnie na­
obrażeń, wytworzyły się coraz stąpi. 

bardziej skomplikowane żywe Ludzkość kroczy wciąż naprzód 
twory roślinne i zwierzęce, aż do od znanego do nieznanego i prze­
współcześnie istniejących. konuje się coraz bardziej, że nie· 

Paleontologia jest to nauka o · poznawalne , nie istnieje. To, cze 
resztkach zwierząt i roślin, które I ~o dziś nie znamy, o czym nie 
ongiś istniały na ziemi i których wiemy, jutro, pojutrze, za l•t 
odciski. odlewy, szkiele ty znajdu parę czy kilkadziesiąt - stanie 
ją się obecnie w pokładach sko- się dla nas dosteone. ;asne i osi' 
rupy ziemskiej, Paleontolo.llia galnt: • 
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Prol. Dr A. Fiodorow . , 
u cze n nauce o mistrza 

DZIS RJ..NO GDY SPOTKANO 
MNIE NA DWORCU, WIDZIA ­
ŁEM TO W KOŁCHOZIE GDY 
TAMT]jDY PRZEJEtDŻALEM. 
NIE BYŁO TO PRZYPADIWWE. 
MYSL]I, ŻE NIE OMYLQ SIĘ, 
JESLI POWIEM żE JEST TO ZA 
SŁUGJ.. RZĄDU, KTóRY STOI 
NA CZELE MOJEJ OJCZYZNY. 
DAWNIEJ NAUKA BYŁA ODER 
WANA OD tYCIA., BYŁA OBCA 
DLA LUDNOSCI, TERAi WI­
DZĘ, ŻE JEST INACZEJ - NAU 
K'Q CZCI I SZJ..NUJE CAŁY NA­
RóD". 

1·ownictwem prof. L . ..4.. Orbelli w 
Koltuszach zoat!Uy powięk.szO'lte i 
zizbrojcme t.o nafliowszą aparaturę 

DZ/NIE KRĄŻENIA KRWI, TRA­
WIENIA I WYŻSZYCH CZYN­
NOśCI NERWOWYCH STAŁY 
Sl'/f! PODST A WĄ TEORETYCZ­
NĄ DZISIEJSZEJ · MEDYCY­
NY NIE TYLKO W ZSRR, LECZ 
N A CALYilf SWIECIE. 

CZLOWIEKA. Jeszcze sam Pa­
włow stosując swoje metody leczyl 
u ludzi wiele wypadków schizofre­
Hti, a obecnie uczeni radzieccy sto 
sując metody Pawłowa również 
osiągają dosk<:male re21iltaty. 

„WSRóD PLEJADY SWIATO­
WEJ SŁAWY NIEGASNĄCYCH 
GWIAZD NA.Ul([ JASNIEJE 
IMl'/f! WIELKIEGO POLSKIEGO 
UCZONEGO MIKOŁAJA KOPER 
NIKA. ON' PODNióSŁ JEDEN 
Z PIERWSZYCH SZTANDAR PO­
ST'Jf!POWEJ NAUKI PRZECIW 
REAKCJI I JllMO OSTREGO 
ATAKU WROGóW ISTOTNA 
W/ELKOM ZWYCIQżYŁA, MO­
tEMY BYO PEWNI, żE POSTQ­
POWA NAUKA PAWŁOWA OD­
NIESIE ZWYCI'/f!STWO JESZCZB 
ZA NASZYCH CZASóW. DLA 
NAS FIZJOLOGÓW NIE ISTNIB 
JE BOWIEM BARDZIEJ ZA­
SZCZYTNE ZADANIE, NIŻ KRO­
GZYó NAPRZÓD ZA SZTANDA­
REM NAUKI PAWLOWA DLA 
SZCZ!jśGIA MAS PRACUJĄ­
CYCH CAŁEGO śWIATA". 

O Z<iintPresoiqattiu .-i~ rządu, 
Lenina i Stalina ba.d.atiiami Pa11.:ło 
wa fo:adczy dekret z dni.a 24. l. 
1921 r. podpisany prrez Lenina, 
w którym czytamy o ea.~ł1tgach 
Patdowa dla Mul;i i ~rw}rl.ujemy 
rozporządzenia mn.jące na celu 

I. P. PAWŁOW ułatwienie mu 'zadań w trudttym 
· okresfo poreicolucyjnrj odbudtYWY 

Nie tak dawno czytelłlioy nasi i przebud.owy. 
mieli rnożność przeczytać na 1.a- DcięTci troskliwości Partii, dzięki 
mach „Głosu" krótki artykuł o ba- osobiste.i inter1cencji Lenina i Sto­
da,1tiaoh slaumego na oaly śv•iat lina, stworzono Pa·u:ł01oowi takie 
rosyjskiego i mdzieckiego fizjolo- warunki pracy, 0 jahich nie mógl 
ga l. P. Pau:ł<>1ca. nad tzw. odru- marzyć żaden uczony krajów bur­
ckem warmikou:ym. Obecnie je- żuazyjnych. Zbud01cano potrzebne 
ateśmy radzi, że możemy rozsze- mu komory izolouane od dźtdękótr 
rzyó i uzupełnić tamte s'kromne pochodzących zeu»iątrz, tzw. wie-
1oiadoniości nowymi danymi, po- że milcze11ia, a w IfoUziszach po­
chodzącymi be.~pośred~llio z ust jed wstalo cale Mulwice miasteczko, 
ttego z tU1jwybitniej3zych konty- zwane przez Pawłowa „stolicą od­
mi.atorów pra,cy 'tti'ielkiego uozcme- ruchów trarunkou·ych". 
go_, p1·of. dr. A. Fiodomu:a, 1·zeczy- PAWŁOW DOCENIAŁ STARA­
wistego ozlo-nlra Akad. Nauk. Med. NIA. PART II I RZĄDU. W sierp­
ZSRR, który w dniu 11. XI. br. niu 1935 r. podczas audiencji 1w 
t:(l.Sl:o::ycil mury w ... zkiego uniwer- /(remfa delegacji XV 1Jfiędzynaro-
3ytetu, wygłaszają.o odczyt na te- dowego Kongresu Fizjolor.1ów po­
mat: „DROGI WYIWRZYSTANIA. wied.zial: 
N.A.UK! I. P. PA W LOW A W KL!- „WSZYSCY SŁYSZELI I W/-
NICE CZŁOWIEKA". DZIELI, JAKIE SPECJALNIE 

badawczą. . 
Doskonal.tJ rozu:ija się Instytut. 

Doświ.adozalnej Medycyny, gdzie 
pod kierownictwem prof. P. S. Ku.. 
palowa prowadzi się oprócz klasy 
cznyoh badań nad odnichem tea­
runkowyni u zwierząt również ba­
dania dotyczące swobodnego za­
chcnwni,a się zwierząt, przy czym 
przekonano się, że zachowanie to 
w znacznym stopniu wyjaśnia od 
ruch u:arunkowy. 

Instytut Fizjologii Akademii 
Nauk Medycznych ZSRR konty­
nuuje róu:nież prace Patclou;a nad 
fizjologią trawienia., a w Instytu­
cie Doświadczalnej Pt1.tologi-j, czło­
nek Akademii S7Jerański opraco­
wuje zagadnienie odżywiania i je­
go roli w patologii. 

PRACE PA W LOW A W DUE-

John Bigg! Kiedyśmy się spotkali, 
już bój nad Łabą cichł. 
jako żołnierze w obcym kraju 
zeszl'.śmy się, John Bigg. 

Na taką, bracie, uroczystość 
w sam raz wiosenna pora, 
wodą wierzbiny mknęły listki 
lżej, niż ptaszęce pióra, 
skrz)·t1iala lina, skowronek dzwoni 
gdy głośno dudniąc, płynął prom. 

John Bigg, ścisnąłeś moje dłonie, 
objąłem cię, Bigg John! 
I pokój, pokój rozbrzmiał w krąg, 
upajał, w krew się wtoczył, 
rósł i zespalał setki rąk, · 
rozjaśniał setki oczu. 

Odc.~yt ten podl.tjemy poniżej u· WYJĄTKOWE S!I'ANOWISIW 
.streswzeniu, ZAJIIIUJE NAUKA lV MOJEJ Z manierek chłodnych ty i ja 

Na voczątktt w1ikla11n prof. Fio- OJOZYtNIE. STOSUNKI, JAKIE w tę piękną porę roku 
dorow podkreślił iciellde rozpo- ISTNIEJĄ. MlljDZY WLADZAMI IJiliśmy wino aż do dna 
1.rszechnie11ie nauki tc~ród na.rodó1r PA1VSTWA, A NAUKĄ, PODKRE za POKÓ.T, 

SPECJALNE I ZASADNICZE 
ZNACZENIE MAJĄ PRACE, KTó 
RE SĄ OPARTE NA BADA­
NIACH PAWLOWA W ZASTO­
SOWANIU DO CZŁOWIEKA, 

GDYż KRUSZĄ FUNDAMENTY 
REA IWY JNEGO POGLĄDU NA 
!';STOT!jJ ZJAWISK ŻYCIOWYCH. 
0[(.AZUJE SIĘ, żE NAUKA PA­
WŁOWA MOŻE MIEO I .il!A PEŁ 
NE ZASTOSOWANIE PRZY LE­
CZENIU PEWNYCH SCHORZEŃ 
SYSTKilirT NERTVOWEGO U 

MIKOŁAJ GRIBACZOW 

Oczywiście, mówi prof. Fiod.o­
row, nie wolno żywcem metod sto 
sowanych w stosunku do zwierząt 
przenosić na czlcnviek<t. Trzeba li­
czyć się z nowym i skomplikowa­
nym podłożem procesów i funkcja­
mi. Metody muszą, jak się wyraża 
Fiodore>w być adekwatne dla każ­
dego poziomu reakcji, czyli mó­
zciąc prostym językiem bardziej 
2au:ile procesy psychiczne wyma­
gają banlziej skomplikowanych 
1netod badania. Nie mniej jest ja­
snym, że n-ie może być 71rocesóir 
psych ;cznych bez materialnegf• 
pod loża. 

Prof. Fiw.orow zak01iczyl s1cój 
odc~yt n(l,~fę1rnjqr.111ni .~lo1rami: 

John Bigg 
Jest w pięknym filmie radzi ecklm reż. G. Aleksandrąwa 

p.t. ,,Spotkanie nad Łabą" taka znamienna scena: otyły speku­
lant w mundurze, gen. Mac Dermont - na widok masowe110, 
entuzjastycznego bratania się am~rykańskich żołnierzy z wkra 
czającymi do Altenstadtu żołnierzami radzieckim! - sapie z obu 
rzenla i wyktzykujc z wściekło.kią: PAN0WIE, TO SĄ NAJ· 
GORSZE SKUTKI WOJNY! 

Tych „najgorszych skutków wojny" nie zmoże bynajmniej 
ani wściekło.~ć mister Dermonta ani wysiłki jego mocodawców 
z Departamentu Sianu USA: bohater filmu, James Hill - mimo 
iż to qo narazi na niebylejakie szylrnny - przez spotkanie z 
wvchowanvmi w socjalistycz::ym humaniźmie ludźmi radziec­
kimi 1nbrnja się w wielką, niezwyciężoną prawdę: - człowiek 
człowiekowi i e.st bratem, naród r rodowi jest pr,iyja~ielem. 
I o lę prawdę - wbrew wo;ennvm podieqaczcm - będ:ne wal 
czvl I Jnmcs Hill i miliony Biqg Johnów, o których pisze w ni­
żej zamieszczony m wierszu po-:.ta radziecki, Gribaczow. 

Streścił Dr. Karol Kotlt>w3kł 

Czerwie mogilne obnażyły 
cr.aszką, być może, twą„. 

A Churchill żywy, 

i mister Ache~onl 

To oni dalej, 
cła lej, 

i Dulles 

dalej, 
tak sprawy układają, 
by móc podeptać i wypalić 
bombami ziemię całą. 

A jeśli nawet nie poległeś, 
jeśli kto inny poległ, 
ich złość spróbuje cię dosięgną~, 
nadejdzie twoja kolej; 
oni to wpiszą na przychód sw6j 
żołnierską krew, żołnierski znój, 
i dzieci krew, i żon.„ 

ALE LUD MÓJ, 

ZSRR. O ile d.auniej teorie nauko- !,Up D08IWNAŁYM PRZYKŁA- POKÓJ, 
u:e byl11 dy.~kutou•anę t„ śdt.~łych DEM: J!Y, KIEROWNICY ZA- POKÓJ, Lecz ja, manierkę wychyliwszy :?:oh1ierz, który na ł ... abir• mar'lz 
kółkach fachowców to d.zi.ś stały [(LADóW NAUKOWYCH .r;.;. tak wtcrly przPmówiłem: skończył - w dalekie strony 

ALE TWÓJ LUD 
NIE DURNIE WSZAK, BIGG 

JOllNt 

~ <>ne własnością' szerokich m.as STE~MY W TROSCE I NIEPO- i, wśród żołnierskiej grupy stojąc, _ POMNIJ, BIGG JOHN, znów płynie, aby jakiś tam JOHN BIGG, CZAS POWSTAC, 

spolet czensf· tu.~. Na potwierdzenie [(OJU, CZY BĘ:DZIEMY W STA- :!onp· rr:yąJ·:J:w1~a~:ząznow'wy,kut• SWIAT STARY JESZCZE król zasiąść mógł na tronie. - OBŁĘDCNZAIESPSRIĘZYB"'UMDIZIC -
ego fW'O. Fwdore>to przytacza slo- NIE SPROSTAO ZADANIOM. I " „ '"' 

tt,"(J ~ego Pawłot~"a, który tta SPEŁN1" NADZIE.TE W NAS PO w bojach, I PRAWA DŻUNGLI - ŻYJĄ! I świeży bój, ł świeży znój, WZROKU. 
uroczystości.ach ku jego cze.i w Ria KŁA.DANE I UMIEJ$TNIE ZU- John Bigg, tyś toast wzniósł. znów w ogniu zbocza gór... SMIAŁO WALCZĄCYl\I 
,aniu w roku 1935 tak ntówil: tYTKOWAO SRODKI PlENizyt- DOKĄD WIĘC STARCZY TCHU, Powiedz, Bigg John _ tobie PROSTYI'Vl LUDZIOM 
„CHC~ POWIEDZIEO, ŻE NE. KTóRE RZĄD NAM PRZE- Tak, była wiosna .•. Sok zielony JOHN BIGG, Bigg John, za POKÓJ, 

DAWNIEJ TEŻ URZĄDZANO ZNACZA". tęinił pod korą w pniach, STOJ TWARDO PRZY SWYCH po diabla jakiś król? POKOJ, 
OBCHODY KU CZCI PRZEDSTA- Po śmierci, Patelotva nauka jego kwiat się przechylił w słońca PRAWACH, POKOJ! 

WICI ELI NAUKI, LECZ BYŁY rozwi,ja się w dalszym ciągu,, a na stronę AŻEBY JUTRO z KOSCI Słyszę, że tam, w dalekim kraju, ONI TO, UZBROJENI 
TO UROCZYSTO~CI W SCISLYM dowód prof. Fiodor01.c przytaczo i pszczołę przyjął k'viat. 
KóŁKU, POWIEDZMY, TEGO nastfpuJ·ące falcty: TWYCH padł jakiś sierżant w boju... W PRAWDg 

NIE WYRASTAŁA TRAWA Może w ten właśnie bóJ. wysłali, "" 
SAM GO lWDZAJU LUDZI NAU W Leningradzie 1:ostal zorgami- Był czas na miłość i na przyjaiń ··· ROZGROMIĄ WROGvW 
lf.1, TO, CZEGO SWIADĘTEiJ1 ZOW<1hly ttcnoy Instytut Fizjologii był presiy słów twych r łl~ms: John Bigg, kompanię twoją? SWYCJI, 

JESTEM OBECNIE, NIE PRZY- Systemu Nenvcncego pod kiera- _ ZŁOŻYWSZY BROŃ, NIECH ... Ale, zaledwie rok przeminął, WIĘC JESLI JESZCZE ŻYJESZ 
POMINA WCALE TYCH JUBI- wnictwem czfonlra akodemii K. M. Czy to nie spośród twoich żeber 
LEUSZY W CIASNYM KóŁKU. Byk.ozl'a, a Ir1styt1•t Fizjologii Aka- ZGODNIE ŻYJĄ nauka poszła w .las, ku słońcu i ku rosie - STAWAJ 
TERAZ U NAS CZCI NAUK'/f! demii Nauk ZSRR ora.z Instytut MIESZKAŃCY WSZYSTKICH i już ku brzegom Grecji płyną porannej pełznąt:, sok jak z gleby DO WALKI TE~, JOHN BIGGI 
CAŁY NARóD. WIDZIAŁEM TO Fizjologii Ewolucyjnej pod kie- ZIEM. Odd:dały · USA. chłonąc - pęd młody rośnie? Przełozył Adam Włodek 

••• ! 

ANNA SEGHERS 

* * 
Z na~wiskiem ANNY SEGHER, 

• ietknęły się szersze rzesze naszyc!r 
czytelników po raz pierwszy bodaj 
u1 związku z Kongresem Pokoju we 
Wrocławiu. Nie jest dziełem przy­
padku, ii wybitna pisarka niemiec­
ka znalazła sii; wówczas w . stolicy I 
naszych Ziem Odzyskanych: jej I 
czynny udział w walce o pokój i po- I 
&ti;p datuje się bynajmniej nie od lat 
ostatnich. I 

ANN A SEGH ER.S (pseudonim 
literacki, ur. w r . 1900 w Moguncji 
- NETTY RE/LING) .już przed 
wojną złożyła dowody, że żywo ją 
obchodzi idea międzynarodowej so­
lidarności uciśnionych, że bliska jej 
jest idea wspólnego frontu anty{ a­
szystowskiego w walce o wolnok 
i sprswiedliwoJć społeczną. 

Autorka „TOW AR.ZYSZóW" 
i „CHŁOPóW Z HR.USZOW A" 
wnet po objęciu władzy przez Hitle­
ra opuszcza w r. 1933 Niemcy, nie 
zapominając jednak ani na chwilę 

o tym „CO SIĘ DZIEJE W DO­
MU". „NAGRODA OD GŁO­
WY" (1934 r.) , nowela „KONIEC" 
a zwłaszcza słynna na cały świat 
powieść „SlóDMY KRZYZ" 
(1939 r.), są literackimi relacjami 
pr.:edstawiającymi wnikliwie obraz 
Niemiec hitlerowskich. 

Nie od r:ec:::y będ::ic dodać, iż 
nie::li!!cka bojoa•nh·:ka o lep. zą 
i sprawiedliwszą przyszłość :dra­
a::a specjalną sympatię dl<i Polski, 
na terenie klórej (w obo::: ic kolo Lu 
blina) xginę/;i w czasie wojn y jej 
matka: Anna Ser1hers iako jei:!na z 

' 

„Ale i na was przyjdzie kolej ... " 
(fragment powieści p.t. „Umarli pozostają młodzi") 

ANNA SEGHER~ 
pierwszych uznała - w imieniu po­

stępowych pisarzy niemieckich 

granicę na Odrn i Nysie jako grani­

cę pokoju i sprawiedliwości dziejo-

I Kapitan,* któ~ mr:knął przed 
• thwilą: „Skoi'1czyć z nim", burk-. 
1 uął teraz gło~no : „Prędzej " 

Wartownik przez cały czas trans­
portu nie spuszczał oka. z Erwina, 
teraz ujął go mocno za. ramię. Ile 
minut może to jesz<"r,e potrwać'? 
Każda. minuta wydaje mu się 
trwać lata cale. 'Ie dwa. ostatnie, 
prawdziwe lata jego życia upłynę 
y tak szybko jak minuty, Czło­
lliek, który wcisnął mu wówczas 
do ręki ulotkę nazywał się Martin, 
Enlin nie wyobrażał S<ibie nawet 
tego wszystkiego, co poprzedziło 
druk ulotki: fałSZ)T\\~ pa.5ZI)Ol ty, 

· niebezpieczne podróże 7,a. granicę, 
konferencje w Szlncji i Szwaj­
carii, zacięte spory, nielegalne dru 
karnie, aresztowania na froncie i 
w kraju, ciężkie więzienie i stan 
w·yjątkowy - a wszystko po to, 
aby tych parę drukowanych wier 
szy mogło się wreszcie znaleźć w 
jego rękach, Ponieważ uJ~tka na 
kazywała. mu: „Przeczytaj i daj 
innym". szybko i posłusznie oddał 
ją innym, Zac1.ęto go niebawem 
używać do kolportowania odezw. 

wej. riągnięto do rozmów, a. stopniowo 
Powróciwsz y .- po 14 latach tu- i do narad, Między jedną a drugą 

laczki - do Berlina. Anna Seghers bitwą uczył się w okopach jak 

napisała powieść (już przetłumaczo­

ną na polski i wydan4 przez Klub 

Literacki „Odrodzenia" ), p. t. 
„UMARLI POZOSTAJĄ MŁO-

chłopiec w szkole, Wiatr od 
Wschodu pędził liście CzerwonPgo 
Października poprzez Niemcy. któ 
re, znużone i .głodne, w ową dżclży 
c;tą noc listopadową. oM:ekhrnły 

tn.Rcicj zim)' wo.iennej, Rewolucja 
DZ/". Z powieści tej wybraliśmy była równie młoda jalt on sam. 

„Prz)·jaciel mój - rozm:r<tlał 
En~in - na pewno czekał dziś na 
mnie z bicirm serca w umówio­
TI)' m miejscu". l\f)•ślał o l\lartinie 
tak, Jak gdyby obcowali ze c;ohą 
w 7.tuuierzchłej prze•;-1.łości. „Może 

i teraz jeszcze <"Zeka na mnie". 

[ragment malujący drnmatyc=ną wa/­

kc; niemieckiej klasy robotnic:::ej ::: 

poprzednikami Hitlera i .. . Schuma­

chera - zórramt „soc;aldemokraty" 

Noskego · w /a~"ll:h l9l8-Wl9. 

- Przed niespełna trzema mie 
siącami przyjechali razom do Ber 
lina, żaden z nich nie miał rodzi-
ny, Nie oczekiwała ich ani ma.tka, 
ani siostra, ani ukochana, nikt -
pró~ rewolucji, Rewolucja - to 
b~·ł dla nich uie tylko przewrót, 
pai'1stwo radzieckie czy „cała wła 
d7.a dla Rad''. To było nowe życie, 
które z przeszłością nie więcej 
miało wspólnego, niż :".1cie poza­
grobowe z doczesnym, Oczekiwali 
IlOdziału ziemi zupełnie tak samo 
jak niesłychanych doznań we­
wnętrznych, Erwin C){Zekiwał, że 
może uda mu się ,iednak zostać te 
raz ślusarzem-mechanikiem łub 

nawet, w tym nowym życiu -
l<reślariem; miał też nadziP.,ifl, że 
w przyszłości rzv, dzić będzie świa 
tern przepotężna jakaś siła, 7.e m 
panuje wolność i sprawiedliwość. 
O to przecież bili się t-·,,.odniami 
na. ulicach Berlina. o ... tatnio -
z „białą gwardią", którą Noske 
sprowadził sobie na. pomoc, Prze_ 
cież republika przyszła na świat 
w listopadzie, Jak owo dziecko z 
bajki, które urodziło się zgrzybia. 
łe, z siw)'llli włosanń, bezwładne 
pod br.i;emieniem dawnych grze­
chów. Je:7,eli teraz składa się tak, 
że on, Envin, ma umrzeć, to jego 
ś.mierć będzie nic nie znaczącym 
epizodem w całokształcie życia, 
które burzliwie toczyć się będzie 
dalej, z nim czy bez niego, Dopie 
ro, łi:iedy biała gwardia przypuści 
la szturm do stajen dworskich, 
zajęła najbliższe uliczki i prz~li-

ez~·ła wszJstkich jeńców. zrozu­
miał, że w t:ym wspólnym, wciąż 
odradzającym się od nowa życiu 

miał wyznaczoną specjrtlną 

cząstkę, jemu tylko przyznany u-

dział w stawaniu slę t umłe· na. znak, który mu ciał kapitan. 
i·an.iu, S'lyldwach pOlliedział: - O mal)' 

Gdy załadowano go do auta, włos byłby mi zwiał. - Kapitan 
aby zawieźć go do Nowawes i po rzekł: - Zakopcie go szvbko, -
stallić przed obliczem sztabu, Szofer zeskoczył z auta, w którym 

czekał sam jeden, Zanieśli 7.abite 
opadł go rój nadziei, jak każdego, go do dołu pomiędzy dwiema 
w kim budzi się świadomość wła piaszczystymi wydma.mi, Pogłębili 
snego jedynego, jemu samemu tyl dół, poczym wypełnili grób pi.as. 
ko sądzonego losu, Kiedy wjecha kiem i sosnowymi igłami. Szofer 
li w las za Wannsee łudził się je- pobiegł z powrotem na drogę; 
szcze szaloną nadzieją, że jegó to p~yniósł kilka. kamieni, ab7 
wariysze zdołali może zerwać ~ię wszystko nimi przywalić, 
ponownie i odbić stajnie dwor- Trzej oficerowie zajęlł swoje 
skie; budynek sztabu, do którego dawne miejsca. Klemm siedział, 
prowadzą go te-raz, może być ohlę jak przedtem w środku pomiedzy 
żony, posiedzenie sądu przen,·aue, WenzlolV'em a Lievenem, Wenz­
a nawet i droga do sądu odcięfa low, ten, który strzelał, porusza.I 

· Usłyszał zgrzyt hamull'n, z lekka szczękami. Twarz jego, 
Szofer mruknął: Lepiej wysiqść, bardzo młoda, pokryta cienką sk6 
- Szyldwach chwycił go pod ra- rą, była wydłużona. tak samo nos, 
mię, popychając jednocześnie ko- . ręce i wszystkie kości, Od chwili 
Ianem; stoczyli się z auta 1iemal kiedy ze szkoły kadetów wyruszył 
jednoc21eśnie. Potem. i;izturcuając, w pole, strzelał do ludzi niezllew 
zaprowadził go do rzadkiego las- ną ilość razy, a strzały te były 
ku sosnowego po drugiej strcnie często śmiertelne, Nie przyszło mu 
drogi, W głowie Erwina. rozległo nawet do głowy i wcale sle nad 
"ię ostatnie echo: „Skońc;:~P'. tym nie zastanawiał, że może być 
Trzej oficerowie posuwali się za coś szcze1tólne~o w tym ostatnim 
nim po gładkich igłach sosno- st~le, wymierz?n~ . na. rozkaz, 
wych, ślizgając się jal< na łyż_ tuta.J, na "':łasneJ Zlf'IDl, w .sitmoł: 
wacl1, Smicszyło ich to, Erwin po nego człow1el<a, który z teJ sa.meJ 
myślał: „ Teraz mogę zobal'z~ c\ ~iemi ""Yrósł.. Szez~ld drżały mu 
jak wyglądają''. zatrzymał się Jesz.cze pod c1enk,ą, Jakb:v .za.na~to 
tak gwałtownie że żołnierz któr:v napiętą. skórą, ~leven •. ktocy sie-

. • , . . • . · dział po prawej strome Klemma., 
go pro~va~Ił, poshznął się, Ennn patrzył bez ruchu w kiernuku gro 
cdwróc1ł się twari:ą wprost do bu. Rzeld: _ Prn„ze tam tvlko 
trzech oficerów. Ale nie mógł do spojrzeć, kapitanie! Tych kilka 
brze rozróżnić ich twarzy, światło brzóz pośród !!!<'sen. W~•P'l!lcla. to 
ziemslde gasło już dla niego, Za- w słońcu jak płat śniegu. U nas, 
wołał - albo zdawało mu się, ie nad Bałt~'kiem. mamy tego całe 
zawołał, gd;l'Ż ~los uwiązł mu w lasy, - Klemm Twrócił :-.ię do 
gardle: - „l\lożecie teraz skoń- swe~o szofera: - Za dziesięć mi­
czyć ze mną, ale i na was pnyj- nut jedenasta, Becker. ZDĄŻY­
dzie kole.i". Upadł trafiony w glo MY JESZCZE NA CZAS NA po„ 
wę. Strzelił mło-ł4fJJ pornczu.łk1 SIEDZENIE.„ 



Kobiety 
na odpowiedza I nych 

posterunkach 
W Państwowej Fabryce Konfekcji 

w Pilawie Górnej stanowisko dyrek­
tora technicznego objęła była robot­
nica Matylda Rozner. 

Pełniąc kolejno funkcję robotnicy, 
majstra w szwalni i kierownika pro­
dukcji fabryki, ob. Rozner wykazała 
wielkie zdolności organizacyjne i wy 
jąlkową sumienność. Szczególne za­
sługi położyła ona przy podniesieniu 
kwalifikacji zawodowych pracowni· 
ków fabryki i zwiększeniu wydajno­
ści pracy. 

* * 
W PKO mianowano ostatnio na 

' stanowisko zastępcy dyrektora Od­
działu w Olsztynie ob. Marię Wierz­
bicką, wybitną działaczki( społecmą, 
która dotychczasową swoją pracą za 
wodową wysunęła się Jako jedna z 
plenvszych w Polsce kobiet na kie­
rownicze stanowisko w instytucji 
bankowej. ' 

Nowy kurs 
Ligi Kobzet 

Od dnia 1-go grudnia Zarząd Wo­
jew. Ligi Kobiet organizuje czwarty 
KURS ARTYSTYCZNYCH ROBOT 
NA DRUTACH w lokalu własnym 
przy ul. Andrzeja Struga 46, w godzi­
nach popołudniowych. 

Kurs trwa miesiąc w dwóch gru. 
pach, dla zaawansowanych i począt­
kujących. 

Informacji udziela l ·zapisy przyj­
muje sekretariat mieszczący się przy 
ul. Andrzeja Struga 46, tel. 279-74 
w !Jodzlnach od 9-ej dO 16-ej. 

• 
I dziecko ~t~.s~L~.~-~!~i~l o matkę 

Działania Stacji i Poradni nie zawsze są na poziomie 
S , . h C I . k I „Odwiedziłam Stację Opieki postrzezen1a OOSZYC zyfe nlCZe nad Matką i Dzieck:em przy ul. 

Prace Stacji Opieki nad Matką i Dzieckiem zostały nie- Piotrkowskiej 113 - pisze nasza 
dawno zreorganizowane i co trzeba podkreśHć _._ dzięki li- korespondentka, tow. Maria Ma• 

k · jewska z PZPB Nr 4. Skłoniły 
storn naszych Czytelników. Obecnie talony na pacz i z~·- mnie do tego częste skargi robot 
ności-0we, wydawane są wyłącznie przez wydzi~ły sosiaI- nic naszych zakładów. W pocze-
ne przy zakładach pracy. Stncjom pozostała więc opieka kalni czeka ok. 30 matek z n 'e· 
nad dzieckiem, troska o zdrowie matki i dziecka, oraz wy- mowlętami i z dziećmi do kilku­
dawanie zaświadczeń, upoważniających do otrzymywa.nia ta nastu miesięcy. żadna z matek 
Jonów. O tym, jak teraz prowadzone są prace StacJi, p&- nie zwraca uwagi na mało widocz 
szą nasze Czytelniczki. ne zawi:a.domienie umieszczone u 

Kobiety ~ przodownicami 
Mari.anówna mistrzuni kunszlu krawierkiP!!,O 

Tow. Stanisława Zielińska z I dną siostrę rozbie;rane, druga je wejścia do poradni, że lekarz Nieprzygot~wa.nym do pracy zarob-1 ła w pracy i rychło zdobyła miano zna 
l'ZPB Nr 16 pisze: waży, a następnie bada ~ekarz. przyjmuje· rano tylko dzieci do kowej kobietom Piotrkowa. przyszła komitej krawcowej. Podległe jej pra. 

„Byłarm w tych dniach w Sta- Matki są zadowolone i twierdzą, 1 roku, a dopiero od godz. 14·ej ze skuteczną pomocą oręwizacja ko- cowntce uznają w pełni jej znajomoAć 
cji Opieki nad .Matką i Dzieckiem że Stacja wywiązuje się w całości - starsze. Na tym tle dochodzi bieca. Zorganizowano w ramach ak- kunsztu krawieckiego. 
przy ul. Napiórkowskiego 72-a, ze swego zadania. Po godzi.nie do przykrych starć z pielęgniarka cji A-Z szkolenie kobiet ni&wykwali Zespół Zenony M.arianówny wyr6t­
gdzię przyjęcia odbywają się od dwunastej le~a.:z-gine~olog . .przyj mi kierującymi starsze dzioeci na fik?wanych zav:odo"wo i spośród ucze nia się spośród tnnych doskonałł ja.. 

godz. 9 do 12. Lokal J·est ciepły muJ'e matki c1ęzarne, t takie, któ godziny pooołudniowe. a przecież st..mczek ~ursu zorgani~o~ano spółdziel kością produkcji. 
t tk• . ln' l -1 nię krawiecką W krotkllll stcsunko- Ob . d kład 1._,~h st"-

i czysty, a przede wszystkim do· re mają jakieś komplikacje ze c~ęs o ma a specJa i_e zwa n. a wo czasie w Piotrkowie powstały dwie ecme o a ona wszo A.., .,,.. 
statecznie przestronny. Personel zdrowiem. Wydaje się tylko, że się z pracy,·' l~b pracu~e wła~me_ I takie spóld.zieln.ie, ,,Piotrkowianka" rań, aby we współzawOdnictwie zespół 
Stacji chociaż składa się tyl· można by lokal Stacji odświeżyć, P? ipołudn: 1;', 1 me. m~ze z dziec oraz „Nasza Przyszłość". jej uzyskal pierwsze miejsce. Mozol­
ko z t

1

rzech osób - pracuJ'e spra- zwłaszcza sufity, które są już nie kiem przyJsc powtorrue, j WJ.a.śnie w i;póldziclni kra.wieckiej nie zdobytą wiedzą i doświadczeniem 
dzieli się chętnie, nie ukrywa „tajem-

wnie i szybko. Dzieci są przez je co iprzybrudzone." Następna bolączka polega na l ,,,Nasza Przyszłeść" rczpciczęła swą nic" swego zaWOdn. 

S . • 1· uznaje oc1a izm i popiera dorobek ludzi pracy 
tym, że lekarz może przyjąć W I pracę ZENONA M.ARIANóWN:A· . DziękJ. temu wiele młodych kobiet 
ciągu 2 godzin mniej więcej oko- . Początko~o zatrudniono -ją., ~a~o 111 i dziewcz•.t jej zespołu które poczttko 
ł 20 d · · Tym t k lę pomocruiezą. przy s.zycm b1ell..zny. „ 

::> z1ec1. . cz~se~ ma e . Wkrótce jednak zaczęła. się wyróżniać wo słabo dawały s<1bie radę z kra.wiec 
przyby\ya znacznie. w:ę~e]. Przy1 r.tarannością. wykona,nia. Cicha i spo- twem, dziś stały się pierwszorzędnymi 
mowane są w koleJnOsc1 zgłoszen kojna, a zarazem zręczna i szybka po- pracownicami. l.lfarianówna dla każdej 
- bez względu na to, czy pracu- •trafiła wykonać miesięcznię około z nich zawsze znajduje chwilę wolne. 
ją czy też nie. \yśr?d t;i.eprzyję- l HO procent normy, a nawet i więcej. go czasu, shiżąc radą i pomocą. 

Prawo do własności osobistej w Z SR R 
Ekonomiczną podstawą ustroju Związku Radzieckiego Jest socjali­

styczny system gospodarki oraz socjalistyczna własność narzędzi i 
środków produltcjl. ZSRR zniósł zupełnie własność prywatną środków 
produkcji, które przestają przez to być czynnikiem wyzysku jednych 
ludzi przez drugich. \Vszystkie zasoby materialne kraju: ziemia, ko­
palnie, fabryki, elektrownie, wszystkie środki transportu, banki, ubez· 
pieczenia, przedsiębiorstwa handlowe I komunalne, domy czynszowe 
w miastach ttd. są własnością narodu 1 wykorzystane są dla dobra· 
apołeczeństwa. 

bydło, trzodę, ptactwo domowe i dro 
bny inwentarz roljliczy. Kołchoźnik 
może poza tym sprzedawać płody 
rolne, otrzymane za pracę w kołcho-
zie. 

W Związku Radzieckim istnieją 
również drobne prywatne !JOSpodar· 
siwa oraz warsztaty rzemieślnicze, o­
parte na osobistej pracy właścicieli, 
z wyłączeniem jednak pracy najem­
nej. 

tych często znaJdUJą się matk:, j Dzięki tym zaletom a przede wszyst- Niezależnie Od pracy za.wodawej, 
które aby tu przyjść zwolniły się z kim dzięki zmysłowi organizacyjnemu chętnie udziela się pracy społecznej 1 
pracy. Opowiada mi na przykład 1 z biegiem ~zasu awansowała (mimo organizacyjnej. Jest przewodniczą.et 

jedna z pracownic Centrali Mięs I młodego wieku) _i została ~ajstrem. tutejszego koła ZMP. Dokłada wszel­
nej, że już po raz trzeci zwalnia , Obecnie pcdlega J~j zespół ~czący 26 kich sil: i sta.rafl, aby być jednym • 
się z pracy a dziecko wciąż nie osób. Zencma. M.ananówna rue ustawa- budownlezych Polski Ludowej. 

N ie oznacza to jednak, :l:e w 
Związku Radzieckim nie ma 

własności osobistej. Obok bowiem 
własności socjalistycznej istnieje wła 
sność osobista, zagwarant9wana i 
chroniona przez przepisy konstytu­
cyjne. ,,Prawo osobistej własnoś­

ci.„ jak mówi konstytucja ZSRR -
znajduje się pod ochroną ustaw pań­
stwowych". 

Socjalizm bowiem nie tylko uznaje 
osobistą własność swych obywateli, 
ale ...,. co więcej - dzięki stałemu 
podnoszeniu stopy życiowej ludności, 

· stwarza dogodne warunki do jej 
~ros tu. 

WŁASNOSC ~ OWOCEM WŁAS 
NEJ PRACY. 

Własność obywateli Związku Ra­
dzieckiego jest owocem Ich własnej 
pracy. Obywatele radzieccy, zatrud­
nieni w przedsiębiorstwach i Instytu­
cjach państwowych, kołchozach, or­
ganizacjach spółdzielczych, jak rów­
nież pracujący jako naukowcy, 
technicy, pisarze, artyści, mu­
zycy, otrzymują płacę według ja­
kości I ilości swej pracy. Praca sta­
nowi jedyne źródlo dochodów ludzi 
w ZSRR, a za otrzymane wynagrodze. 
nle nabywają oni przedmioty własno­
ści osobistej. 

1. Skromny, prosty szlafrok z tło­

czonego aksamitu lub weluru (2 mtr. 
podwój. szerokości). Zapięcie z boku 
na dwa guziki, mały prosty kołnierz 
proste rękawy ściągnięte na gumkę, 
z tyłu lekko w pasie zmarszczony. 

2. Stroinielszy demnv szlafrok, ob. 

Tak więc własność osobistą obywa­
teli ZSRR stanowią ich oszczędności 
papiery wartościowe, klejnoty i bi­
żuteria, indywidualne domy lub wi­
lle, gospodarstwa domowe, przedmio­
ty domowego użytku, narzędzia go­
spodarstwa domowego. Pa1'lstwo po­
nadto ułatwia drogą udzielania poży­
czek, stosowania systemu ratalnego, 
budow~ własnych domów mieszkal­
nych, oraz kupno prywatnych samo­
chodów, koni, bydla. itp. 

MAJĄTEK OSOBISTY NIE PODLEGA 

zpstaje pTzyjęte. Jak zaobserwo­
wałam, mimo najlepszych chęcl 
personelu Poradnr w:ele matek 
narzeka na złe załatwianie. 

KONTROLI Sądzę, - pisze dalej tow. Ma· 
Mdjątek osobisty obywatela ra­

dzieckiego nie podlega kontroli. Włas 
nością swoją każdy rozporządza we­
dlug swej woli. Może np. sprzeda­
wać go, darować, rozporządzać nim 

jewska, - że należałoby uspraw 
nić działalność Poradni, przekazu 
jąc część jej obowiązków leka­
rzom rejonowym lub fabry.cznym. 

na· wypadek śmierci. Własność oso- Na przykład na dożywianie dzie 
bista podlega również ochronie praw- ci zasadniczo zdrowych, niewyma 
nej przed kradzieżą, przywłaszcze- gających leczenia, lecz witamin 
niem, nieprawnym zniszczeniem itp. czy innych odżyw~k - mogliby 

POZYCZKI NA ZABUDOWĘ Sąd radziecki s_urowo karz~ wsz~lki ·wydawać: talony Iekane fabrycz 
A wlęc np. państwo preliminuje co- z~mach na os~bistą własnośc radziec- ni. Wówczas zmniejszyłby się 

rocznie miliardowe sumy w postaci kich obywa~~!!. I tłok. Poza tvm Wydział Zdrowia 
dl t i h ·• k b Rozwo1 gospodarstwa społecz- . . · . • . • 

ugo erm nowyc po:..ycze na u- nego w ustroju socjalistycznym powm1ei; _ogłos1c w prasie godzi-
downlctwo domków jednorodzinnych powoduje stały wzrost. dobrobytu ny pr:r.y3ęc pos~czegoln~ch pora-
dla robotników, chłopów, pracowni- mas pracujących I przez to ich dni. Zaoszczędziłoby s:ę w ten 
ków umysłowych. Na przykład gór- 1 k 
nicy Zagłębia Donieckiego mieszkają osobistej własności. sposób wie e czasu mat om pra-
przeważnie we własnych domkach O stałym wzroście dobrobytu i cującym". 

ł · h · własności osobistej mas pracujących . . 
jednorodzinnych po ozonyc w me- ZSRR świadczy np. fakt, że po obniż- Listy ;naszych Czytelniczek me 
wielkich ogródkach i sadach. ce cen, jaka nastąpiła 1 marca 1949 :VY~~ga.;ą chy~a ko~e'.1tarzy. Je 
Własność osobista została również r., sprzedaż odbiorników radiowych w zeh Jf'dna StaCJa Opieki nad Mat 

zabezpieczona ludziom należącym do marcu w porównaniu z lutym rb. ką i Dz:eckiem - w robotniczej 
kołchozu. Oprócz dochodu z kolek- wzrosła przeszło dwukrotnie, moto- dzielnicy przy ul. Napiórkowskie 
tywnego gospodarstwa, każdy kol- cykli i rowerów - trzykrotnie, ze- go potrafi pracować ku o<>ólne· 
choźnik posiada we własnym, osobi- garkó'." prawie czterokrotnie itp. B'.1r~ m~ zadowoleniu, to 'dlaczego in­
stym użytkowaniu przyzagrodową dzo silny wzrost wykazało równiez na stacja nie J·est w stan;e równie 
działkę ziemi oraz osobiste gospodar indywidualne budownictwo domów d b ł . ć h ·d • ? 
stwo pomocnicze, dom mieszkalny, I mieszkalnych. 0 rze spe ma swyc za an. 

Z pe•vnością jeżeli Wydział 
Zdrowia i Wydział Opieki Spo­
łecznej, czuwające nad pracami 
stacji i poradni, wezmą pod u­
wagę głosy, naszych Czytelni· 
czek - n'.ejedno uda się napra 
wić. Troska . o zdrowie matki 
i dziecka - to jedna z pięk­
nych zasad naszego nowego u· 
stroju. Nie wolno tej idei wypa 
czać wskutek wadl:wego jej u­
rzeczywistni ani a. 

Zorganizowana 
hez straty chwili 

praca 
czasu 

Wszystkie krosna tow. ZOFII STA­
CHOWSKIEJ idą sprawnie, jak zega.r 
ki. Zespół jej wysuwa się na czoło w 
Oddziale O. PZI'B Nr 3. 
Choć drObna, szczupła., posiada dość 

energii i :si.ły, by zn.a.kom.icie podołać 

prowadzeniu ZESPOI.U KONKURSO­
WEGO. Najlepszym tego dowodem 
jest fakt, że w J;!aź4.zieruilm zespół 
jej wyprodukował 33 procent ekstry, 
67 prcicent primy, wypełniając swój 
plan prOdukcyjny w 125 procentach. 

Na krosna.eh przeważa satyna., ar­
tykuł trudny do tkania. Doketa czyś 
ciutko, nigdzie nie plączą się nici, nie 
zwisa osnowa. Obok warsztatów przy 
gotowano deski z goźdźmi, na które 
nakłada się szpulki, oraz ma!e klębusz 
ki odpadków, tak zwany „puc". Wido 
cznie tkaczka ma zaroi.ar przynieść so 
bie zapas świeżego wątku. 

prucie, aby na pozostałych krOsnach 
wymienić czółenka z wątkiem. Uczy. 
niła to szybko i zręcznie. Odrzucila. 
gilzy, nałożyła wątek do cz-Ołenek 1 
odeszła na salę. Nie nptynęła chyba. 
minuta, gdy wra.ca wraz z pomaga.cz.. 
ką. Teraz pomaga.czka za.jęła. się pra­
ciem, a tkaczka czuwa, czy wątek nie 
koń.czy się. Znów zamialla. ~en.ek:. 
Ale i towar )uż wypruty, można. więc 
uruchomić krosno. Role zmieniają si~ 
POlll.ieważ pomaga.czka. nie runie usta,. 
wić krosna, jak należy, uważa na. wt­
tek. Tka.czka. za.A przystępuje do uru­
chomienia. warsztatu, na którym wy­
pruto już błąd w tkan1n.ie. 

Tow. Sła.wiflska szybko luzuje to­
war, napręża. osnowę, zawiesza. ciężar­
ki, reguluje przez docisk lady właści­
we oddalenie towaru od płochy, by me 
powstało zbicie lub niedobicie - 1 

- Czy daleko chOdzicie po wątek? 
_ pytamy. puszcza w ruch krosno. Uczyniła. to 

- Wątkownia znajduje się na dru tak szybko, źe trud.no nadążyć wzro. 
gim kol1cu sali - odpowiada "?w. kiem za jej błyskawicznym.i ruchami. 
Stachowska. - nie jest to daleko, ale Najważniejszym w zespole jest zbio 
zawsze trzeba na to t>oliwlęcić trochę rowa pra.ca., a wła,§ni.e tąka. tutaj :lstnie 
C.ZMU. My jednak, żeby nie stracić je. Tow. Czajkowska, tkaczka. zmia.no 
ani minuty, urządzamy się w ten spo.. 
sOb, że wątek przynosi ta tkaczka, któ wa tow. Sławiflskiej, nie żałuje czasu, • 
ra ma. rozpcl:Ząć drt1gą zmianę. Dziś gdy trzeba. pozostać dłużej uporąd­
przyniesie zapas l!l.Oja zmianowa, tow. kować krosna 1 pom6c to~. Sła.włA­
Kolasa, a na. drugi tydzie:d ja prac:uję 
p0 obiedzie, przyjdę więc trOChf,! we.ze I skiej. Nic dziwnego więc, ie dZi~ 
śniej 1 naszykuję wą.tek dla. ~ oboj-1 takiej pracy zespół kierowa.ny przez 
ga,. tow. Stachowską osią.ga DOSKONAŁE 

Opcdal pracuje na. 6-ciu krosna.dl I WYNIKI 1 ma. wszelkie szanse na. za.. 
~ow. BARBARA SLAWI~KA, na.le- jęcie przodujl!Cego miejsca w KON­
ząca do ze~polu konkursowego tow. KURSIE ZESPOŁóW TKACKICH 
Stach?'VSkieJ. Tkaczka za.jęta jest 
właśnie pruciem rzadkiego paska któ I PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO. 

IU. Zal. ry powstał w tkaninie. Nagle po~uca. M. s. 

cisly, zapinany na guziki; du:ie klapy 
kołnierza, kieszenie wpuszczone z od­
stającymi man~letami, tył spódnicy 
marszczony (krojony ze skosa). 
3. Skromny szlafrok, zapinany na 

4 guziki, lekki klosz. Klapy kołnierza 
i kieszeni lekko zaokrąglone. 

4. Ładny szlafrok z baj! lub welwe 

llfaharen1'o 

Wychovvan.ie w rodzinie 
Dziecko wkracza w świat nauki i książki 
( cifg dalszy). 

ChwilQ pnełomową w pracy rodzi. 
ców nad wyrobieniem upodobań kultu 
ralnycl1 u dzieci eta.nowi okres, gdy 
dziecko uczy &ię czytać. 

Pierwsze książki 
Nieraz jednak rodzice nie mają moż 

ności posyłania dzieci do przedszkola 
i aami uczą je czytać, a jest to ważny 
ment w życiu clzicckl. Wstępuje ono 
wówczas w >wiat książki i słowa druko 
1·.-anego - nieraz niechętnie, przełamu 

; jąc z wysiłkiem trudności sylabizowa-
1 nia i składania wyrazów. l\je można 
I pobłażać pewnemu ll'ni5t1n1, które by 
1 wa nastrpstwern tych trudności, ale nie 
można także zmti:,zać thieci do pracy 
ponad siły. W tym czaaie po,dnny zja­
wić się w życiu dziecka pierwsze książ 
ki. 
Mają to być hiQżki najłatwiejsze, z 

dużym drukiem i ilustracjami. Jeżeli 
nawet dziecko nie potrafi jesr.cze ich 

5. Ładny szlafrok, kołnierz, patki na przeczytać, pobudzą jego ciekawość i 

tu, zapinany z g(iry do dołu na guzi­
ki, wąski prostokątny dekolt. szeroki 
kołnierz, zapięty z przodu na 3 gu. 
ziki, mankiety, kieszenie cli:te. 

kieszeniach i pas u dołu z Innego ma· u.cbęcą do pokonania trudności nauki 
terlału. Tyl-klosz. ściągany w pasie. ciytP.nia. 

·Promieniowanie 
kultury 

Pozyskanie umiejętności czytania jest 
początkiem drugiego okresu dzieciń­
stwa - okresu poświęconego nauce i 
przyswajaniu wiadomości. W tym cza­
sie szkoła zajmuje najważniejsze miej­
sce w życiu dziecka, ale nie znaczy to 
wcale, że rodz.ice mogą zapomnieć o 
swoich obowiązkach i maj<! polegać wy 
łącznic na szkole. Właśnie starru1ia ro 
clziców i kulturalna atmosfera domu 
wywierają ogromny wpływ na szkolna 
pracę d1.icci, na jakość i napięcie ich 
wysiłku, na wyrobienie właściwe.go sto 
-sunku do nauc>:ycieli, kolegów i całej 
organizacji szkolnej; wlafoie w tym 
czasie uabierają wielkiego :anaczenia 
gazety, książki, teatr, kino i inne roz 
rywki kulturalne. Zastanówmy się od­
dzielnie nad każdą z nich. 

Gazeta uczy i rozwija 
Gazeta. Zanim jeszcze dziecko na­

ućzy się CZ) tać, jui wówczas, gdy tyl­
ko może zrozumieć tekst czytany, ga· 

zeta powinna zająć stałe nuejsce wśród 
jego wrazen. W każdym domu naleiy 
prenumerować jakieś pismo codzienne, 
Ro~zice nic powinni przegl<A<lać gazety 
kazde z osobna, zdaleka od dziecka. 
a!c wyszukiwać w niej to, co nadaje 
się do głośnego przeczytania i o tym 
porozma;dać - jeżeli nie specjalnie z 
dziećmi, to w każdym razie w ich o, 
hecności. Let>icj nawet, jeżeli bę­
dziecie rozmawiać o tym, coście prze­
czytali. nie zwracając pozornie uwagi 
na dzieci. One tak czy inaczej będą 
słuchały, o czym mówicie, i będą słu­
chały tym uważniej, im bnrdziej natu 
ralne będzie wasze zachowanie. W każ 
dej gazecie ~najdziecie odpowiedni ma 
teriał: wydarzenia o maczeniu między 
narodowym, manifestacja pracujących 
w. dni;i święta, epizody nadgraniczne, 
os1ęgm(!cia stachanowców, bohaterskie 
i pe~ne odwagi czyny poszczególnych 
lurJz1, rozbudowa i upir.kszanie miast, 
no\\·e ustawy. 

Im stars-te jest dz.iecko. a &zczegól­
niej ivtcdy, gdy już umie czytać, tym 
wi~ksze winno być znaczenie gazeti, 


